
Towarzysz Balesiaw Bierut zwiedził 
pokaz planów urbanistycznych

Dnia 10 bm. Przewodni­
czący K om ite tu  Centra lne­
go P Z P R , Prezes Rady M i­
n is trów  Bolesław B ierut 
zw iedzi! w raz z członkam i 
B iura Politycznego KC 
PZPR pokaz planów urba­
nistycznych, przedstaw iają­
cych stan odbudowy i roz­
budowy oraz perspektywy

rozwojowe szeregu m iast 
polskich.

Pokaz zorganizowany zo­
stał przez K om ite t do 
Spraw U rban is tyk i i A rc h i­
tek tu ry  z okazji odbyw ają­
cej się w W arszawie na­
rady roboczej urban istów  i 
przedstaw icie li w ładz tere­
nowych.

r>zr$ r s t r o n

MŁODYCH
ORGĄHZARZĄDU g ł

Warszawa, sobota 12 grudnia 1953 r . N r 295 (1124) B Cena 20 gr

Zadania związków zawodowych
podniesienie stopy życiowej mas

Obrady X II Plenum CRZZ

w walce
pracujących

l

W  dniu 10 bm. odbyło się w Warszawie X I I  ple­
narne posiedzenie Centralnej Rady Związków Zawo­
dowych. W obradach, prócz członków plenum, 
uczestniczyli przewodniczący zarządów głównych po­
szczególnych związków zawodowych oraz przewodni­
czący okręgowych rad związków zawodowych. Obecni

byli także przedstawiciele szeregu ministerstw i urzę­
dów centralnych.

W czasie posiedzenia przewodniczący CRZZ —  
W iktor Kłosiewiez wygłosi! referat pt. „Zadania 
związków zawodowych w walce o realizację wytycz­
nych IX  Plenum KC PZPR, w walce o szybsze pod­
niesienie stopy życiowej mas pracujących".

Nad referatem wywiązała się ożywiona dyskusja 
Plenum postanowiło przyjąć referat przewodniczą­

cego CRZZ Wiktora Kloslewlcza jako wytyczne dzia­
łania oraz wybrało Romana Gajziera sekretarzem 
Centralnej Rady Związków Zawodowych.

Obrady zakończono odśpiewaniem „Międzynaro­
dówki".

L referatu tow, Wiktora Kloslewlcza
P artia  nasza przychodzi obec­

n ie  do mas pracujących z za­
dan iam i, k tó re  są b lisk ie  i zro­
zum iałe d la  każdego człowieka 
przychodzi z program em  w a lk i 
o szerokie zaspokojenie codzien­
nych potrzeb człow ieka pracy, 
związanych z bezpośrednim po­
lepszeniem jego bytu. Stwarza 
to w y ją tko w o  sprzyje jące w a­
ru n k i dia wzmożenia naszej pra­
cy m asowo-politycznej, d la  po­
ważnego rozszerzenia zasięgu 
te j pracy, dla sięgnięcia po no­
we rezerwy j uak tyw n ien ia  no­
w ych s ił społecznych. Szczegól­
n ie  szeroko pow inn iśm y w yko­
rzystać w  tym  celu naszą do­
roczną kam panią sprawozdaw­
czo-wyborczą do zakładowych 
ogniw  zw iązkowych, k tó re j czas 
trw a n ia  zbiega się z okresem 
Przygotowań do I I  Z jazdu Par­
t ii.

Dla szybszego podnoszenia sto 
P”  życiowej mas pracujących 
państwo musi mieć odpowiednie 
środki m aterialne. Ażeby zdobyć 
te środk i konieczne jest nie ty l­
ko zwiększenie p rodukcji prze­

m ys ło w e j t ro ln icze j, lecz ko­
nieczne jest również wydatne, 
stale obniżanie kosztów w łas­
nych produkcji.

Jak im i drogami mamy dążyć 
do podniesienia wydajności pra­

cy i  pogłębienia systemu oszczę 
dzariia, aby zabezpieczyć wzrost 
stopy życiowej?

Dla w ykonania tych zadań 
konieczne jest: po pierwsze — 
szersze wprowadzanie nowoczes­
nej techn ik i, po drug ie — da l­
szy _ rozwój socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy, po trze 
cie — ogólne uspraw nienie o r­
ganizacji pracy.

Weźmy pierwsze zagadnienie, 
tzn. wprowadzanie nowoczesnej 
techniki.

Istota sprawy polega tu nie 
ty lk o  na dostarczeniu mechaniz­
mów, ale w większej mierze na 
um ie ję tnym  ich wykorzystan iu , 
na w łaściw ej konserw acji oraz 
na doskonałym  opanowaniu u- 
m iejętności posługiwania się ty ­
m i mechanizmami.

S pó jrzm y z kolei, jak  wygląda 
druga zasadnicza sprawa, stano­
wiąca główne pole działania 
zw iązków zawodowych w dzie­
dzinie# p rodukc ji — sprawa so­
cja listycznego wspólzawodnic - 
twa prący.

Podstawowym  naszym bra- 
k ie i.i było niedostateczne, rozw i­
nięcie współzawodnictwa o w y­
soką jakość p rodukcji.

W przemyśle w łók ienn iczym  
przy podniesieniu procentowego

wskaźnika pierwszego gatunku o 
1 proc. uzyska się w skali rocz­
nej w  całym przemyśle w łók ie n ­
niczym ponad 82 m in, złotych.

Podobnie wygląda sprawa w  
przemyśle odzieżowym.

G łów ną i podstawową p rzy­
czyną jest tu nieuczciwy, nie- 
socjalistyczny stosunek do pra­
cy, do w łasnych obowiązków 
zawodowych.

To, że ludzie nie rozum ieją 
jeszcze tych spraw z dostatecz­
ną jasnóścią, świadczy o niedo­
statecznej pracy m asowo-poli­
tycznej zw iązków  zawodowych.

Następny z ko le i czynnik, 
m ający zasadnicze znaczenie 
dia obniżki kosztów własnych 
— to pogłębienie systemu o- 
szczedzenia.

Poważne w y n ik ł w oszczę­
dności surowców, m ateria łów  i 
czasu pracy, a tym  samym w 
obniżeniu kosztów produkcji 
może dać stosowanie na szeroką 
skalę przodujących metod pra­
cy, jak metoda K o fab ie in iko - 
wej, skraw anie szybkościowe, 
metoda Zanriarowej, szkolenie 
metodą inż. Kowalowa i inne.

Nasze zaniedbania w tej dzie­
dzinie polegają na tym, że nie 
popularyzu jem y dostatecznie 
tych metod, nie wyjaśniam y

płynących z nich korzyści, nie 
rozw ijam y szerokiego współza­
wodn ictw a o ich masowe stoso­
wanie.

Dalszym poważnym źródłem 
rezerw, dotychczas w pełni nie­
w ykorzystanym , jest masowy 
ruch rac jonalizac ji i wynalaz­
czości robotniczej.

Rok bieżący przyniósł nam 
dalszy istotny postęp w tej dzie­
dzinie, O ile w roku ubiegłym 
złożono ogółem 125.000 wnio­
sków. o ty le  obecnie, za okres 
trzech pierwszych kw arta łów  
w płynę ło  1-16 000 wniosków ra ­
cjona liza torskich Suma uzyska­
nych tą drogą oszczędności 
wzrosła w analogicznym okresie 
z 850 m in. do 900 m in. złotych.

Są to n iew ą tp liw ie  poważne 
osiągnięcia. N iem nie j jednak 
stw ie rdz ić  należy, że do chw il! 
obecnej me po tra filiśm y, m im o 
znacznej poprawy, osiągnąć 
przełomu w sprawnym  rozpa­
tryw an iu  i k w a lifiko w a n iu  do 
rea lizacji zgłaszanych wniosków 
i pro jektów .

Nie po tra filiśm y również w y ­
pracować dotychczas sprawne­
go systemu dla.szerokiego popu­
laryzowania' czołowych uspraw­
nień pomysłów rac jona liza tor­
skich.

W ytyczne zaw arte w  tezach 
I I  Z jazdu staw ia ją  przed ruchem 
rac jona liza torsk im  jedno zagad­
nienie szczególnej wagi, a m ia­
now icie — pomoc w zaopatrze­
niu ludności pracującej w szero­
ki asortym ent a rty k u łó w  p ie rw ­
szej potrzeby drogą p rodukc ji 
ubocznej w  w ie lk ich  zakładach 
pracy.

Reasumując nasze zadania, 
zadania zw iązków zawodowych, 
w yn ika jące z uchw ał IX  Ple­
num w zakresie w a lk i o dalszy 
rozwój przemysłu socjalistyczne­
go, dla przyspieszenia wzrostu 
stopy życiowej — pow inn iśm y 
skoncentrować nasze w y s iłk i w 
następujących k ie runkach :

— podnieść na wyższy poziom 
kierowanie ruchem współzawod­
nictwa socjalistycznego, zmobili­
zować masy pracujące drogą 
wzmożonej pracy polityczno-wy­
chowawczej do pełnego, przed­
terminowego wykonywania pla­
nów produkcyjnych, tak ilościo­
wy h jak i asortymentowych.

Rozwinąć ze szczególną siłą 
walkę o wysoką jakość produk­
cji;
— w oparciu o postęp technicz­
ny, o lepszą organizację pracy 
i o dalszy rozwój wspólzawod
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Wśród robotn ików  Zakładów 
Przemysłu W ełnianego im. Bar- 
łick iego współzawodnictwo pra- 
ć.y na cześć I I  Zjazdu 
Pz p r  pme guje się z każ­
dym dniem.
. Szczególnie w ie lk i sukces o- 
siągnął w walce o realizację zo­
bowiązań wraz ze swym  zespo­
łem przęrizarż-śrubownik Bole­
sław Piesłak, k ló ry  produkuje 
nheenie wyłącznie przędzę I ga­
tunku. Dzięki tak im  zespołom 
Jek: Piesiaka, Szymańskiego,
Jutczaka i innych, dzięki wzm o­
żonej pracy po lityczno -  wycho­
wawczej, załoga zakładów im. 
G arlick iego znacznie przekra­
cza swe zobowiązania i dała już 
gospodarce narodowej od ch w ili

po. jęcia zobowiązań, tj. od 27
listopada br.t przeszło i  tyś. kg 
przędzy ponad zadania tego o- 
kresu.

W łókn iarze Z a k ła d ó w  Prze­
mysłu Bawełnianego im. A rm ii 
Ludow ej rea lizu jąc zobowiąza­
nie przed II Zjazdem PZPR w y­
produkow ali już około 10 tys. 
m tkan iny  pościelowej na wsy­
py, ponad 3 tys, m etrów  nowe­
go gatunku tkan iny  na le tn ie 
bluzki damskie lub  na elegan­
ckie koszule męskie oraz około 
6 tys. m etrów  nowych wzorów 
flane li na bieliz.nę dziecięcą, u- 
branka, piżamy, podomki itp.
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Oszczędność ponad 22 tys. kg 
surowca i dodatkową produkcje

D e p u to w a n i fra n c u s c y  
gośćm i p o ls k o - fra n c u s k ie j 

g ru p y  p a r la m e n ta rn e j
W gmachu Sejmu PRL odby­

ło się dnia 10 bm. spotkanie ba­
wiących w W arszawie deputo­
wanych francuskich z Polsko- 
Francuską Grupą P arlam entar­
ną. Spotkanie up łynęło w przy­
jaznej atmosferze. Parlam enta­
rzyści polscy i francuscy m ie li 
możność w ym iany poglądów i 
om ówienie spraw y przyjaznych 
stosunków między Poiską i 
Francją.

W godzinach popołudniowych 
Eoście francuscy odwiedzili w

■Jr

NO W Y JORK. Dziennik „Eve- 
ńing Star" w komentarzu po* 
ŚW tęconym podróży parlamenta­
rzystów francuskich po Polsce 
Stwierdza, że ostatnio wysuwa 
się sugestie w sprawie umoc­
nienia układów Francji z kra­
jami wschodnimi. Układy te — 
Pisze dziennik — „które wydają 
*łę być — z punktu widzenia 
francuskiego —■ logicznie uza­
sadnione, znajdują we Francji 
'rięcr.l obrońców l  zwolenników  
aniżeli projekt utworzenia euro­
pejskiej wspólnoty obronnej".

P AR Y2. Prasa francuska za- 
PTesieza In form acje  dotyczące 
Sjw;egółów pobytu parlam enta­
rzystów francuskich w Polsce.

Zachodnio -  n iem iecki rew l-

K a ro łin ie  zespół „Mazowsze" 
i by li obecni na Jego w ystępu 
artystycznym . Gościom francu­
skim  towarzyszyła małżonka 
Ambasadora F ranc ji — pani 
Dennery.

W godzinach w ieczornych K o­
m itet W spółpracy K u ltu ra ln e j 
z Zagranicą wyda! przyjęcie na 
cześć deputowanych francu­
skich. Na przyjęciu obecni by li 
posłowie na Sejm oraz przed­
staw iciele świata nauki 1 k u l­
tu ry.

zjom styczny dziennik „Dlc 
W elt”  nie ukryw a  swego zde­
nerwowania z powodu w izyty 
deputowanych francuskich w 
Polsce. A uto r a rtyku łu  zazna­
cza, że wśród Francuzów żywe 
są tradycje  przy jaźn i z Polską. 
Przyjaźń ta — pisze dz ienn ik — 
wiąże się koncepcją, która 
zdała egzamin w czasie dwu 
wojen światowych; dla wielu 
Francuzów nie byłoby rzeczą 
łatwą zrezygnować *  niej". 
Dziennik ten z głębokim  nieza­
dowoleniem pisze, że „w  n a j­
bliższym czasie będziemy zapew­
ne św iadkam i w ie lu  prób zmie­
rzających do odrodzenia układu 
radziecko-francuskiego z 1944 ro­
ku i układu radziecko - b ry ty j­
skiego z 1912 roku...",

Krajowa Narada Aktywu Młodifeiy
A
Średnich Szkół Artystycznych

Pnia 11— 12 grudnia Itr. w sali konferencyjnej 
M in isterstwa K u ltu ry  i S z tu k i odbędzie się K ra jow a 
Narada A k ty  wu Młodzieży Średnich Szkół A r ty ­
stycznych zorganizowana przez Centra lny Zarząd 
szkół artystycznych.

ponad 4.15 tys, kg skóry podesż-
wow ej i technicznej, ponad 3,5 
ty*. m kw, skóry w ierzchowej 
fu tró w k i, skórv na rękaw iczki 
uzyskały już w Czynie przed- 
'  lą d o w y m  załogi Radomskich 
Zakładów G arbarskich.

Obok tych poważnych sukce­
sów produkcyjnych mogą one 
poszczycić się również tak im i 
os iągm ęm m i, jak  uruchom ienie 
dodatkowej p rodukc ji z odpadów 
oraz rozpoczęcie produkc ji no­
wych asortym entów skór, m. in. 
specjalnej — nieprzem akalnej 
skóry na buty narciarskie oraz 
skóry w ierzchowej tzw. „nako". 
Skór takich dotychczas nie pro­
dukow ano w tych zakładach.

Pian roczny 
p rz e d  te rm in e m

Według osta tn io dokonanych 
obliczeń zakłady podległe M in i­
sterstwu Przemysłu Drobnego i 
Rzemiosła w ykona ły  zadania 
planu na r. 1953 według w arto­
ści w dn iu 30 listopada br. Do 
końca roku w yproduku ją  one 
dodatkowo 3 tys maszyn do 
szycia, ok. 1.300 pługów ty ­
pu „P io ru n ", ok. 12 tys. 
opylaezy, 10 tys. op rysk iw a­
czy, ok. 13 tys. tapczanów, ok.
9 tys. saneczek, ok. m iliona 
sztuk różnych zabawek, ok. 10 
m in. sztuk nożyków do gole­
nia itp.

-śr
W dniu 9 bm. przemysł m oto­

ryzacyjny zakończył wykonanie 
rocznego planu produkcji tow a­
row ej. dostarczając gospodarce 
narodowej planowaną na rok 
bież. liczbę samochodów cięża­
rowych, samochodów pożarni­
czych, ciągn ików , m otocykli, s il­
n ików , row erów  I przyczep sa­
mochodowych. Tegoroczny plan 
p rodukcyjny tego przemysłu 
wyższy był o ok, 30 proc. od 
planu w 1952 r,

+
5200 rad ioodb io rn ików  typu 

„A ga " w yp roduku je  jeszcze do 
końca bież. roku załoga Z ak ła­
dów Radiowych im. Kasprzaka, 
k ió ra  wykonała już roczny plan 
p rodukc ji odb io rn ików  tego ty ­
pu.

Dla uczczenia U Zjazdu PZPR załoga Spółdzielni Pracy 
,,Osnowa" w  Łodzi podjęła zobowiązania podniesienia ja ­
kości produkowanych wyrobów, I tak tka ln ia  ręczna zobowią­
zała się z ogólnej p rodukc ji dać .99 proc. towarów pierwszego 
gatunku, tkaln ia kortowa zobowiązała się wykonać plan w  
102 proc. i  podnieść produkcję I gatunku z 92 do 98 proc.

Na zdjęciu: Feliks M il ler,  przodujący snowacz działu przygo­
towawczego, wykonu jący  160 proc. normy.

foto. M o ttl (CAF)

Nauczyciele w pierwszej lin ii walki 
o podnoszenie poziomu kulturalnego 

m as  p ra c u jq c y c h

2 dalsze powiaty 
zwolnione od miarek 

i odsypów
10 bm, pow. Wąbrzeźno w

woj. bydgoskim  oraz powiat 
Leszno w woj. poznańskim 
przekroczyły 90 proc, tegorocz­
nego planu obow iązkowych do­
staw zboża.

Chłopi tych powiatów, którzy 
ca łkow ic ie  w yw iąza li się z obo­
wiązku dostaw zboża .dla pań­
stwa, zwolnien i zostali z m a- 
rek i odsypów oraz korzystają 
z prawa sprzedaży na wolnw n 
rynku  nadwyżek ziarna i pro­
duktów  zbożowych,

Obradująca ostatnio w War­
szawie Krajowa Narada Akty­
wu Związku Zawodowego Na­
uczycielstwa Polskiego szeroko 
przedyskutowała zadania, jakie 
to świetle IX  Plenum KC PZPR 
stają przed nauczycielem w 
jego codziennej pracy w szkole 
oraz w jego działalności społecz­
nej poza szkołą, szczególnie w 
środowisku wiejskim. Wiele u- 
wagi poświęcono na naradzie 
problemowi podniesienia na 
wyższy poziom pracy ideowo- 
wychowawczej wśród nauczy­
cielstwa, stanowiącej jedną z 
głównych podstaw prawidłowej 
realizacji programów nauczania 
i wychowania.

Szerokie odbicie w  dyskusji 
znalazła rola szkoły na wsi. Jak 
wskazał w referacie zasadni­
czym wiceprzewodniczący ZG 
ZZNP, szkoła może w swej pra­
cy dydaktyczno - wychowaw­
czej na wsi poważnie wpłynąć 
na kształtowanie w młodzieży 
podstaw wiedzy rolniczej, na 
zainteresowanie lej perspekty­
wami rozwoju wsi polskiej.

Szczególnie w iele m ówiono na 
naradzie o rozw ijan iu  wśród 
uczniów zainteresowania racjo­
na lnym i metodami upraw y -oh 
oraz hodowli. Liczni nauczyciele 
prowadzący przy, szkołach pt>- 
letka doświadczalne i kółka mi- 
czurm owskie mńw.h o tvm. lak 
ta forma pracy dydaktyczno -

(yw u je  rów nież na okolicznych 
ro ln ikó w , zachęcając ich do sto­
sowania- nowoczesnych metod 
upraw y ziemi.

O m aw iając zagadnienia by­
towe nauczycieli w referacie za­
sadniczym, w iceprzewodniczą­
cy ZG ZZN P podkreślił, iż 
Zw iązek zwiększy w przyszłym  
roku o 7 tysięcy liczbę m iejsc 
na wczasach wypoczynkowych 
1 leczniczych dla nauczycieli. 
Znacznie zwiększona będzie 
rów nież liczba m iejsc bezpłat­
nych na wczasach dla nauczy­
c ie li pracujących na wsi.

M inUter Oświaty Witold Ja­
rosiński, zabierając glos w dy­
skusji, wskazał, l i  postawiona 
jako zasadnicze zadanie Partii 
walka o wyższą stopę życiową 
ludzi pracy stawia przed na­
uczycielstwem konieczność co­
raz szerszego i lepszego zaspo­
kajania potrzeb kulturalnych 
mas pracujących.

Podsumowując dyskusję prze­
wodniczący Zarządu G łównego 
ZZNP Eustachy. Kuroczko pod­
kreś lił, iż K ra jow a Narada 
A k tyw u  Zw iązku zapoczątkowa­
ła w ie lką  nauczycielską dysku­
sję nad tezami przedzjazdowy- 
mi, nad uchwałam i IX  Plenum 
KC PZPR S tw ie rdz ił on jedno­
cześnie, że głównym  zadaniem 
nauczyciela na obecnym etapie 
1e*t. jak najściślejsze powiązan i' 
Ogólnonarodowych zadań z co­
dzienną pracą wy howąwczą w

Na cześć U  Ziazdu PZPR
Kolo ZMP u; Rzędoiuicach luspólzairodniczy

z kołem ZMP w Mianocicach w pracy nad wykorzys anism
rezeriu indywidualnej gospodarki

P on iie j  zamieszczamy materia ł a współzawodnictwie koła ZM P w  Rzędowicach, pow. 
miechowskiego  — i  kołem ZM P w Mianocicach w  tym  samym powiecie. Zetempowcy  
obu kół postanowil i podjąć pracę nad lepszym wykorzystywan iem  rezerw, tkwiących  
w  indyw idua lne j gospodarce chłopskiej,  aby przyczynić się do szybkiego podniesienia 
produkc j i  ro lne j w k ra ju  i do szybszego podniesienia dobrobytu ludzi pracy miast 
i wsi.

Zadania, podjęte przez zetempowców obu współzawodniczących gromad są. ściśle 
określone. Ponieważ kola te chcą powitać konkre tnym i osiągnięciami I I  Zjazd PZPR, 
zadania dotyczą przede wszystkim  tych dziedzin gospodarki rolnej,  .k tó rych rezerwy  
można wykorzystywać już teraz — a więc hodowli oraz podniesienia jakości oborn i­
ka — podstawowego nawozu organicznego każdej gospodarki.

Szczególnie cenne we współzawodnictwie obu kół ZM P jest również to, że młodzież  
od początku korzysta w  swej pracy z doświadczeń starszych, przodujących chłopów, 
którzy z uznaniem pow ita l i  czyn młodzieży t udzielają je j  wszelk ie j pomocy. Większość 
zetempowców nie jest właścic ielami gospodarstw — toteż zadania, podjęte przez kola 
ZM P zostały uprzednio o mówione z rodzicami, którzy nie s tawiają zetempowcom żad­
nych przeszkód i popierają ich pożyteczne dla wsi  t całego k ra ju  poczynania.

O PO D N IE S IE N IE  HO DO W LI W GOSPODARSTW ACH RODZICÓW
Aczkolwiek hodowla w Rzędówkach I Mia­

nocicach stoi na dość wysokim poziomie, zet­
empowcy obu gromad znaleźli dla siebie wie­
le zadań, których wykonanie jeszcze hardziej 
ulepszy hodowlę krów I trzody chlewnej. Oto 
niektóre z tych zadań:

1. Zetempowcy przeprowadzą w gospodar­
stwach rodziców dezynfekcję obór I chlewów, 
spryskując je roztworem wapna I sody kau­
stycznej przy użyciu sprysklwaczy.

2. Ponieważ w wielu gospodarstwach obu 
gromad obornik jest źle przechowywany, a po­
nadto na ściółkę używa stę długiej słomy, co 
obniża wartość obornika — zetempowcy po­
magają rodzicom we wprowadzeniu ściółki 
z ciętej słomy oraz w układaniu obornika w 
pryzmy, aby nie ulatniały się z niego cenne 
składniki nawozowe.

3. Ponieważ w obu gromadach są gospodar­
stwa, w tym także gospodarstwa rodziców nie­
których zełempowców, gdzie krowy I świnie 
nie są utrzymywane w należytej czystości —

O ZA B EZPIEC ZEN IE
W wielu gospodarstwach obu gromad sprzęt 

rolniczy nie fest należycie zabezpieczony przed 
zimą. Zetempowcy agitują gospodarzy, aby ten sposób przed wilgocią. 

O O PANO W ANIE  W IE D ZY  ROLNICZEJ
W Rzędowicach wszyscy zetempowcy przy­

stępują do kółka studiowania agrobiologii przy 
W'szechnlcy Radiowej. W Mianocicach kolo

€>

W  rodzinie» Kucharsk ich w Rzędow icach  W  rodz in ie  G ó ra l i  w M ia n o c ic a c h

Zetempowcy mogą liczyć 
na moją pomoc

Średniorolnemu chłopu w Rzędowicach, ob. 
F i l ipow i Kucharskiemu przypadła do gustu 
praca zetempowców w  gospodarstwach.

— Dezy n fekc)a pożyteczna rzecz. Nie bę­
dą świnie chorować  i padać na różycę, a k ro ­
wy na pryszczycę. Albo  pryzmowanie oborn i­
ka. Ja sam zboczyłem z tej drogi, wyrzucałem  
na gnojmenik Ale teraz ze swoim i dziećmi 
spróbujemy zrobić pryzmy.

— Taka rzecz, jaką zobowiązaliśmy się 
zrobić, bardzo m i się podoba. Sam, jak  będę 
szedł przez wioskę, to zwrócę uwagę zetem­
powcom na uchybienia. Na moją pomoc mo­
żecie liczyć. Pójdzie nam razem ła tw iej,  bo 
my starsi tak ie  m am y postanowienia na cześć 
Zjazdu.

Irena Kucharska 
zamienia słowa w czyn

Zaraz po pierwszym zebraniu re tempow-  
skim Irena Kucharska, córka F il ipa, pobiegła 
wprost do obory Wzięła zgrzebło, szczotkę 
i czyściła zwierzęta. Popatrzyła czy mają su­
cho — Trzeba będzie ściółkę jeszcze bardziej 
przykrócić.

Irena jest dobrą gospodynią. Ona na jw ię­
cej dogląda swojego bydła Od czasu jak  do­
wiedziała się, te inożna wziąć zaliczkę . na • 
kupno krowy, nalega na rodziców, aby doku­
pil i.  — Cóż to, jedna krowa  t cielak. Paszy 
wystarczy. Rod.zice zadowoleni są i  gospo­
darnej córki,

Irena podzieli ła się robota z bratem, Józ­
k iem Do niego należy dezynfekcja, pryzmy,  
konserwacja sprzętu rolniczego.

Poza tym koło ZM P  
w Rzędowicach:

—> skierowało zetempowców 
Eleonorę Pajdę, Czesława Dud­
ka, Józefa Kucharskiego do 
pomocy gromadzkiemu przo­
downikowi weterynaryjnemu 
Zetempowcy cl nauczą się od 
weterynarza z PGR robienia 
zastrzyków 1 niesienia innej 
pomocy weterynaryjnej,

— postanowiło zwrócić się 
do zakładu mleczarskiego w 
Tomaszówce o szybsze prze­
dzielenie RzędnwJcom obiera­
nego aparatu do badania mle­
ka I dopilnować sprawiedli­
wej oceny zawartości tłuszczu 
w mleku,

— zwróciło się do ZP ZM P  
w Miechowie o wysianie na 
dwutygodniowy kurs plelęg - 
nlarskl do Krynicy jednej z 
koleżanek, która po ukończe­
niu kursu prowadziłaby w 
gromadzie punkt sanitarny,

— przygotowuje się do zało­
żenia wiosną doświadczalnego 
poletka odmianowego ze zbo­
żem, aby zbadać sposoby za- 
noldeżenla wyradzaniu się 
/hoża, które w Rzędowicach 
ma wysoką słomę, lecz małe 
kłosy,

— wyremontuje do *3 grud­
nia świetlicę gromadzką I zao­
patrzy ją w gry towarzyskie 
Na koszty remontu wykorzy­

sta 730 złotych przyznanych 
przez PZGS Do 15 stycznia 
wystawi sztuczkę sceniczną na 
tematy wiejskie.

Poza tym koło ZM P
w Mianocicach:

— w lutym przrprowadzl ba­
danie siły kiełkowania ziarna 
siewnego,

— do 1 kwietnia doprowadzi 
do porządku I wybieli sady 
owocowe,

— przygotuje się do założe­
nia wiosną 5 poletek doświad­
czalnych z ziemniakami, po­
sadzonymi sposobem kwadra- 
towo-gniazdowym.

zetempowcy przystąpili do codziennego, sta­
rannego czyszczenia krów

Kolo ZM P w Rzędowicach tobowdązaln tak­
że zetempówkę Kazimierę Ptak — kierownicz­
kę zlewni mleka, aby zwracała uwagę na tych, 
którzy przynoszą brudne mleko, a zetempow- 
ey będą wyjaśniali tym gospodarzom koniecz­
ność mycia wymion przed każdym dojeniem, 
utrzymywania w czystości naczyń Itp.

4. W obu gromadach w żadnym gospodar­
stwie nie ma odpowiednich kurników. Kury 
ti/ym ane są w oborach I chlewach. Nie są 
hodowane także odpowiednie rasy kur.

Zetempowcy postanowili pobudować wzo­
rowe kurniki w gospodarstwach rodziców. 
Pierwszy wzorowy kurnik zbudują uczniowie 
szkoły w Rzędowicach pod kierownictwem  
ob. Pędzikiewicza. kierownika szkoły. Wiosną 
kola zwrócą się d i Instytutu Zootechniki w 
Kraknwłe o przydzielenie kilku ras kurcząt 
celem zbadania w praktyce, taka z wysoko- 
produktywnych ras kur nadaje się najlepiej do 
hodowli w obu gromadach.

SPRZĘTU NA Z IM Ę
szybko ściągnęli sprzęt pod darh i wysmaro­
wali żelazne części narzędzi chroniąc Je w

ZM P organizuje samokształcenie rolnicze w 
oparciu o lektorat Upowszechnienia Wiedzy 
Rolniczej PRN.

W A R U N K I W SPÓ ŁZAW O D NICTW A
Kola ZM P w Rzędowicach I Mianocicach w tygodniu, 

kontrolują nawzajem wykonanie zadań raz

Przekażemy młodym 
całe nasze doświadczenie

Cieszę się bardzo, że młodzież naszej gro­
mady  zabrała się do gospodarki ro lne j Po­
doba m i się to, że ZM P m yśli o tych spra- 
wąch, że chce ulepszać pracę w gospodarce. 
Oby ty lko  ten zapał u trzymał się do końca.

Wiele zależy tu i od nas, starszych, a w  
pierwszym rzędzie od rodzicćruz ?e1empowcóv\  
Musim y przekazać m łodym  swoje doświad­
czenie, poprzeć ich pracę.

M ó j syn jest przewodniczącym koła ZMP. 
Będę pilnował, żeby był on przykładem dla 
innych. Uważam, że wszyscy rodzice zetem­
powców  I nie ty lko  zetempowców, ale i i n ­
nych młodych, pow nni pomagać młodzieży 
w  pracy, nie czynić im  utrudnień, gdyż chodzi 
o nasze wspólne dobro.

T E O F IL  GÓRAL

Przewodniczący koła 
musi dawać przykład

Wykonanie zadań zależy w  dużym stopniu  
ode mnie jako  przewodniczącego koła ZMP. 
Wziąłem sobie za. punk t  honoru przodować. 
W naszym gospodarstwie in n i  muszą widzieć  
przykład.

Nie będzie m i łatwo, gdyż obecnie dorabiam  
pracą przy  budowie szosy, ale muszę pogo­
dzić oba te zajęcia.

Bardzo m i brak wiedzy  rolniczej, toteż bę­
dę się starał jak  na jp i ln ie j  chodzić na szko­
lenie rolnicze i uczyć się od. razu stosować 
zdobyte wiadomości w praktyce.

Zdajemy  sobie sprawę, że zadania misze są 
trudne, ale przy pomocy organizacji p a r t y j ­
nej  i przodujących gospodarzy gromady na 
pewno je wykonam y

JÓZEF GÓRAL, SYN TE O F ILA

A CO ROBI W TWOJEJ GROMADZIE KOLO ZMP, 
ABY POWITAĆ II ZJAZD PZPR KONKRETNYM WKŁADEM 

W PODNIESIENIE PRODUKCJI ROLNEI?
1

Im prezy ku ltu ra lne
okazji Tygodnia Postępowej Kuitury Niemieckiej

wychowawczej w szkole odd-sia-1 szkole i poza szkołą,

Z okazji Tygodnia Postępowej 
K u ltu ry  N iem ieckie j -— K lub  
M iędzynarodowej Prasy i Książ­
ki Warszawa, Nowy Sw ial 
15/17 organ izu je  dnia 12.12 
br. o godz. 19 Wieczór Saty­
ry N iem ieckie j z udziałem lite ­
rata d r Heimara K ipphard la  — 
aureata Nagrody Państwowej 

za rok 1953 NRD, red. „Fnscher 
W ind“  W altera Heynowskiego 
oraz red. Antoniego M arianow i­
cza oraz dnia 13.12. br. o godz. 
17 wieczór klasycznej i 
współczesnej poezj* n iem ieckie j 
z udziałem h iera la  Maxa Zim- 
mermga oraz a rtys tów  Teatru 
Polskiego Ryszardy. Hantn i Ja­
na Swiderskiego.

W ramach „T ygodn ia " w szko­
łach łódzkich wygłaszane są od­

czyty 1 pogadanki,- obrazujące 
osiągnięcia gospodarcze, spo­
łeczne i ku ltu ra lne  N iem ieckie j 
R epublik i Demokratycr.nej.

W związku z trw a jącym  obec­
nie Tygodniem  Postępowej K u l­
tu ry  N iem ieckie j w Polsce o- 
tw arta  została w Warszawie 
wystawa książek lekarskich w y­
danych w ostatn ich latach w 
N iem ieckie j Republice Demo­
kratycznej.

W ystawa mieści się w  księ­
garni akadem ickie j „Domu 
K s iążk i" przy K rakow sk im  
Przedmieściu.

Dnia 13 bm. w salach K lubu 
o tw arta  zostanie wystawa pn. 
„Książka w N iem ieckie j Repu­
blice D em okratycznej",

Zgon wybitnej artystki
Lucyny M e s s a l
Dnia 10 bm. zmarła w W ar­

szawie Lucyna Messal, z.nako- 
m ita a rtystka  operetki po lskie j.

U c z o n a  w r. 1886, Lucyna 
Messal rozpoczęła pracę na sce­
nie ja ko  uczennica Szkoły Bale­
towej.

W r. 1909 deb iu tu je  w  Tea­
trze Nowości w W arszawie ja­
ko a rtys tka  operetkowa. A r­
tystka zdobyła sobie opin ię jed­
nej z na jw yb itn ie jszych śpiewa­
czek operetkowych w Europie.

Po w yzw oleniu k ra ju  rozpo­
częta występy w Teatrze „L u t ­
n ia" w L yb lin ie , a ostatn io w 
Teatrze Now ym  w Warszawie,



Uwaga, ialent!
0 października Józef Bory- 

iew icz, palacz statku handlo­
wego S S ..B a łtyk“  pisa) list 
do naszej redakcji. Prześlą! 
je j serdeczne „pozdrowienia, z 
V ulikongu. wiecznie zielonej 
wyspy tropikalnej, gdzie d ia­
beł udaje się na nocleg" — 
ja k  m ów i tamtejsze ludowe 
określenia. W liście tym  za­
w iadam ia nas również, że 
„B a ł ty k  zawinie do Polski 
około 5—8 grudnia przy do­
bre j pogodzie".

Do listu dołączone było opo­
wiadanie o życiu m arynarzy 
w  czasie dalekiego rejsu do 
Chin Zza niezgrabnych często 
sform ułowań utrw a lonych na 
maszynopisie wyziera ta lent 
pisarski. W m ateriale opow ia­
dania czuje się spojrzenie i 
p ióro przyszłego autora dziel 
epickich.

Jak to stę stało, te  dopiero 
teraz w iem y o istn ien iu  tego 
człowieka? Przecież pisze już 
od dawna! Nawet — jak do­
nosi w liście — ktoś się nim 
zainteresował. Ten ktoś zabrał 
jedyne egzemplarze maszyno­
pisów opowiadań, obiecał, że 
„sprawę za ła tw i“  i — zniknął 
jak  kam fora, a wraz z nim 
opowiadania. K to to był? — 
Na pewno ktoś niepowołany 
do „w y ła w ia n ia “  talentów. Na 
pewno ktoś, komu w istocie 
nie zależało na tym , by p i­
sarstwu naszemu przybył 
jeszcze jeden uta lentowany 
człowiek. W ten sposób jed­
nak ów uta lentowany czło­
w iek trochę zniechęcił się do 
pisania. Zahamowano na ca­
ły  rok rozwój jego talentu.

To nie jest sprawa przy­
padku.

W każdym miesiącu do dzia­
łów  lite rack ich  gazet I czaso­
pism, szczególnie młodzieżo­
wych. nap ływ ają  setki lis tów  
z próbami lite ra ck im i miodych 
autorów.

Podróżujący po całym  k ra ­
ju  reporterzy gazety ' przywo­
żą ze sobą do redakcji w iele 
prac lite rack ich  m łodych auto­
rów , którzy proszą o ocenę i 
w skazówki „ ja k  pisać w ie r­
sze“ . Wśród nich są i takie 
u tw ory, które świadczą o du­
żym nieraz talencie autorów.

W szystkie te u tw ory są pró­
bami, często jakże n ieudolny­
m i, lecz na pewno szczerymi 
ptóbam i zamknięcia w a rty ­
styczną formę matych I du­
żych przeżyć, dużych i 
m atych trudności i k o n f lik ­
tów, z jakich wyrasta nowv 
człow iek, uśw iadam iający so­
bie swoją wartość i rolę w 
kszta łtow an iu  życia swego i 
pokoleń, k tóre po nim  p rz y j­
dą. Bo skąd biorą się pełne 
szlachetnego oburzenia w ie r­
sze potępiające podżegaczy do 
nowel wojny? W łaśnie stąd, 
z. uśw iadom ionej odpowie­
dzialności za loSy ludzkie. K to 
je  pisze? M łodzi ludzie ze wsi, 
z kopalń, ze szkoły, którzy po­
czuli potrzebę wypowiedzenia

swoich m yśli, przekazania ich 
innym  ludziom, przekonywa­
nia o racjach, k tóre uznali za 
swoje.

Dzięki te j potrzebie Józef
Borysewicz chw yc ił za pióro, 
ona zrodziła wiersz Wiesława 
M alinowskiego z Grodźca. któ­
ry niedawno debiutował na 
łamach „Sztandaru" m. in. ta­
k im  oto wierszem, k tó ry  ude­
rza nas pięknem stosunku 
autora do poezji i swoicn p i­
sarskich zadań:

Cóż, te  się dźwięcznie wyraz  
z wyrazem rymował,

Gdy wiersze z czasem,
z sercem się nie rymowały.
Trzeba wiersze gorejąc

budować od nowa,
Z  rozumu, z serca, z ciała.

Spośród takich ludzi, dzi­
siejszych korespondentów ga­
zet, z nieśmiałością rekom en­
dujących swoje u tw ory  „p ro ­
szę o w ydrukow an ie “  — w y­
rosną ju trze js i piewcy i w y ­
chowawcy budowniczych so­
cja lizm u. Tego nikom u lekce­
ważyć, ani zapomnieć nie 
w o lno: w dorastaniu do tej 
ro li, w staw ian iu pierwszych 
kroków  na drodze do pisar- 
?tw’8 trzeba im  pomóc. Nawet 
na jbardzie j nieudolny, nawet 
nie świadczący o talencie 
wiersz, czy opos laciąnie na­
p ra n e  przez chłopca, k tó ry  
być może, rok temu przestał 
być analfabetą — są godne 
szacunku i troski. Obowiąz- 
Kiem redaktora ;est u tw ór ten 
przec/ytać. dać m ożliw ie  w n i­
k liw ą  ocenę i wskazówki.

Nasuwa się jednak pytanie: 
Czy redakcja iest w stanie 
czynić to tak, jak należałoby? 
Odpowiedź może być ty lko  
taka: nie jest w stanie prze­
jąć na siebie całego ciężaru 
odpowiedzialności za wycho­
wanie młodych kadr pisar­
skich. może co na jw yże j po­
móc w tym.

Kom u pomóc? Od czasu de­
cyzji Zarządu Głównego 
Zw iązku L ite ra tów  Polskich, 
likw id u ją ce j Ceoira lńą Pora­
dnię L iteracką, redakcje i ty l­
ko redakcje za jm ują się „po­
radnictwem ? lite rack im , ..po­
radn ic tw em ", które nie obra­
żając nikogo, w istocie pow in­
no nazywać się produkow a­
niem recept na u tw ór lite ­
racki, recept często gęsto mą­
cących w głowach m łodych 
autorów , recept produkowa­
nych seryjnie, pod sz.ablon, 
podobnych w a łkow i( malarza 
pokojowego, za pomocą k tó re ­
go można upstrzyć ścianę nie­
żyw ym i kw ia tam i.

Zdarzyło się tak. że do naszej 
redakcji przysłano wiersz, do­
bry wiersz mtodego autora, 
zasługujący nie fy ik o  na w y­
drukow anie, ale w yd rukow a­
nie  na poczesnym m iejscu w 
gazecie. Redaktor działu nie 
m ia ł czasu lis tu  tego i u tw o­
ru przeczytać — polecił jed­
nemu ze w spółp racow ników

ocenę wiersza. Oto jaka była
odpowiedź:

„Niestety, nie skorzystamy, 
wasz u tw ó r jest jeszcze bar­
dzo niedojrzały  tak w  treści, 
jak  i  w formie. Przyśli jc ie  in ­
ne próbki. Może spróbujecie  
napisać korespondencję?"

Tego lis tu  autor nie o trzy ­
m ał — na szczęście. Wiersz 
opublikowano i dobrze się sta­
ło: na ogół wyrażano o nim 
pochlebne opinie. I lu  jednak 
m łodych autorów , oczekują­
cych realnej pomocy o trzy ­
m yw ało i nada) o trzym uje ta­
kie w łaśnie odpowiedzi, bez­
duszne i dyletanckie, lekcewa­
żące uczucia m łodych ża rliw - 
ców i ich pisarskie m ożliwo-’ 
ści, odpowiedzi, k tóre są jak  
k łody rzucane pod nogi?

Może tak być, że autor na­
desłanej próbki lite ra ck ie j nie 
roku je  lite rack ich  nadziei i 
wówczas in teresuje on redak­
cję jako przyszły m iłośn ik  — 
propagator lite ra tu ry  i kore­
spondent, nadsyłający w iado­
mości o skupie zboża lub pra­
cy macierzystego koła ZMP, 
co nie jest niczym gorszym od 
pisania wierszy. Lecz w  żad­
nym wypadku, nikogo me 
wolno zbywać zdawkową, bez­
duszną i bezmyślną odpowie­
dzią, ja k  to się często dzieje 
i czemu trzeba koniecznie za­
pobiec, między innym i poprzez 
poprawę pracy redakcji z l i ­
stami. W te j c h w ili chodzi 
jednak c tych. którzy roku ją  
nadzieje lite rackie . Wśród 
autorów  nadsyłanych prac 
m nie j jest ludzi u ta len tow a­
nych niż tych, k tó rym  trzeba 
wyperswadować pisanie w ie r­
szy jako niepotrzebną stratę 
czasu, lecz zna jdu ją  się Om 
właśnie w masie tych d ru ­
gich i tam należy ich szukać.

Redakcja nasza nie godzi się 
7. tak im  stanem rzeczy i nie­
ustannie stara się podnosić po­
ziom swych odpowiedzi m ło­
dym autorom. Ich u tw ory  
oceniane są przez młodych 
k ry tykó w  i polonistów, k tó ­
rych grono stale się poszerza. 
A!e oczywiście Redakcja — 
przy całym wachlarzu dzie­
dzin, jak ie  obejm uje — nie 
może skoncentrować się na 
poradnictw ie. Dlatego w łaśnie 
u\vaż,amy za konieczne istn ie­
nie specja lnej p laców ki po­
radniczej.

Dużą większość u ta lentow a­
nych, początkujących pisarzy 
skupia ją Koła M łodych L ite ­
ratów , istniejące przy W oje­
wódzkich Oddziałach ZLP . w 
których znaleźli oni opiekę 
nad swoją twórczością i m oż li­
wości rozw oju A le Koła te 
nie są w stanie skupić wszyst­
kich ta lentów  lite rack ich . Za­
sięg Ich ogranicza się niemal 
wyłącznie do m iast wo je­
wódzkich (zresztą nie wszyst­
kich — B ia łystok. Koszalin, 
Opole, O lsztyn, Rzeszów i Z ie­
lona Góra na lite rack ie j ma­

pie nadal pozostają b ia łym i
plamami). A przecież ludzie, 
którzy chcą i zaczynają pisać 
żyją nie ty lko  w miastach wo­
jewódzkich. N a jdobitn ie jszym  
przejawem tego jest fakt, że 
powstaje coraz w ięcej samo­
rzutn ie  orgamzowanych kół 
am atorskie j twórczości lite ­
rackie j, jak np. przy Domu 
K u ltu ry  w Opolu, czy Z ak ła­
dach M etalowych w Skarży­
sku Kam iennej. A jeśli przy­
patrzeć się uważnie gazetkom 
ściennym w św ietlicach fa­
brycznych i w ie jsk ich  spotka­
my n iew ą tp liw ie  w iele takich 
utworów , k tóre wskazują, że 
autorzy ich mogą się rozw ijać 
i — bez przesady! — w yra ­
stać na pisarzy.

Skupić ten ruch, organizo­
wać, pomóc w rozw oju jed­
nostkom uta lentowanym  — 
oto zadanie, które należy pod­
jąć już dziś.

K to  podjąć pow inien?
W ydaje nam się, że Istn ie ją 

na jm n ie j dw ie  organizacje do 
tego powołane: Związek L i­
teratów  Polskich i Związek 
Młodzieży Polskiej.

P raktyka C entra lne j Pora­
dni L ite rack ie j, rozw iązanej 
przed rokiem  z powodu w ielu 
bezsprzecznie dużych trudno­
ści wskazuje na to, że organ i­
zowanie poradnictwa lite rac­
kiego i równocześnie ośrodka 
koordynującego i kierującego 
pracą kółek lite rack ich  jest 
nie ty lko  potrzebne, a!e ko­
nieczne. Nie kto inny, lecz 
w łaśnie Poradnia- u jaw n iła  
tak uta lentowanych autorów, 
ja k  tow. tow. Lubicz, Kwapis, 
Wiechno, P ilot i w ie lu  innych, 
którzy dzisia j piszą, d ruku ją  
i dorasta ją do miana pisa­
rzy. W ielu jednak takich jak 
w ym ien ien i, poprzez lik w id a ­
cję Poradni, skazano na sa­
motne borykanie się z tru d ­
nościami pisarskiego rozwoju.

Jeden z członków w arszaw ­
skiego Koła M łodych napisał 
wiersz pt. „P oe ta -roho ln ik“  
w iersz o sobie. Dał w tym  
wierszu wyraz nie ty lk o  swo­
je j osobistej sytuacji, ale po­
przez siebie — sytuac ji całej 
klasy robotniczej:

„...Skończyłem.
Spokój ptak iem uleciał. 
Powiedzia ł jeden:
Z  klasy roboczej 
Wyrosną wielcy poeci“ .

Wyrosną. Lecz trzeba ich 
odszukać i pomóc im  wzra­
stać. Nie wolno nam zaprze­
paścić ani jednego ta lentu! — 
oto problem, który pow inien 
stać się tematem obrad Ko­
m is ji M łodzieżowej ZG ZLP, 
W ydzia łu Propagandy i A g ita ­
c ji ZG ZM P, Prasy M ło ­
dzieżowej i W ydaw n ic tw  na 
specjalnej kon ferenc ji. Kon­
ferencję taką proponujem y 
zwołać ja k  najszybciej.

J. LE N A R T
— -,. ,. — — ....... ...... .................. ..........

Naprzeciw marzeniom o wysokich
Stary ogrodnik w idać nie  rad

b y ł „nowościom “ .«
— Na tych, k tó rzy  nazwali 

się dum nie „m iczu rinow cam i“  i 
na skraw ku ziem i w ogrodzie 
zaczęli gospodarzyć, nie ty lk o  
k rzyw ym  okiem spoglądał, ale 
różnorodne trudności przed n i­
m i p ię trzy ł, zrzędził, przeszka­
dzał, do inspektów gdzie do­
świadczenia z krzyżów kam i 
pom idorów chcieli przeprowa­
dzać — nie wpuszczał... A le  ci, 
k tó rzy  głęboko wierzą w  słusz­
ność swoich poczynań — nie 
z w yk li rąk  opuszczać bezrad­
nie i cofać się wobec przeszkód. 
Nie zrażali sie więc trudn o ­
ściami m łodzi m iczurinow cy — 
uczniow ie Technikum Hodo­
wlanego w  Podzamczu Chęciń­
skim-

... Dziś już nie pam iętają, 
k to  pierwszy .trzy lata temu 
wystąpi? ze śm ia łym  p ro je k­
tem — up raw im y ugór i tam, 
a nie w ogrodzie założymy na­
sze poletka doświadczalne. 
Zna ii ten ugór, chwastam i po 
pas zarosły, najeżony kam ie­
niem przy kam ieniu. A m im o 
to wniosek „przeszedł“ , cho­
ciaż tw ierdzenie, że wszyscy

wcześniej i rosła b u jn ie j od ta ­
k ie j samej, ale nie zaszczyco­
nej tym  naukowym  m ianem — 
chociaż, i  jednej i d rug ie j nie 
żałowali nawozu, nie szczędzili 
rąk przy pieleniu, a obydw ie 
rosły na sąsiednich działkach... 
Takie same ..dziwy" w yp ra ­
w ia li również z m archw ią i 
z iem niakam i, k tóre po ja ro w i-  
zacji da ły plon o 25 proc. w yż­
szy od n ie jarow izow anych.

Tego roku rów nież przeży­
w a li pierwsze niepowodzenia i 
zwątpienia, gdy w ym arz ły  me­
lony pomimo że nocą w yb ie ­
ga li na dz ia łk i i o tu la li każdą 
roślinę papierowym  „k a p tu r­
k iem “ To bv ły  pierwsze k ro ­
k i: nieśmiałe, n iew ie lk ie , ale 
za n im i przyszły nowe, śm ie l­
sze, p raw ie  „s iedm iom ilow e".

TW ÓRCZE M A R Z E N IE

M arzenie o w ysokim  urodza­
ju  na piaszczystych i wapien­
nych glebach ich ziem i k ie lec­
k ie j było  im  najbliższe, łączy­
ło ich i cementowało w  jeden, 
ożyw iony jedna myślą, ko lek­
tyw . Specjalnością ich iest ho­
dowla. a więc ku roślinom  pa-

Szałasowy wychów prosiąt uodpornia je na choroby.

od razu gorąco przyklasnęl! te­
mu p ro je k to w i — byłoby łg a r­
stw'em.

Nic zresztą dziwnego. T ru d ­
no było  spoglądając na ten u - 
ąór. wybiec marzeniem w 
przyszłość i dojrzeć w tym  
miejscu tan bu in ie  rosnący

Wniosek „przeszedł“  i trzeba 
było  zabierać się do roboty. 
Zaczęli więc od noszenia ka ­
m ieni usuwania chwastów i 
pom idorów  zasianych... w po­
koju.

A ie  w łaściw ie zaczęli od... 
p ietruszki. P ietruszka była 
zwykła, taka. bez k tó re j nie 
obejdzie sie żaden rosół ani 
jarzynowa zupa Dla i nich nie 
była to jednak „taka  sobie“ 
zw ykła  pietruszka. Tym , k tó ­
rzy próbowali kp ić z ich „p ie ­
truszkow ych" doświadczeń od­
pow iadali z dumną i ta je m n i­
czą zarazem m ina: to jest pie­
truszka ia -ro -w l-zo -w m -na  i 
tym  naukowym  sfo rm u łow a­
niem, obcym dla w ie lu , zamy­
k a li usta kpiarzom. A potem 
puszyli się ja k  pawie, k iedy 
„ ic h “  pietruszka wzeszła 6 dn i

siewnym , um ożliw ia jącym  roz­
w ija n ie  hodow li sk ie row a li swą 
uwagę.

— Udowodnim y, że można 
znacznie podnieść plony, sto­
sowanych obecnie roślin pa­
stewnych i zaaklim atyzować 
nowe. szerzej nieznane, a n ie­
zm iern ie  cenne roś liny pastew­
ne w naszej oko licy — , tak i 
cel postaw ili przed sobą. Po­
sie li w ięc na poletkach roś li­
ny o dźwięcznych, a często  
egzotycznie brzm iących na­
zwach —. Inkarnatka, esparce­
ta, sorgo, móhar, nostrzyk, 
przelot., komonica, traw a su- 
dańska i tak k rzą ta li się koto 
nich wiosną, latem i jesionią 
k ie ru jąc  się wskazaniam i na­
uk i. że w yrosły  nad podziw 
bu jn ie, daiy plony przekracza­
jące ich oczekiwania. Tego ro ­
ku również zebrali z dumą 
zb iory kok - sagyzu — bez­
cennej roś liny kauczukodaine j, 
ręcznika, z którego o trzym u je  
się popularną „rycynę “ , cztery i 
w ięcej m etrowe konopie.

Tego roku  również dw aj 
członkow ie kó łka  — Baran 1

Wojsa św ięc ili swój pierwszy 
„ in d y w id u a ln y “  sukces, o trzy ­
m ali bowiem krzyżów kę żół­
tych i czerwonych pom idorów,
0 k tó re j p isali kiedyś w  refe­
racie wygłoszonym  na zebra­
niu  koła — „ jeżeli  krzyżówki 
udadzą się i  będziemy mogli 
otrzymać noto a odmianę to bę­
dzie to dla nas w ie lk ie  osiąg­
niecie".

Tej jesien i toczyli zażartą 
wojnę z... w róblam i, k tóre nie 
słuchając ich próśb ani złoże- 
czeń, om ija jąc  przem yślnie 
sporządzone „s trachy“ , drw iąc 
z jaskraw ych gałganków za­
wieszonych na działkach, dzio­
ba ły na jspoko jn ie j i praw ie 
zupełnie w ydziobały plony 
pszenicy krzaczastej — przed­
m io t ich szczególnej dumy. 
W ygra li jednak i tę „w o jnę “ , 
acz ze stratam i, ow ija jąc  każ­
dy kłos w  papierową torebkę
1 zebrali plon, k tó ry  pozwolił 
im  zasiać tej jesieni spory 
szmat ziemi Chcą w róble „w y ­
strychnąć na dudka", w ięc za­
s ia li tę pszenicę kolo... aie 
pst... nie powiem y w róblom , 
gdzie ją  zasiali.

L IS T  Z M IA S T A  G D ZIE  
2 Y L  I PR AC O W AŁ 

„C Z A R O D Z IE J SADÓ W “
A le  chyba najw iększym , n a j­

radośniejszym  wydarzeniem  
tego roku by l lis t z miasta, w 
k tó rym  ży ł i pracował czło­
w iek. którego nazwano pięknie 
„czarodziejem  sadów", od k tó ­
rego nazwiska w z ię ii swą dum ­
ną nazwę — „m iczu rinow cy". 
L is t by l z M iczurińska i ucz­
n iow ie  Techn ikum  Owocowo- 
W arzywniczego p isa li w  n im : 
„Drodzy przyjacie le i  toumrzy- 
sze — jesteśmy bardzo radzi, 
że nauka naszego wielk iego ra ­
dzieckiego uczonego 1. W M i­
czurina znajduje swych gorą­
cych zwolenników także wśród 
polskie j młodzieży  Dalej ra ­
dzieccy uczniow ie — m iczu ri­
nowcy opow iadali w swym l i ­
ście o prowadzonych przez Ich 
kó łko  doświadczeniach — róż­
nych metodach hyb rydyzac ji 
roślin , o różnych metodach 
szczepienia drzew owocowych 
i  sposobach otrzym yw ania no­
wych odmian, o swej pracy 
przy zakładaniu leśnych pa­
sów ochronnych, o doświad­
czeniach przeprowadzonych z 
sadzeniem ziem niaków , przy­
cinaniem  pom idorów i innych.

Jakże radośnie w ita li ten 
Ust. k tó ry  jak  gdyby uskrzy­
d lił ich, natchną! now ym i po­
m ysłam i, rozp a lił niegasnący 
odtąd płom ień entuzjazmu.
Z A D A N IA  CORAZ W IĘKSZE 

T TRUDNIEJSZE...
Dlatego s taw ia li przed so­

bą coraz to wieksze i tru d ­
niejsze zadania O 30 arów roz­
szerzą powierzchnię swych 
działek doświadczalnych, zasie­
ją  wiosną nowe cenne odm ia­
ny roś lin  — jęczmień i owies 
bezplewowy, łu b in  wczesny, a 
co' najważniejsze — nie pęka­
jący, słonecznik „g iga n t" — 
niesłychanie urodzajny, lędź­
w ian a frykańsk i — cenną ro ­
ślinę pastewna i inne. Uczeń-

urodzajach
nica IV  k lasy Janina Szwarc, 
na codzień zwana Basią — 
z Techn ikum  Ogrodniczego w  
Gumiskach, gazie odbywała 
6-miesięczną praktykę , p rzy­
w iozła nasiona bawełny... a 
w ięc — baw e łn ie  też damy 
radę — postanow ili.

0  tym  co będzie — po tra fią  
opowiadać godzinam i zarówno 
IV -k !as iśc i. k tó rzy  3 lata pra­
cują już w kó łku, m iczu rinow - 
skim , m ały W łodek K ow alsk i, 
k tó ry  dopiero te j jesieni zapi­
sał się do kó łka ja k  i opie­
kunka ich koła, pełna entu­
zjazmu dla pracy, k tó rą  p ro­
wadzą—prof, Kazim iera Srr.ro- 
kowska.

K ró tka  opowieść o ich czy­
nach nie byłaby pełna, gdyby­
śmy nie pow iedzieli, że w ięk­
szość z nich iest jednocześnie 
ak tyw n ym i członkam i „k ó łk a  
m łodych hodowców“ .

Długo można by opowiadać 
o tym , ja k  jedn i z p ierwszych 
w  Polsce zastosowali w swym  
gospodarstwie szałasowy w y ­
chów prosiąt, tlenow y w ychów  
cie ląt, o krow ach — te k o rd z i-  
stkacb zwanych nadobnie „W i­
śnia“  czy „P ilic a “ , k tó re  da ły  
w ubiegłym  roku 498S i 4581 
li tró w  mleka. Poprzestaniemy 
jednak na n iektó rych  ty lk o  
w yn ikach  ich doświadczeń w  
te j dziedzinie. Prosięta, skaza­
ne przez sama naturę na za­
gładę, słabe, chorow ite, tak ie  
na k tó re  zw yk ło  się machać 
ręką jako  na n ieun ikn iona 
„b ra k i“  — wychowyw ane „ ic h “  
metodą chowają się zdrowo, z 
każdym  dniem  przyb ie ra ją  na 
wadze i w idać, że —  ja k  m ó­
w ią  m łodzi hodowcy — „ś w in ­
k i z nich będą“ .

Cielęta, tuż po urodzeniu u - 
mieszczone w  specjalnych 
budkach, wystaw ione na dzia­
łan ie  zm ienne! tem peratury 
nie ty lk o  nie giną, aie w brew  
niedow iarkom , rom ą ja k  na 
drożdżach, p rzyb ie ra ją  szybciej 
na wadze, niż wychowyw ana 
odwiecznym , starym  sposobem. 
T ak ie  p rzyk łady można by 
mnożyć...

Co w ich pracy jest na jw aż­
niejsze? To, że nie myślą w ie­
dzy i  doświadczeni zdobywa­
nych w  te j pracy chować 
skrzętnie — jedyn ie  dla siebie.

Ostatnio, gdy do każdego z 
nich do ta rły  w ie lk ie  i h isto­
ryczne wskazania P a rtii posta­
n o w ili wszystkie swe doświad­
czenia w  dziedzinie up raw y 
roś lin  i hodow li upowszechnić 
ja k  najszerzej w sąsiednich 
gromadach, poprzez pogadanki 
wygłaszane na wsi. poletka do­
świadczalne, k tó re  będą tam 
zakładać, w ystaw y jak ie  będą 
organizować w  szkole itp.

1 to iest najważniejsze, bo 
nie ma nic piękniejszego, bar­
dziej zaszczytnieiszego ponad 
to, by swą wiedzę, wszystkie 
swe um ieję tności i zapał, 
wszystkie swe siły oddać spra­
w ie rozw oju swej ojczyzny

A tak i jest przecież szla­
chetny cel pracy, k tórą ucz­
n iow ie z Techn ikum  H odow la­
nego w Podzamczu um ie ję tn ie  
prowadzą.

J. W U N D E R LIC H

Prof, dr Em il Adler
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I t z j  charakterystyczne cechy produkcji
l l f  la k i sposób f t  Jakich

przyczyn odbywa się roz­
w ó j produkcji, co sprawia, że 
jeden sposób p rodukcji ustę­
puje miejsca drugiem u, Jak 
oddziału ją na siebie wzajem­
nie s iły  wytwórcze i stosunek 
produkcji?

Odpowiedź na postawione 
■wyżej pytania daje nam sfor­
m ułowana przez S talina teo­
ria  trzech charakterystycznych 
cech produkcji, w których u- 
ogólnione są prawa, leżące u 
podstaw rozwoju społecznego. 
Omówmy je kolejno.

Twórca historii
sa masy pracująca, 

masy wytwórców
Pierwszą charakterystyczną 

Cechą produkcji Jest je j usta­
w iczny rozwój I ciągle prze­
obrażanie się. Proces produk­
c ji iest procesem ciągłego od­
naw iania się zarówno ludzi, 
producentów, jak I środków 
produkcji, tudziez określonych 
stosunków międ/.y ludźmi, sto­
sunków produkcji. Społeczeń­
stwo me mogłoby istnieć nie 
produkując, a w procesie pro­
dukc ji doskonalą się narzędzia 
p rodukcji i zm ieniają się lu­
dzie. posługujący się tvm i na­
rzędziami — rozw ija ją  się si­
ły  wytwórcze. Wraz z rozwo­
jem sił wytwórczych zmienia 
się I rozw ija  spirsób produk­
cji. a przeobrażenie sposobu 
produkcji, jak wiemy o tym 
z poprzednich a rtyku łów , w y­
w o łu je  nieuchronnie zmianę 
całego ustro ju społecznego, 
idei społecznym, poglądów po­
litycznych ijd. Inny był ustrój, 
żveie duchowe, poglądy, in ­
stytucje  polityczne ludzi żyją. 
cyrn w okresie n iewolnictwa, 
inaczej żyje i myśli człowiek 
w okiesie kapitalistycznego 
sposohu produkcji Itd.

Pierwsza cecha produkcji 
prowadzi więc do tych wnio­
sków i uogólnień które legły 
U podstaw m ateria lizm u histo­
rycznego. jako rew oluc ji w ca­
łe j dotychczasowej nauce o 
społe zenstwte (por. a rtyku ł 
pt.. „M a te ria lizm  historyczny o 
prawach rozwoju społecznego" 
— „Sztandar M łodych“  nr 276 
(1105)’ skoro u podstaw roz­
w o ju  społeczeństwa leży roz- 
Viói produkt |l. to h istoria jest 
przede wszyslk lm  , historią 
zm ienia jących sie sposobów 
p ro d u kc ji A że w produkcji 
na jbardz ie j czynną silą jest 
w ytw órca  dóbr m aterialnych, 
bezpośredni producent •— to

historia , Jeśli ma być praw dzi­
wą historią, a nie zbiorem o- 
powtadań o królach, wodzach 
Itd., musi przede wszystkim  
zająć się dzie jam i w ytw órców  
dóbr m ateria lnych, dzie jam i 
mas pracujących, narodów — 
faktycznych twórców  h is to rii.

Zmiany w produkcji 
I' jej rozwój zaczynała sie 
zawsze od zmian I rozwoju 

sil wytwórczych
Nie odpowiedzieliśm y Jed­

nak dotychczas na pytanie, 
dzięki czemu odbywa się opi­
sany wyżej ciągły rozwój pro­
dukcji.

Otóż drugą charakterystycz­
ną cechą p rodukc ji Jest to, te 
zm iany w produkc ji I Jej roz­
w ó j zaczyna,ja kię zawsze od 
zmian I rozw oju s il w y tw ó r­
czych, k tóre są n a jru c h liw ­
szym czynn ik iem  p rodukc ji — 
a przede wszystkim  od zmian 
I rozw oju narzędzi produkcji. 
W zależności od tych zmian i 
odpowiednio do nich zm ienia­
ją się 1 rozw ija ją  stosunki 
produkcji. S tosunki produkcji 
jednak, ja kko lw ie k  same roz­
w ija ją  się w zależności od sił 
wytwórczych — w yw ie ra ją  z 
kolei w p ływ  na rozw ój sił 
wytwórczych. Socjalistycznym  
stosunkom produkcji zawdzię­
czamy np. bu jny rozkw it sil 
wytwórczych w Polsce Ludo­
wej. To wzajemne oddziały­
wanie s ił wytwórczych I sto­
sunków produkcji ma decydu­
jące znaczenie dla rozwoju 
sposobu produkcji.

Zanim  w yjaśnim y to b liże j, 
wskażmy jeszcze na główne o- 
kreślające przyczyny rozw oju 
s ił wytwórczych.

S tw ierdziliśm y, że s iły  w y­
twórcze, a w szczególności na­
rzędzia produkcji są na jru ch ­
liwszym elementem produkcji. 
Narzędzia produkcji są w o- 
statniej instancji czynnikiem  
określającym rozwój człow ie­
ka I społeczeństwa.

Ludzie we wszystkich epo­
kach, aby żyć m usieli produ­
kować, a więc również wciąż 
doskonalić narzędzia produk­
cji. Potrzeba ta w yn ika  * sa­
mego procesu produkcji, z ko­
nieczności, k tó ra  zmusza ludzi

do p rodukc ji 1 rep rodukc ji 
czyli odtwarzania życia. Jed­
nocześnie doskonaląc narzę­
dzia w procesie pracy I zm ie­
niając skutecznie przyrodę — 
człow iek doskonalił swoje u- 
m iejętności, zdobywał do­
świadczenie. Jedyną form ą u- 
trw a lan la  tego doświadczenia 
by ło  dalsze ulepszanie narzę­
dzi pracy. W ten sposób na­
rzędzia stały się podstawą 
ciągłości k u ltu ry  ludzkie j, 
w p ływ a ły  na tozw ó j człowie­
ka w nieskończonym procesie 
i wciąż dawały i dają począ­
tek rozw ojow i s il w y tw ó r­
czych.

Wzajemne oddziaływanie 
sił wytwórczych 

I stosunków produkcji
S tw ie rdz iliśm y zatem, że-s i­

ty w ytwórcze są n a jru c h liw ­
szym, wciąż rwącym  naprzód 
elementem produkcji. A le sity 
w ytwórcze nie mogą rozw ijać 
się w próżni społecznej, siiy 
w ytwórcze występują zawsze 
w  form ie  konkretnych stosun- 
! w  między ludźm i, są zawsze 
konkre tnym i s ilam i w y tw ó r­
czym i tzn. albo n iew o ln iczy­
m i, albo feudalnym i, albo ka­
p ita lis tycznym i itd . Nie ma np. 
ślusarza w ogóle, jest albo 
ślusarz — ' najem ny pracow nik 
w  społeczeństwie klasowym , 
albo ślusarz. — wolny pracow­
n ik  przedsiębiorstwa socja li­
stycznego itd. A więc Istn ie ję 
n ierozerwalna Jedność sil w y­
twórczych I stosunków pro­
d u kc ji i ona tworzy sposób 
p rodukcji, bez te j jedności 
produkcja  jes i niem ożliwa.

Jedność ta jest Jednak jed­
nością dialektyczną. M iędzy 
s iłam i w ytw órczym i, a stosun­
kam i produkc ji is tn ie je  bo­

w ie m  sprzeczność polegająca 
na tym , że stosunki p rodukcji, 
które powstają na bazie s ił 
wytwórczych nie nadążają za 
rozw ojem ’ sil wytwórczych. 
Czyli w samym sposobie pro­
dukc ji Is tn ie je  sprzeczność 
(między sitami w ytw órczym i a 
stosunkami p rodukc ji) I ta 
sprzeczność Jest źródłem usta­
wicznego ru e lu  I rozw oju spo- 
* 'bo produkcji. Bowiem dzia­
łające we wszystkich form a­
cjach prawo koniecznej zgod­
ności sil w ytwórczych I sto­
sunków produkcji n ic pozwa­
la  aa to, by stosunki produk­

c ji zbyt długo pozostawały w  
ty le  za rozwojem  sil w y tw ó r­
czych I ham owały ich rozwój.

To prawo w ykorzysta ła  np. 
burżuazja francuska, kiedy w 
r. 1789 oba liła  feudalne sto­
sunki p rodukc ji i doprowadzi­
ła  je  do stanu zgodności z 
charakterem  s ił W ytwórczych. 
To praw o w yko rzysta ł rów nież 
rew o lucy jny  p ro le ta ria t rosy j­
ski w  1917 roky. Także Pol­
ska Ludowa zawdzięcza swój 
rozw ój temu, że z likw idow a ła  
stare, kap ita lis tyczne stosunki 
p rodukc ji, ham ujące rozw ój 
s ił wytwórczych.

„W  oparciu o sojusz klasy 
robotniczej I chłopstwa pra­
cującego — m ów ił towarzysz 
BTERUT na IX  Plenum KC 
PZPR — rea lizu jem y obecnie 
w  Poisce to zasadnicze prawo 
koniecznej zgodności stosun­
ków  produkcji: t  charakterem  
s li w ytw órczych, korzystając 
z pomocy I przyk ładu p ie rw ­
szego w świecie państwa so­
cja listycznego“ .

N ie należy jednak mieszać 
prawa koniecznej zgodności 
s il w ytw órczych I stosunków 
produkc ji, rozw iniętego i po­
głębionego przez S ta lina w 
pracy „Ekonom iczne problem y 
socjalizm u w ZSRR", z tstn ie- 
niem ow ej sprzeczności. 
Sprzeczność is tn ie je  zawsze, 
podobnie ja k  zawsze Istn ie je 
ruch i rozw ó j; sprzeczność 
is tn ie je  również wówczas, gdy 
— jak np. w socja lizm ie — 
mam y ca łkow itą  zgodność sil 
w ytw órczych i stosunków pro­
d u kc ji. S ta lin  jednak uczy nas 
(w swej pracy „Ekonom iczne 
problem y socjalizm u w 
ZSRR“ ), że sprzeczność ta w 
społeczeństwie antagonisty cz- 
nym *) przeradza stę w kon­
f lik t ,  a w społeczeństwie nie- 
antagonistycznym , przy p ra w i­
d łow e j po lityce organów kie­
rowniczych, nie prowadzi do 
k o n flik tu .

Na czym polega k o n f lik t  
m iędzy s iłam i w ytw órczym i i 
stosunkam i p ro du kc ji i jak ie  
są jego społeczne rezu lta ty  w  
społeczeństwie antagonistycz- 
nym ? M iędzy s iłam i w y tw ó r­
czymi a stosunkam i p rodukc ji 
is tn ie je  wzajem ne oddzia ływ a­
nie: s ity wytwórcze powołują 
do życia określone stosunki 
p rodukc ji (feudalne, k a p ita li­
styczne Ud.), a dane stosunki 
p ro du kc ji oddzia łu ją z kolei t 
na rozw ój s ił w ytw órczych. 
S tosunki p ro d u kc ji mogą przy­

śpieszyć rozw ój s il w y tw ó r­
czych, ale też mogą być ha­
m ulcem  rozw oju s li w y tw ó r­
czych.

I tak, jeśli weźmiemy spo­
łeczeństwo kapitalistyczne, to
w epoce po rew oluc ji burżua- 
zy jne j, k iedy obalone zostały 
feudalne stosunki produkcji, 
hamujące rozw ój sił w y tw ó r­
czych. a praw o koniecznej 
zgodności s ił w ytw órczych i 
stosunków produkc ji u to row a­
ło  sobie drogę — by ły  okresy 
kiedy burżuazyjne ’ stosunki 
p ro du kc ji w  zupełności odpo­
w iada ły chat zkt.i row i sił w y ­
twórczych. Tym  okresom od­
pow iada ł bu jn y  rozwój s ił w y ­
twórczych, n iebyw a ły  rozwój 
handlu, żeglugi, przemysłu Itd. 
Z czasem jednak pogłębiające 
się sprzeczności kap ita lizm u 
prowadzą do zasadniczej zm ia­
ny  sytuacji. Burżuazyjne sto­
sunki p rodukc ji stają się zbyt 
ciasne dla wchłonięcia w y ­
tworzonego przez się bogac­
twa. A w okresie Im peria­
lizm u prowadzą do zastoju i 
gnicia, do masowego bezrobo­
cia, kryzysów , wolen 1 n iez li­
czonych klęsk społecznych.

Niezgodność m iędzy gilam i 
w y tw órczym i a stosunkami 
produkc ji w kap ita lizm ie  jest 
wreszcie podłożem ekonomicz­
nym  rew o luc ji socjalnej.

Gdy np. kap ita lizm  w  Pol­
sce doprowadził uspołecznienie 
p rodukc ji l rozwój s il w y­
twórczych do wysokiego po­
ziomu, wyczerpał swe m ożli­
wości ' stał się zaporą na dro­
dze dalszego Ich rozwoju, stał 
się gn ijącym  kapita lizm em , 
im peria lizm em . G nijący kap i­
ta lizm  nie po tra fi dać pełnego 
zatrudnien ia  swym  wysoko 
rozw in ię tym  siłom w y tw ó r­
czym. Również dla polskiego 
im peria lizm u eharakterysty - 
cznym było  m arno traw stw o sił 
w ytw órczych. K ryzysy, zaco­
fan ie  gospodarcze, nędza mas 
i w yn ika jący stąd spadek kon- 
sum eji, doprowadziły do tego, 
że np. w r. 1931, 11 proc. is tn ie  
jącego aparatu produkcy j­
nego przemysłu w łók ie nn i­
czego (149.000 wrzecion) mo­
gło pokryć zapotrzebowanie 
Polski w zakresie a rtyku-, 
łow  w łókienniczych. Produk- 
cia węgla wyniosła w Pol­
sce w r. 1930 niespełna 30 
m iln . ton. wobec 41 rniln, ton 
w r. 1913, wydobycie ropv naf­
towej 500.000 ton wobec 
1.100.000 ton w r. 1913 itd., — 
oz.naeza to regres (cofnięcie 
się wstecz) gospodarczy, nie­
zdolność do w ykorzystan ia  s il

wytw órczych. Konsum cja ce­
mentu spadla do 13 proc. zdol­
ności w ytw órcze j przemysłu 
cementowego. Dziś o tw ieram y 
cementownie — giganty, a ce­
mentu nie ma byna jm n ie j za 
w iele, m im o że produkcja jego 
wzrosła dziś (19.53 r.) w po­
rów nan iu  z 1938 r „  w  prze li­
czeniu na 1 mieszkańca — po­
nad dw u I pó łkro tn ie !

M arnotraw stw o dotyczyło 
nie ty lk o  maszyn, ale I surow ­
ców, kopalin i Innych n iew y­
korzystanych bogactw. Pol­
ska Ludowa natom iast podej­
m uje nową produkcję m iedzi, 
zwiększa ogrom nie produkcję 
węgla, rudy. Polska Ludowa 
nie zna również kap ita lis tycz­
nego m arnotraw stw a najcen­
niejszego elementu s ił w y ­
twórczych — ludzk ie j siły ro­
boczej. W 1937 r. było w Pol­
sce o fic ja ln ie  zare jestrowa­
nych 375 000 bezrobotnych. Do 
tego należy dodać bezrobocie 
wśród kobiet, m łodzieży, w ie ­
lom ilionow e bezrobocie „zbęd­
nej“  ludności w ie jsk ie j ’ oraz 
em igrację zarobkową.

W Polsce przedwrześniowej, 
ja k  świadczy o tym  nakreślo­
ny obraz — sprzeczność mię­
dzy stanem rozw oju s il w y ­
twórczych a stosunkami pro­
dukc ji parła nieuchronnie —. 
zgodnie z prawem koniecznej 
zgodności s ił wytwórczych i 
stosunków produkcji — do 
obalenia systemu kap ita lis tycz­
nych stosunków produkcji.

W yzwolenie Polski przez 
A rm ię  Radziecką I powstanie 
Polski Ludowej rozb iło okowy 
hamujące rozwój sił w y tw ó r­
czych, które teraz weszły w 
fazę nieznanego w nasz.ej h i­
s to rii rozkw itu . G lobalna pro­
dukcja przemysłu jest w  
r. 195.3 w przeliczeniu na 1 
mieszkańca 4,7 razy wyższa 
niż w 1938 r. K ra j nasz pod 
względem rozwoju . przemysłu 
znajduje stę „ j ż  na 5 miejscu 
w Europie (por. Tezy na ' I I  
TUa/.d PZPR). W yprzedziliśm y 
W łochy i zbliżamy Się do po­
ziomu produkcji przemysłowej 
F ranc ji w przeliczeniu na 1 
mieszkańca, (por. rei. Tow arzy­
sza B ie ru ta  na IX  Plenum).

G łówną i rozstrzygającą si­
łą, która to spraw iła, są nowe 
stosunki produkcji, w których 
nie ma miejsca na kryzysy i 
bezrobocie, które stwarzają 
nieograniczone możliwości roz­
woju sił wytwórczych. Jedna­
kowoż mówiąc o zgodności sił 
wytwórczych I stosunków pro­
dukc ji w społeczeństwie socja­
listycznym  nie w inn iśm y so­
bie tego wyobrazić tak, że ich

bezkon flik tow y rozw ój zwal­
nia z trosk i o aktyw ne w spół­
działanie w tym  procesie. Nie 
jest tak, bowiem również I w
socjalizm ie rozwój stosunków 
p ro du kc ji pozostaje w  ty le  1 
będzie pozostawał w tyle za 
rozwojem  s il wytwórczych. 
T y lko  dzięki czujnemu oku 
ph rtii, je j słusznej polityce, 
dzięki bohaterskiemu w ys iłko ­
w i mas pracujących, to pozo­
stawanie w ty le  nie prowadzi 
do k o n flik tó w  i socjalistyczne 
stosunki p rodukcji nie są ha­
m ulcem w  rozw oju s ił w y ­
twórczych.

Jak powstają nowa siły 
wytwórcze 

ł odpowiadające Im 
stosunki produkcji?

Trzecia charakterystyczna 
cecha p rodukc ji polega na 
tym , że nowe s iły  wytwórcze 
I odpowiadające im  stosunki 
p ro du kc ji powstają nie dopie­
ro po zn ikn ięc iu  poprzedniego 
ustro ju , lecz w łonie dawnego 
ustro ju . Ponadto powstają one 
nie jako w yn ik  celowej, świa­
domej działalności ludzkie j, 
lecz żyw iołowo, nieświadomie] 
niezależnie od w o li ludzkie j. 
Żyw io łowość powstawania no­
wych sił w ytwórczych i sto­
sunków produkcji tłum aczy się 
faktem , że ludzie nie są w o ln i 
w  wyborze sposobu p rodukcji, 
file każde pokolenie musi roz- 
poczynać od tego poziomu, ja ­
k i zostawiło poprzednie poko­
lenie.

Poza tym  proces ten jest ży­
w io łow y dlatego, że ludzie do­
skonaląc narzędzia, czynią tó 
Po to, aby ulżyć sobie w pra­
cy, nie zastanaw iając się nad 
tym . jak ie  będą społeczne na­
stępstwa tego faktu.

Gdy młoda burżuazja euro­
pejska tw orzy ła  w okresie u- 
s' oy i feudalnego w ie lk ie  ma­
nu fak tu ry , k ierowała się ona 
przede wszystkim  pogonią za 
zyskiem, ale nie zastanawiała 
się nad tym , że daje ona w 
ten sposób początek nowemu 
burz liw em u rozw ojow i sił w y­
twórczych, powstaniu pro le­
ta ria tu , k tó ry  obali je j pano­
wanie klasowe i przyniesie 
wyzwolenie całej ludzkości.

Nigdy jednak nie doszłoby 
do obalenia starej klasy, gdy­
by rozwój ten pozostał zawsze 
żyw iołowy, w  pewnym mo­
mencie proces żyw iołowy 
przekształca się w świadome 
tworzenie h is to rii. Teri mo­
ment następuje wówczas Pd"v 
wybucha k o n flik t w łonie snu. 
sobu produkc ji, k o n f lik t  m ię .

dzy now ym i s iłam i w y tw ó r­
czymi a starym i stosunkam i 
p rodukc ji, k tóre ham ują roz­
w ó j stł wytwórczych.

Stare stosunki p rodukcji —- 
to nie Jest abstrakcja tzn. coś 
oderwanego od życia społeczeń­
stwa. S toją za n im i stare, ska­
zane na zagładę klasy, aie s il­
ne tym , że w ich ręku znajdu­
je się aparat przemocy — w ła­
dza państwowa (policja, w o j­
sko itp  ). K lasy te s taw ia ją  za­
c iek ły  opór, potrzebna jest za­
tem sita społeczna zdolna, do 
pokonania tego oporu.

Tą siłą są nowe klasy, a W 
w arunkach ustro ju  kap ita lis ty ­
cznego klasa robotnicza w so­
juszu z chłopstwem  pracują­
cym, przewodząca walce wszy­
stkich an ty kap ita lis tycznych
elem entów wsi i miasta. A - 
wangardą klasy robotnicze) iest 
je j partia, k tó re j dziatainość, 
świadoma działalność rew olu­
cyjna opiera się na nauce m «r- 
ksizm u-ien in izm u. A więc ży­
w io łow y proces ustępuje m ie j­
sca świadomej, m obilizu jące j 
działa lności mas w okresie 
przewrotów  społecznych, kiedy 
do głosu dochodzą posteriowe 
Idee społeczne, nowe Insty»«' 
cje polityczne, nowa władza 
polityczna.

W skazując zgodnie z t r z e d i 
cechą p rodukc ji na to. że no­
wy sposób produkcii powstaje 
już  w łonie starego — np. ka­
p ita lis tyczny sposób p rodukc ji 
kszta łtow ał się żyw iołowo W 
łonie feudalnego — musim y 
pamiętać, że inaczej wygląda 
konkretyzacja te j cechy pro­
dukc ji, gdy idzie o ekonom ikę 
socjalistyczną. Socjalistyczna 
ekonom ika nie może form o­
wać się w łonte kap ita lis tycz­
nej, jak kap ita lis tyczna w fe­
udalne). Socjalistyczna ekono­
m ika, która nie zria w y /v s k ll
ani ucisku człowieka przez 
człowieka, nie może kształto­
wać się w warunkach ustro ju  
eksploa ta tors kiego. Soc ja list y- 
czna ekonom ika (nie m ów im y 
0 Przesłankach, które powsta­
łą w ustro ju kap ita lis tycznym ) 
może powstać dopiero przjf 
is tn ien iu w ładzy p ro le ta ria t" 
^ le l, d yk ta tu ry  pro le taria tu .

Do zagadnienia tego p o w ró ­
cimy w a rtyku le  omawiającvh* 
zagadnienia rew o luc ji sorjaM ' 
stycznej I związanych z tym 
praw id łowości przejścia od 
kap ita lizm u do socjalizmu.

* t S po łeczeństw o  s n ta g o n ts ty c zn® 
M ta k ie , w k tó ry m  ¡s tn lc ia  k 
sy o p rz e c iw s ta w n y c h  sobie ,n a 
resaeh (np  w k a p ita l iz m ie  — f  n i 
n e j s tro n y  b u rż u a z ja  1 z  d ru 6 le'  
— proletariat).



L i i e r a i u r a r  r a n c j i w a l c z ą c e j
.,0  pokój w Indochinach, o rokow a­

nia  m iędzy w ie lk im i m ocarstw am i, o 
odrzucenie uk ładów  z Bonn i  Paryża“  
—  walczy tera? naród francusk i. Ten 
naród, k tó ry  zm usił rząd francu sk i do 
uw o ln ien ia  M arcel Cachina. k tó ry  w y ­
w a lczy ł wolność H e nri M a rtin o w i. Na 
masowych wiecach przeciw staw ia się 
teraz po lityce  obniżania poziomu życia 
mas pracujących, w a lczy o swoje p ra ­
wa dem okratyczne, przeciw  naciskow i 
am erykańskich m onopoli, przeciw  nie­
bezpieczeństwu a rm ii europejskie j, o 
pokó j i  wolność.

W  walce te j naród francu sk i ma za 
sobą p iękne tradyc je  W ie lk ie j Rewolu­
c j i  i K om uny P aryskie j.

Rozwój lite ra tu ry  francusk ie j, w y ra ź ­
n ie j może n iż  rozw ój ja k ie jk o lw ie k  in ­
ne j lite ra tu ry , jes t odbiciem  his to rycz­
nych procesów zachodzących w społe­
czeństwie. Ostrość w a lk  klasowych u- 
bieglego stulecia dała francu sk ie j po­
w ieści rea lis tyczne j je j szeroki rozmach, 
głęb ię i  bogactwo, s tw orzy ła  Balzaca 
i  Siendhiala, F lauberta  i Zolę. M aupas- 
santa i A na to la  France‘a. W  ogniu, w a l­
k i  k lasow e j narodziła  się francuska

poezja rew o lucy jna  — płom ienne w ie r­
sze W ictora  Hugo, Le m a rtin e ‘a i  kom u- 
na r da Eugeniusza Pottie r. A le  we Fran­
c ji także pow sta ły pierwsze schyłkowe 
prądy lite rack ie  końca X IX  stulecia, bę­
dące wyrazom  rozkładu duchowego 
bu rżuaz ji w  epoce im peria lizm u.

W olka dwóch k u ltu r , postępowej i  
dekadenckiej toczy się nadal we F ran­
c ji dzisiejszej. N a jw ażnie jszym  w yda­
rzeniem w  lite ra tu rze  francusk ie j na 
przestrzeni ostatn ich lat. jest n ie w ą tp li­
w ie opub likow anie  cyk lu  powieściowe­
go Aragona pt. „K om u n iśc i“ . A u to r 
„K o m u n is tó w “  kon tynuu je  najlepsze 
tradyc je  powieści francusk ie j i może 
się m ierzyć z na jw iększym i swego k ra ­
ju . D la Aragona, podobnie ja k  d la  T o ł­
stoja,, na tchnien iem  jest w łasny k ra j, 
jego cie rp ien ia , jego k lęsk i i w ia ra  w  
jego „zm artw ychw stan ie “ . A ragon od­
k ryw a  przyczyny i dem askuje spraw ­
ców k lęsk i narodowej, ukazuje podłoże 
ekonomiczne, na ja k im  w yró s ł faszyzm, 
odsłania zdradę francuskiego ka p ita łu  1 
k u lis y  dyp lom atycznej -gry po litykó w .

Tem aty poruszane przez Aragona po­
w ta rza ją  się w  in nych  powieściach po-

stępowych pisarzy-, przede w szystk im  w  
książkach poświęconych zagadnieniom 
Ruchu Oporu.

Spośród dzieł trak tu ją cych  o czasach 
powojennych, do najlepszych należy 
„P ierwsze starcie“ A ndré  Stila , książka 
k tó ra  o trzym ała w ub ieg łym  roku  N a­
grodę S talinowską. A kc ja  powieści to­
czy się w  latach 1950,—51 w  jednym  z 
w ie lk ich  po rtów  handlow ych no A t la n ­
tyku , La Pallice, k tó rą  rząd francusk i 
sprzedał Am erykanom  i k tó ra  ma zo­
stać przekształcona na po rt wo jskow y.

Jeszcze k ilk a  la t tem u pisarze w a l­
czący przeciwko am erykan izacji i fa - 
szyzacji k ra ju  s tanow ili szczupłą, n ie ­
zbyt liczną garstkę. Dzisiaj, w  codzien­
nej walce o pokój um acnia ją  się w ięzy  
pom iędzy a rtys ta m i różnych przekonań. 
W  CNE, narodow ym  kom itecie  pisarzy 
francuskich , w  przodu jącym  organie l i ­
te rackim  „Les Le ttres Françaises“  obok 
kom unistów  w spó łp racu ją  pisarze ka to­
liccy, dem okraci różnych odcieni. Na­
w et s łynny tw órca „egzystencja lizm u“ , 
Jean Paul Sartre, tw ierdzący, iż „absur­
dem, jest to, żeśmy się u ro d z ili i to, że 
ży jem y“ , n ie  w ierzący w  ja k ik o lw ie k

ład św iata i  w  ja k ik o lw ie k  zb iorow y
w ysiłek , zaczyna poszukiwać „to w a rzy ­
szy d rog i“ . W ogłoszonym .przed rok iem  
s łynnym  a rty k u le  pt. „K om un iśc i a po­
k ó j“  S artre  m ów i, że u podstaw- wszel­
k ie j w a łk i z kom unizm em  leżą in te resy 
im p eria lis tó w  i  dochodzi do k o n k lu z ji, 
że „P a rtia  kom unistyczna jest jedyną 
m ożliw ą  przedstaw ic ie lką w yborców  
robotn iczych“ .

Podobne, przeobrażenia w idać jasno 
także w dziedzinie poezji. Z pesymizmu, 
z rozdarcia ideowego po pierwszej w o j­
n ie  św ia tow e j na rodz iły  się prądy lite ­
rackie, k tó re  b y ły  wyrazem  buntu prze­
c iw ko  rzeczywistości, lecz buntu ślepe­
go i bezkierutikowego.

Dopiero pod w p ływ em  rozw oju w yda­
rzeń poezjo budzi się z le targu. Ciosy 
ja k ie  spadły na Francję , okupacja h i­
tlerow ska, c ie rp ien ia  ludu  w y w o łu ją  w  
poetach potrzebę pow ro tu  do spraw 
ludzkich , w yzw a la ją  ich s iły  twórcze. 
R ozkw ita  walcząca poezja Ruchu Opo­
ru. Pow sta ją piękne wiersze tkw iącego 
dotychczas w  surrea lizm ie  *) Louis 
Aragona: „O czy E lzy“ , zb iór w ierszy, w  
k tó ry m  m im o ty tu łu  wprowadzającego 
w  błąd cenzurę n iem iecką, "n ie trudno

by ło  Francuzom  dopatrzyć się p raw dzi­
wego sensu i w- E lzie rozpoznać F ran­
cję. Powstaje „B a llada  o tym , k tó ry  
śpiew ał na m iejscu kaźn i“ , poświęcona 
ludziom , k tó rzy  m ając do w yboru  w y ­
dać swych towarzyszy, lub  zginąć, w y­
b ra li śmierć.

Z surrealizm u, podobnie ja k  Aragon, 
wyszedł także zm arły w  ub ieg łym  roku  
Paul E luard. E luard  b y ł jednym  z za­
łożycie li g rupy surrea listycznej, lecz ha­
sła je j n igdy nie zdoła ły porwać go do 
głębi. W  czasie okupac ji E luard cały 
sw ój ta le n t oddaje na usług i Ruchu 
Oporu. Jego dotychczasowy ślepy bunt 
przeciw ko k u ltu rze  burżuazyjne.i zna j­
du je  swój k ie runek i  cel, napełnia się 
treścią w ie lk ie j ideolog ii — kom unizm u. 
Jego poezja staje się-poezją walczącą o 
godność i o szczęście Judzkie.

Jednym  z na jbardz ie j cha rak te ry ­
stycznych p rzyk ład ów  przeobrażenia, 
jak iem u ulega poezja francuska, jest 
twórczość T ris tana  Tzara. W żadnym 
chyba dziele poetyck im  nie dźw ięczały 
ta.k s iln ie  akcenty rozpaczy, js k  w  w ie r­
szach dw udziesto letn iego Tzara, k iedy 
w raz ze sw ym i towarzyszam i w  r. 1917 
w  kaw ia rn ia ch  Z iir ic h u  lansował ruch

„dada“ , * *  podczas gdy dokoła ni?-;o 
toczyła się w o jna. W  dzisiejszej pcw .e- 
ści T ris tana Tzara te akcenty rozpaczy 
w yraźn ie  uc ich ły . W jego ostatn im , 
przed k ilk u  m iesiącam i napisanym  poe­
m acie pt. „A  haute flarnm e“  * * * ,  gdzie 
wspom nienie w o jn y  w  H iszpan ii łączy 
się z trag icznym  echem w o jn y  We 
F ranc ji, a postacie, z k tó ry m i rozm aw ia 
poeta są postaciam i jego zm arłych p rzy­
jac ió ł, w idać pom im o wszystko zwycię­
stw o życia realnego nad ułudą. Poeta 
pozdraw ia nowy dzień.

Na pyton ie  rzucone przed la ty  przez 
M aksym a G orkiego „Z  k im  jesteście, 
m is trzow ie  k u ltu ry ? “  już nie odosobnio­
na garstka, lecz potężny, stale rosnący 
zastęp pisarzy i poetów dzisiejszej 
F ra n c ji, odpow iada: „Z  ludem  francu ­
sk im , w  w a lce  o pokój i  niepodległość 
o jczyzny".

K . W.

• kierunek liiersckt zacierający grani­
ce pomiędzy rzeczywistością a fantazją.

* *  s k r a jn ie  s c h y łk o w y  p rą d  l i te r a c k i,  
u s iłu ją c y  p ro le s to w a C  p rz e c iw  n ie d o rz e rz -  
n ośc i sw ego  czasu  i w o ln y  —  n ie d o rz e c z ­
n o ś c ią  w  s z tu ce  p is a rs k ie j.

* * *  franc. „Wysoki płomień“ .
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POflA D O  SWOJO PARTII
M oja partia  zw róc iła  m i pamięć i oczy 
Już nie w idz ia łem  nic. Dziecko w idz ia ło  w ięcej 
Z *  « rew  m ia łem  czerwoną i francusk ie  serce 
Znałem  na pewno ty lk o  czarny ko lo r nocy 
M o ja  pa rtia  zw róciła  m i pamięć 1 oczv

M oja  pa rtia  zw róc iła  m l sens epopei
W idzę Joanna*) płon ie Roland*’*) w  róg uderzył
w  Vercors***) oży li znowu daw n i bohaterzy
Byśm y w  najprostszych słowach dźw ięk mieczów- słyszeli
M o ja  pa rtia  zw róc iła  m i sens epopei

M oja  pa rtia  zw-róciła m i ko lo ry  F ranc ji 
D zięk i ci za tw e lekcje  pa rtio  m oja pa rtio  
A lb ow iem  odtąd wszystko dla  czego żyć warto 
G niew  m iłość ból i radość przychodzi w  rom ancy****)
M o ja  pa rtia  zw róc iła  m i ko lo ry  F rancji.

__________  Tłum. M IE C ZY S ŁA W A  BCCZKO W N A
*  Joann* d ‘Aro.

** „Pieśń o Rolandzie- —- średniowieczny epos rycerski 
*** opór fasSstom’1' gdZl® partyMncl francuscy w r. 1844 stawili heroiczny 

»♦** Średniowieczna pieśń miłosna.

Tani ęiuard

Wartość dwudziestu lat tkwi w ich miłości
Dwadzieścia la t ma wartość jaką  zechcą
W ięc sam otny n ik t  m łody  n ie  pó jdzie 
To by łoby w ie lk im  nieszczęściem 
Skoro braćm i s ta ją  się ludzie.

Dwadzieścia la t  to znaczy pragnąć św iata 
W  k tó ry m  głód się ze strachem  nie b ra ta  
Spoistego ja k  diament, czysty 
W  k tó ry m  nie ma ran  n ienaw iści.

Do u tra ty  oddechu śpiewam y
0  przyszłość naszej ziem i
1 nadziei grenie nie znam y 
Słońce w  naszych żalach się śmiej«.

Dw udziesto le tn ich .tysiące 
Rozpalą w iosny słońce 
Pod sum ienia sklepieniem  
Serca w szystk ich  odmienią.

życ ie  ma dzis ia j sens now y 
P ierścien ie naszej um ow y 
Skute w  p rzy jaźn i łańcuch 
Dźwięczą w  ufności tańcu.

W Warszawie mieście fantastycznym
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Picasso: Paul E luard

T r i s t a n  T i a r a

K to  n igdy nie wszedł w  ru in y  Getta 
N ie zna przeznaczeń własnego d a ła  
G dy śm ierć je  św ięci i serce gn ije  
Gdy zamiast, niego tw orzy się próżnia.

Dla tych eo weszli w  ru in y  G etta 
N ie ma napraw y ludzkich poczynań 
Przem ienić wszystko by śm ierć nie wzrosła 
Zw alczym y śm ierć lub będzie pustynia

T u ta j się oto ob jaw ia  po tw ór 
Dum ny że wyszedł z serca człow ieka 
Człow ieka w  pętach i w upodlen iu 
Co ju ż  n ie  w idz i nie m yśli jasno

P otw ór zakryw a m a rtw y  cień G etta 
Lecz by ło  wspólnej m iłości męstwo 
Z m iłości przeszłej odżyje przyszła 
Z \va rta  kw itnąca z dna i w ierzcho łka

A  pod zaklę tym  niebem W arszawy 
Długa udręka bój niezrównany 
Rozplata splata m arzenie szczęścia 
Nadzie ja tęczę układa z dróg

Człow iek pod ziem ią da m iejsce cz łow iekow i
na ziemi

Tłum, EW A F ISZER

A

(fragm ent poematu)

Wyszedłem na spotkanie n iew inności nagiej 
stanąłem na rozstajach moich lat splątanych
0 nie po tra fię  nigdy Wypowiedzieć s iły
czułej aksam itnego sensu tw ych  zdań głucho brzmiących
Paul* karm ic ie lu  gw iazd myślę o Tobie
młodość moja p łynęła wówczas nadarem nie
ulicą C hetche-rn id i u licą O rdener
szukaliśm y południa a tu druga biła
na szerokich bu lw arach pustoszały b iura
z chłopcam i dziewczyny szty objęte wpół

ja k  pejczem piękno b iło  mnie po tw arzy
nie w iedziałem  w k tó rą  stronę patrzeć
zewsząd podchodziły nagle tłum y dziewcząt
niosły we włosach swoich w szystkie św ia tła  w iosny
różne były wysokie rude ciemnowłose
a w szystkie ładne
te z dawnych la t piękności dzisia j niańczą w n u k i
1 poprzez zmarszczek sieć ja  ty lk o  ja po tra fię  
na nowo odkryć czar co pełga w ich uśmiechu 
uśpionych snów pyl żyw y

Cóżbym powiedzieć m ógł o nocach wspólnego pijaństwa 
o godzinach zbyt k ró tk ich  zapłodnieniach m yś li 
w gorączce uniesionych z p rzyp ływ ów  kolis tych 
Paryż udręka m oja piękna groble w kw ia tach  
na wód rozdrożu to flag łom otanie 
czternaste lipce wszystkie w gniewu b łyskaw icach 
pam iętam  s iw y ranek w p ływ a jący  n iby 
okrę t da lekom orski do naszych rąk przystan i 
życie ob ją łem  całe u sprawdzalnych źródeł 
la t ucznności dz iw ny smak pozostał 
w idzę siebie w M arsy lii pam iętam  w T y ro lu  
gdzie jestem Rarcelona pływ am  w Neapolu 
w  W eimarze przed pom nikiem  braci schylam głowę 

poezjo wszystkich przy jac ió ł moich pogrążyły 
fa l twoich w iry

Wspaniałe, jasne loki
fragm ent powieści André Stila ,,Pierwsze starcie“

»..Ginette przebudziła się gw a łtow ­
nie.

— Mamo!
— Co?

M ém o! Gdzie ty , m arnot
— No tu ! Przecież do ciebie mó­

wię.
— Śniło m i się, wiesz. Już m l się 

zdawało, że tam  przyjechałam . I ja k  
się zbudziłam , to nie w iedzia łam  
gdzie jestem.

Georgette podbiegła do łóżka, 
tkn ię ta  nagłą nadzieją, ja kb y  dzie­
cinne ro jen ia  m ogły coś jeszcze od­
m ienić.

— I dobrze cl tam  było? Zadowo­
lona byłaś?

— O tak, tak ! A le  ty  będziesz do 
m nie przyjeżdżać, prawda?

*—■ N a tu ra ln ie  — skłam ała Geor­
gette.

K rz y k  s iostry obudził chłopczyka, 
W idząc, że G inette  jeszcze w  łóżku, 
zapyta ł:

— Ty też jesteś chora?
Woda, k tó rą  Georgette grzała na 

„osta tn ie  w ie lk ie  m ycie“  dym iła  już 
na ogniu, a dno m iednicy pod w p ły ­
wem  gorąca w ydaw a ło  raz po raz 
głuchy trzask prostu jącej się bla- 
chyl Na dworze rosła burza.

Georgette szczególnie tro sk liw ie  
p ie lęgnuje w łosy córk i, od n ich 
zawsze zaczyna się mycie, dziew ­
czynka ma bowiem  wspaniałe jasna 
lo k i, spływające w  puklach na ra ­
miona. Takie  w łosy starczą za n a j­
p iękn iejsze stroje. N iestety, w  domu 
jest ty lk o  szare m ydło i tym  trzeba 
je  szorować. Z łe m yd ło  pewnie bar­
dzie j przeżera niż m yje, pewnie szko­
dzi włosom tak m iękk im , le kk im  
i po łysk liw ym  ja k  w łosy G inette.

—- B o li, mamo, boli.
—  Już, już, zaraz będzie koniec. 

N igdy p łukan ie  włosom nie zaszko­
dzi, trzeba przecież w yp łukać  to ca­
le mydło.

N ie powie je j, co przy tym  pomy­
śla ła: że te osta tn i raz i pewnie na 
długo. Może, nie zdając sobie z tego 
sprawy, um yśln ie  przedłużała tę ce­
remonię, m yd liła  głowę po raz d ru ­
gi, p łuka ła , pieściła...
1 Później zaczęły kołować przed 
oknam i duże p ła tk i śniegu. K iedy  
m ia ła  ju ż  zabrać się do w yc ieran ia  
G inette , całej Lśniącej od wody, 
przypom nia ła  sobie, że ręcznik zo­
s taw iła  na dworze, na drucie . Pew­
nie zmoczył go śnieg. W yta rła  
więc dziewczynkę połą fartucha, 
szybko, byle z w ierzchu i wyb ieg ła  
na dw ór zabrać ręcznik, zanim 
śnieg rozpada się na dobre. Zapo­
w iada ło się na śnieżycę, w ystarczy­
ło  popatrzeć na niebo...

...Ręcznik, choć jeszcze nie  za­
m arzł, by ł ju ż  cały oszroniony...

— Mamo, no. W y trz y j m nie  do 
końca. Z im no,

Prawda. T ak  bezustannie m yś li o 
G inette , że by łaby o n ie j zapom nia­
ła. Bo w idz i ją  już gdzieś daleko. Bo 
w łaśc iw ie  G ine tte  ja k b y  już  nie 
byto.

Tak naprawdę to ocknęła się do­
piero w tedy, gdy syrena portowa za­
częła buczeć na dwunastą. Pozosta­
w a ł jeszcze ja k iś  kwadrans czasu. 
N iew iele , za mało, aby jeszcze się 
łudzić, że sprawa jest n ieodwoła ln ie 
postanowiona. Ledw ie zdążyła się 
odwrócić, żeby mała tego nie spo­
strzegła; nic nie mogła na to pora­
dzić, łzy same w ytrysnę ły  je j z oczu. 
Potem nie m ia ła ju ż  ani s iły , ani 
ochoty przygotow ywać obiadu. Tyle, 
że postaw iła na fajerce zaparzoną w  
przeddzień kawę. Coś tam  do tego 
przegryzła. G ine tte  m ia ła  zjeść przed 
wyjazdem  obiad u Georgesa, tak by­
ło umówione. Georges jest posłem 
do parlam entu. W łaśnie ten tow a­
rzysz ma zabrać dziewczynkę z sobą 
do Paryża, zawieźć ją  do jakichś 
państwa, którzy pros ili o córkę do- 
kera w tym  m nie j w ięcej w ieku, 
ko ło  dw unastu la t. Ta pani jest, zda-

Do P. F .luard*. Tłum , JER ZY L IS O W S K I

^ C h w a ł a
Ci k tó rzy  poddać się nie chcie li 
Ci co się sprzedać n ie  um ie li 
Dzieci koloru naszej ziem i 
U k ry li serce swe w popiele 
Jak salam andry wśród p łom ien i 

Schronienie m ie li

Gdzie nasi p iękn i kochankow ie 
Gdzie chłopcy nasi k to  nam powie 
Samotne skarżą się dziewczyny 
K to  piosnki nam zaśpięwa kto w ie 
Jak milczeć wśród le j zim y 

w  ich n iem ej m ow ie

N iepokó j m a tk i zatroskanej 
Czy to najgorsze się nie stanie 
D zis ia j wszystkiego b rak im  może 
Ciepłe by zdało się ubranie 
B y ł dz iw nie s łodki czas na dworze 

Przed pożegnaniem

G łęboki k ra j K ry jo m c  nieba 
Żadnej się wieści nie spodziewam 
Śpią może gdzieś w ruderze starej
0  pierwszym  św icie m arznąć trzeba 
Ich ognie zgasłe w ia tr  bez m ia ry

W m roku rozw iew a

In n i w  swych domach zasiedziali 
Z oczyma u tkw ion ym i w da li 
W cieple z zegarkiem marzą słodko 
N igdy człow ieka się nie ba li 
P a tro li zm iennych pór z łych spotkań 

Zdrady nie zna li

F ranc jo  weź znów praw o starszeństwa
Ś w ia t wreszcie cię rozpozna z męstwa 
Tw ych dzieci. Znowu się odrodzi
1 pośród legend dostojeństwa
W ram ionach wzniesie cię twa młodzież 

F ranc jo  zwycięska

K łam stw o że przemoc nas złam ała 
I że Ojczyzna się poddała 
Ponad Korsykę i Cesarstwo 
Chwała im Nasza siła cała 
I m iłość co zwycięża k łam stw o 

Podziemiu chw ała
Tłum . M IE C Z Y S ŁA W  JASTRUN
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je  się, nauczycielką. To jednak 
okropne: ludzie, k tó rych  Georgette 
wcale przecież nie zna, w y b ra li so­
bie je j córkę, zamiast żeby m atka 
sama mogła sobie wybrać rodzinę, 
k tó re j chce ją  powierzyć. Nie, m im o 
całego zaufania, bo do Georgesa ma 
w ie lk ie  zaufanie, trochę ściska ją  w 
sercu. M a łe j będzie u n ich dobrze, 
na pewno będzie dobrze, ale w łaśnie 
dlatego — trudno  to wyrazić — ta ­
kie w ydaje się pogmatwane i n ie ja ­
sne w łaśnie dlatego Georgette 
czuje, że nie p o tra fi uśmierzyć w  so­
bie prze jm ujące j m atczynej zazdro­
ści o tam tą daleką przyjació łkę , k tó ­
ra zabierze je j dziecko na cały dług! 
miesiąc.

K iedy posłyszała, że Lu de n  wraca, 
w y ta rła  mocno nos i osuszyła oczy, 
zanim zdążył powiesić row er na ha­
ku w  komórce; uśmiechała się le k ­
ko, gdy w chodził do kuchni. A le  on 
pierwszy pow iedzia ł n iby żartem ;

— No i co, będziemy się żegnać? 
W idać i jego ta myśl nie opuszcza­

ła przez cały ranek. Pow iedzia ł to 
jakoś tak niezręcznie, że Georgette 
od razu zapom niała o’ całym  swoim  
bólu. Patrzyła długo w  oczy mężo­
w i. Jeszcze go nigdy takiego nie w i­
działa, od trzydziestu la t, ja k  ze so­
bą ż y li; teraz nie poznawała te j za­
ciśn ię te j, ja k b y  pełnej węzłów  tw a ­
rzy.

Z rpzum ia ł je j spojrzenie. Poczuł, 
że trzeba koniecznie powiedzieć coś 
błahego, żeby rozładować napięcie 
m iędzy n im i.

— Zawiązałaś je j kokardę na gło­
w ie ! Może vz Paryżu ju ż  tego nie 
noszą, co? M y tu ta j...

— To co? Może zdjąć?
M ała k iw nę ła  głową,
— Popatrz, tak  chyba ładn ie j, 

zw ycza jn ie j i ładn ie j, prawda?
Podnosił lo k i dziew czynki na sze­

roko rozw arte j d łon i, ta k im  gestem, 
ja k  się przesypuje z ręk i do ręk i zbo­
że, lśniące w  słońcu. Jakie one p ięk­
ne!

Uścisnął Ginette długo i serdecz­
nie.

—  Zdejm  jeszcze płaszczyk. M am y 
czas. Inaczej zaziębisz się wycho­
dząc na dw ór.

— U bra łam  ją  zawczasu, żeby 
H enri nie m usia ł zbyt długo na nią  
czekać — m ów i m atka. H enri ma ją 
dowieźć na rowerze do Georgesa. I 
tak  sardo żegnanie dość czasu zabie­
rze...

Później rozm owa u rw a ła  się zu­
pe łn ie ; zbliżała się wyznaczona go­
dzina. Lada chw ila  row er zadźwię­
czy, k iedy go H enri oprze o ścianę.

Potem spoglądając nagle na żonę 
Lucien pow iedzia ł:

— No trudno. A le  tak  trzeba. N ie 
możemy nic innego zrobić, tono.

...Powstał nagie z krzesła, ja kb y  
się chcia ł otrząsnąć. Byle  coś zaga­
dać, pow iedziała :

—  N e lly  dostała dz is ia j pismo: W y­
łączą nam prąd, bo nie zapłacony. 
Za tydzień...

—  Widzisz, że trzeba.
~  Nic dzisiaj nie ma na obiad,

wiesz?
— Dzisia j nie szkodzi...
U siad ł znowu, w z ią ł córkę na ko­

lana.
—  Wiesz co, .dostaniesz tam na 

pewno ładny prezent na Gwiazdkę,

Bo tu ta j, m ów iąc szczerze, n ic  waza
nie będziemy m ogli kupić...

—  To nic nie szkodzi, przecież 
wiesz, że to nic nie szkodzi, ja  ro­
zum iem  — zaprotestowała G inette.

P rzycisnął ją  trochę do siebie. 
Jakby w  podziękowaniu. D o tkną ł raz 
Jeszcz.e je j w łosów, bezwiednie: ja k ­
by toczył w  palcach perłę. Georgette 
pow iedzia ła :

•— Musisz codziennie szczotkować 
w łosy ja k  się należy, one też chcą 
oddychać. Będziesz pamiętała? 

Zaśm ia ł się głośno.
■— No i podróż, będziesz m ia ła  ład ­

ną podroż! Zobaczysz kaw a łek 
F ra n c ji! >

Przyszło mu coś na myśL Powtó­
rzy ł, patrząc na żonę.

•— Francji... T u ta j u nas, wiesz G i­
nette, będzie teraz trochę trudno.., 
W  tw o im  w ieku nie w o lno głodować. 

Ciężko mu przychodziło to pow ie­
dzieć. A le  w ydaw a ło  mu się, że trze­
ba, że musi je j to wytłum aczyć. 
Dziecko me mogło tak jechać, nie 
rozum iejąc' dlaczego, może nawet 
coś podejrzewając...

— Kończą się ju ż  ka rto fle  — po­
w iedzia ła  Georgette żeby mu to 
u ła tw ić . — Jeszcze może dwa, trzy  
dni.

U derzy ł pięścią w  stó ł z całej s iły , 
ale bez złości, bo przecież ostatecz­
nie złość jest czymś bardzo po­
w ierzchownym .

1— A  ja  co dzień wT porcie przecho­
dzę koło składów... S to ton faso li 
gn ije , szczury to żrą... Przyszedł k ie ­
dyś transport, z C h ile  razem z sale­
trą. Nie w iedzie li, co z tym  zrobić. 
Teraz, ja k  ju ż  to wszystko pogniło, 
nawet nie p ilnu ją . Podobno strasz­
nie czuć stęchlizr.ą. N iek tó rzy  mó­
w ią. że w sałatce pokropionej octom 
można jakoś tę fasolę jeść. choć nie 
chce zm ięknąć w  gotowaniu. W in ­
nym  magazynie zboże. K ie łku je . W 
trzecim  cholera w ie ile  cukru ! W ta ­
ką pogodę, ja k  dz is ia j założę się, że 
tam  zacieka i że spod d rzw i spływa 
gęsty syrop — zmieszana z cukrem  
woda. A le  to  znowu są magazyny 
wojskowe!... Jeszcze się trochę po­
męczymy, ale długo tak być nie mo­
że, to nie potrwa...! No, ale tv przy­
na jm n ie j jesteś czyściutka. A m u­
sisz być grzeczna! I nie wym ądrzać 
się przed ludźm i, nie w ykorzystyw ać 
ich, jak  tam będą koło ciebie ska­
ka li, pam ię ta j!

Zanim  mala mogła coś odpowie­
dzieć, wszystko się zm ieniło, row er 
Hcnriego szczęknął o ścianę. Geor­
gette i Lucien niem al jednocześnie 
po rw a li się z m iejsc. Ona znów nie 
mogła opanować łez. On gryz ł w a r­
gę. Widząc to dziewczynka zawaha­
ła  się. pa trzyła zaniepokojona to na 
ojca, to na matkę. Dotąd wszystko 
w ydaw a ło  je j się prostsze.

Lucien w zią ł żonę za ram iona, bar­
dzie j żeby ją  przytrzym ać, niż po­
cieszyć, bo w tak ich  chw ilach n igdy 
nie wiadomo.

— Nie ciebie pierwszą to spotyka. 
Pamiętasz ja k  by ł s tra jk  z powodu 
„D ieppe“ , ponad pięćdziesiąt dzieci 
w yjechało. I wszystkie zdrowe w ró­
c iły . Dogadzali im  tam  ludzie, ja k  
m ogli.

Do m ieszkania wszedł Henri.
— N ie płacz, Georgette — powie­

dzia ł — Georges zna dobrze tę ro­
dzinę. N ie należą w praw dzie do par­
t ii,  ale to dobrzy ludzie.

Za plecami Georgette, obejm ując 
wciąż je j ram iona, Lucien da.ie Hen- 
r ie inu  znak, > że trzeba się spieszyć. 
M ó w i: N

— No widzisz... H e n ri to samo mó­
w i, co ja.

— Na nas już  czas — pow iedzia ł 
H enri. Ledw ie zdąży zjeść obiad i 
do pociągu'

Chłopiec śpiący koło pieca nagłe 
się obudził. N ic nie rozum iejąc i nie 
ośm ielając się zapłakać, pa trzy ł na 
m atkę, k tóra płakała. Spyta ł:

—  Co się stało?
Lucien pocałował G ine tte  prędko, 

mocno w  oba po liczki, potem nie­
zdarnie we włosy. A le  trzeba było 
s iłą w yryw ać dziecko z objęć m a tk i, 
k tó ra  już nie bardzo Wiedziała, co 
się z n ią  dzieje. H enri przytroczył 
kosz do bagażnika. M ia ł przygotowa­
ne specjalne gum ki i prędko się z 
tym  uporał. Posadzi! dziewczynkę na 
ram ie  i zażartował:

—  No, jazda! Prosto do Paryża!... 
W idok płaczącej m atk i wstrząsnął

małą. Tera? naprawdę się wahała. 
H enri popatrzy ł na Lueiena. ten k i­
w a ł głową, żeby już  jechał. A le nie 
o d d a lili się jeszcze dziesięć m etrów , 
k iedy G ine tte  zatrzepotała się na 
ram ie i rozpłakała. Georgette k rz y k ­
nęła głośno, i nawet Lucien s trac ił 
na chw ilę  głowę; nie będzie n igdy 
w iedzia ł, co się z n im  w tedy stało, w  
tak ich  to chyba chw ilach można 
udusić człow ieka. Postąpił parę kro­
ków, ja kby  chcia ł biec za tym . k tó ry  
po rw a ł mu dziecko. A le  nie zaw oła ł 
go ani nie zatrzym ał. Coś się w  n im  
zatrzasnęło. S tało się. T ak będzie le­
p ie j,
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CZEŚĆ P A R T I I
Kazimierz Brandys

Sp ra w ie d liw i lu d z ie ’1
( f r a g m e n t )
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LUD WEJDZIE DO ŚRÓDMIEŚCIA
( fra g m e n ty )

Patrz, jak *toł uparta 
na rusztowaniach partia,
rozpala się klasowa 
bitwa — nasza budowa,

—Dom się rodzi inaczej 
z przymusu i rozpaczy, 
przerywany w połowie 
strajkami na budowle, 
niedola murowany, 
przekleństwem tynkowany,

...A Inaczej ze zwalisk 
rośnie, by wróść w  socjalizm.

...Dłoń mądrego murarza 
spod rumowisk obnaża 
cenniejszy od klejnotu 
kamień naszego potu. i

—Na tej dtoni pisane, 
jeszcze nie wyśpiewane —» 
nowe murarskie dzieje, 
wieżowce i aleje, 
marzenia wzięte w tryby 
żelazobetonowe, 
przestrzenie kolumnowe, 
stołeczne perspektywy.
Ale wpierw się odemknie 
klucz zaułków, mur pęknie, 
lud wejdzie do śródmieścia.
/, staromiejskiej gardzieli 
wolna przestrzeń wystrzeli 
1 rozstąpią się przejścia 
z peryferyj do placów, 
od fabryk do pałaców, 
lud wejdzie do śródmieścia.

—Patrz, Jak stoi uparta 
na rusztowaniach partia, 
rozpala się klasowa 
bitwa — nasza budowa.

Z W M , PPR, ZM P,
jest ¡jdzic pracę i zapal zmieścić,
lecz już, tak i ściga! go pech,
że trzy  la ta trz y m a li w mieście,
a on chcia ł na wieś,
stara n ienaw iść,
n iedobita  niem iecką ku lą :
— Sekretarzu, 
puśćcie mnie na wieś, 
na wsi trudno, 
na w si kułak.
Na wsi g łód, ciem nota, choroba, 
obcą prawdą 
ludzie  się judzą ; 
chcę,
by ojciec przestał harować,
ja k  ha row a ł od la t,
na cudzym :
chcę, by w kącie
w o lnym  od pajęczyn,
chłop zrozum ia ł, dla kogo orze,
chcę, by wieś
szum ia ła
spółdzielczym ,
tw arde j ziemi
w ydartym  zbożem.
Sekretarzu,
puśćcie mnie w pow iat, 
sekretarzu,
czyż rnnie nie znacie,
ja  potra fię,
daję wam słowo...
Szary blask na oknach lodowacia ł, 
w gmachu ludzie g a s ili św ia tła .
Tak się zaczynał dzień 
robotn ików , chłopów, poetów, 
dzień,
chciw y pracy, zebrań 1 zdarzeń, 
i spał sekretarz kom itetu, 
oparłszy g łowę na kalendarzu.

K-
A kalendarz fen, 
bez im ion św iętych, 
sta ł na b iurku , 
kolo kałam arza,
żadna data w n im  nie pom in ięta 
i pod każdą pismo sekretarza, 
i nad każdą obrzm iew 'a ly pow ieki, 
każda b rzm ia ła  1 
jak  marsz i w ystrza ł.
M yśm y ży li w XX w ieku, 
nazywano nas: 
kom uniści.
Nas epoka do szturm u w iod ła ,
7 nam i w bagnach brnęła po pas, 
nas nienaw iść sadzała w siodła, 
zab ija li zza węgla nas.
W marszu rzemień ta rł się n ramię, 
o łow iany w ia tr  za serce ta rga ł, 
z ma rzn ię ty  mi palca m i, 
pazuram i
z ka lendarzy I
zdz iera liśm y karty.
Jest w nich wola cegły 1 żelaza, 
jest w nich radość w ygranych bitew, 
jest w nich droga upartej klasy, 
za skąpym i szeregami lite r.
Można ręce o strony sparzyć.
Za lat dwieście 
albo za trzysta
po muzeach rozłożą kalendarze, 
pokazywać będą turystom .
Niech więc ufn ie j, 
niech baczniej patrzą 
w zapisane atram entem  ka rtk i, 
kalendarze sekretarzy P a rtii, 
co epokę dźw iga ła  na karku. 
N ieśm ierte lne kalendarze męstwa • 
pogrzebanych przez la la  dziejów ; 
każda data — 
datą zwycięstwa, 
każcie słowo — 
słowem nadziel.
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Odsłona I I  (A k tu  IV )

Suterena Wysockich. Noc przed 
iw i te m . Izba na pól oświetlona sła­
bym śio iate łk iem lampki.  Półmrok. 
Dziadek ubrany siedzi na łóżku. 
Wysocka drzemie przy stole. Za 
przepierzeniem widać Władzię, k tó ­
ra śpi. Łomotanie do drzwi.  W y­
socka z rywa się, żeby otworzyć.  
W ysocka: K to  tam?
Głos za d rzw iam i: O twórzcie, m atka. 

(Wchodzi Sznajder. Zmęczony, za­
błocony, oddycha ciężko. Zapala 
fa jkę. Pauza.)

Sznajder: Co z Jankiem ?
W ysocka: N ie w ró c ił. Jak w tedy  po­

szedł — tak go do teraz nie ma. 
Sznajder. To bardzo niedobrze. 

Skrzyw dziłem  go, m atka. Co teraz 
rob ić, m ein  Gott?... (Pauza) 

Wysocka: Fater... stało się coś? 
Sznajder: Dopiero się stanie. Po­

czekajcie na słońce, będzie w y ­
żej, jawohl... (Oboje m ów ią  pó ł­
głosem).
(Sznajder siada na schodkach. 
Ociera pot z czoła. Zza przepierze­
nia wychodzi Władzia)

Sznajder: A  w y  tu  n ie  śpicie? 
Wysocka: N ik t dzis ia j nie śpi. L u ­

dzie czekają. Noc była  jasna...
(...) (szeptem). Powiedzcie: a co na 
fabrykach?

Sznajder: Żadna nie ruszy, matka. 
Żadna. W  nocy ja  obszedł pięć. U 
Lam m erta n ik t  oka nie  zm rużył. 

Wysocka- A  u nas, u Krausa? 
Sznajder: U nas także. N ik t  dzisiaj 

nie śpi, m atka.
Wysocka: Czekają?
Sznajder: Siedzą przy maszynach,,. 

Każdy opowiada co m u się w  ży­
ciu przydarzyło . S tarsi pam ięta ją 
W aryńskiego i p ierw szy p ro le ­
tariat... P iękn ie n iek tó rzy  m ów ili. 
Cisza, noc — a oni m ów ią o Polsce, 
o socjalizm ie... Ja, ja... U  M ittaue - 
ra też byłem . P ieśni śpiewali. 

Dziadek: Aha... Kosynierzy... Ech, 
s ił już  nie mam.

Wysocka: N ie pozwoli! się na noc
rozebrać. W czoraj odśw iętną k a ­
potę m usia łam  w y jąć  z szafy. In a ­
czej nie chciał.

W ładzia: I  czapkę dziadek upiera! 
się w łożyć. Dopiero m ów ię: po co 
w  czapce na łóżku w  nocy sie­
dzieć?

Dziadek: Władzia.., A  co? S tra jk... 
Polska będzie.

Wysocka: N iby  to hic n ie  rozumie,
a swoje wie. (Pauza)

Sznajder: Dajcie się w ody napić,
m atka. G łowa m i się kręci...
(Władzia przynosi m u kubek w o ­

dy. Pije)
Sznajder: G łow a m l się k rę c i-  I le  

Jat ja  czekałem na ta k i dzień...
Samemu sobie trudno  w ierzyć, 
m atka. Samemu sobie... (Ściska
skronie dłońmi).  Już by ło  bardzo
źle, ja  m yśla łem ; nie będzie s tra jk , 
stary, idź na piec i  pal swoja fa j­
ka. I  waszego syna ja  skrzyw dzi­
łem, m atka. Ja, ja... Z łe m yś li — 
złe uczynki...

W ładzia : Janek wróci... Na pewno
wróci.

Sznajder: I  nagle wszystko się 
zm ieniło. W  jeden dzień. .Jak ty l ­
ko  ten człow iek przy jechał z 
W arszawy... Śm ia ły  człowiek, m a t­
ka. W szystko w z ią ł w  rękę — i 
naprzód. He, he... Człowiek... Czło­
w iek!.. I  Janka oczyścił...

Wysocka: Cóż z tego, k iedy go nie 
ma. B łąka się gdzieś biedaczyna. 
M yśleć się o n im  boję... (Pauza) 

Sznajder: U p iekarzy też byłem. 
P iekarn ie  staną — wszystkie. 
N iem cy dosta li odezwy po n ie ­
m iecku. Pójdą z nam i. Kochane 
M iszle, M ó w ili do m nie „K am e- 
rad... Kamerad... Sehr gut, Ka~ 
merad...“  I  żydowscy piekarze też 
pójdą.

W ysocka: Macie herbaty, ojciec. P ij­
cie, póki gorąca.

Sznajder: Dziękuję, m atka. K łopo t 
macie ze mną. Nie gn iew ajc ie  się... 

W ysocka: Gdybyście b y li m łodsi, 
p o r tk i bym  wam za tak ie  gadanie 
spuściła. Cóż ja  mam, prócz tego 
co wy? A  razem m am y jedno. N ie 
w iecie o tym ? W y — szpiner a ja  
szpularka. (Pauza). Męża oddałam. 
Syn m i został. A  nie siedzi u  m nie 
za piecem... W idzicie...

W ładzia: Janek dzisia j w róci. Na 
pewno, ciotko.

Dziadek: W róci...
Sznajder: Szanują was ludzie na 

fabryce, m atka. N awet teraz w  no­
cy p y ta li: a ja k  tam  u m a tk i W y­
sockiej?. Do s tra jk  pewnie za­
grzewa? Hehe.

W ysocka: Chciałam  z n im i zostać w  
warsztacie. Czemuście n ie  po­
zw o lili?

Sznajder: N ie można b y ła  We, 
wszystkich fab rykach  tak  samo; 
część przy maszynach, część w  
mieście. Taka ins trukc ja .

W ysocka: Ciągle o n ich myślę. Jak 
sobie tam  rady dają? Ciągle myślę. 

Sznajder: A  on i m yślą o tych, co 
tu  zostali. N ie bó jcie się, m atka. 
Wszyscy pó jdziem y razem. W y j­
dziemy na u lice  i  k rzykn iem y do 
fab rykan tów . „N ie ! Szlus! Teraz 
będzie Polska i  S ocja lizm “ ! 
(Pauza)

W ysocka: Patrzcie ja k  cicho. O te j 
porze ju ż  się pow inny  odezwać. 
(Patrzą w  okno. Sznajder w y jm u -  
je zegarek)

Sznajder: W szystkie stoją. Żadna nie
ruszyła.

W7ysoeka: T ak  cicho.., A n i K raus... 
A n i Lam m ert... A n i W arszawski...
Tak cicho... Aż dziwnie.

W ładzia: Ciotko, czy żadna się już  
n ie  odezwie? (Wpadają Klimek,  i 
Janek. O bydwaj brudni,  zabłoce­
ni. Janek ma ręce powalane krwią,) 

W ładzia: Janek! (Wszyscy z rywa ją  
Się)

K lim e k : Macie go! Cztery konie za­
b ił! Jednego po drug im ! Żaden nie 
pojechał!

Wysocka: Janek...
Janek: Dajcie się umyć, m atka.

Szybko...
Sznajder: Gdzieś ty  był, chłopcze?
_Mein Gott...

K lim e k : K re w  to  tak  bryzgała! O, 
on nie, zbiela ł ty lk o  na gębie... 
Niech skonam! Cztery kob y ły ! 

Janek: Musiałem,..
Dyiadek: M usiał.
W ysocka: Gdzieś się podziewał? 

O pow iadaj zaraz.
(Janek rzuca płaszcz i  kurtkę. M y ­
je się przy kuchni)

K lim e k : B y ło  tak : w racam y teraz od 
stolarzy, a tu szur, szur, s z u r— leci 
jeden. T ram w a je  powiada- —  ru ­
szają. W ięc m.y...

Sznajder: (zrywa się) Jak? T ram w a­
je ruszyły?

Dziadek: N ie wolno.
K lim e k : Czekajcie. W ięc m y  — szur

—  szur — do rem izy! Aż tu  po 
drodze... Ł u m  —  bum , łu m  —  
bum ! O krew a! Więc m y za wę­
dzid ła ! A  tam ten — batem! Przez 
głowę! A  on sp luw y! 1 tr r r ra c h !
—  do jednej kobyły...

Janek: Z os taw ..
K lim e k : T rrrra c h ! — do d ru g ie j! A 

ten mnie — batem! Patrzę —  d ru ­
gi wyjeżdża...

Sznajder: Człow ieku, ty  m ów  w y ­
raźnie! T ram w a je  ruszyły?

Janek: (Przerywa K l im k o w i)  Żaden 
n ie  pojechał. Ł a m is tra jk i z pepe- 
sowskiego. K om ite tu  podm ów ili w  
nocy ukradk iem  k ilk u  ludzi. T rzy 
wozy próbow ały  wyruszyć. Z łapa­
liśm y je  po drodze. Ń ie chc ie li 
w rócić, rozumiecie? W ięc m usia­
łem... (Pauza) Trzeci to ju ż  sam 
zawrócił.

Dziadek: Zuch z m ajsterka... (Śmie­
je się)

Wysocka: Gadzinę pozabijał... s tw o­
rzenie. ,

Sznajder: Spokojnie, matka...
W ładzia: Jak i Janek biedny.,, zmę­

czony...
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K lim e k : On wcale nie jest biedny. 
Sam chciał być tak i. N iech sko­
nam ! W lazłem  na niego ja k  z 
dworca w racał. M am  cię b ra t­
ku  — powiadam  —- chodź ze mną 
agitować. Hehe! Z u licy  żem go 
wzią ł. M o row y chłop! Pamiętacie 
ja k  w czora j Józe f** na w iecu za­
w o ła ł: „K to  W ysockiego oskarża 
— niech w ystąp i, głos m u od­
dam !“  A le  n ik t  nie w ys tą p ił! Cisza 

się ty lk o  zrob iła . A  potem krzyk , 
że wszystko zełgane. W ydzia ł bo­
jowy^ zemstę na niego ukn u ł! Pa­
nicze! P o lityk ie ry ! Szur, szur, 
szur —  aż się zakotłow ali}! I w te­
dy zaczął opowiadać, ja k  z tobą 
w  celi siedział, jakeście og łosili 
głodówkę przeciw  carow i i  św ia­
tow e j burżuązji... I  wszyscy tak 
słuchali... tak  s łuchali, że bzz, 
bzzz.. —  ty lk o  m uszki brzęczały.

W ładzia: K łam stw o m usi się wydać...
W ysocka: A  ty  tu czego? Patrzcie ją, 

roś linka  m izerna. Siedź cicho.
Sznajder: (do Janka) M ów , gdzieżeś 

by ł! Tu s t ra jk —  a ty  po świecie 
się błąkasz? (Wszyscy •patrzą na 
Janka, k tó ry  wyciera się ręczni­
kiem. Dziadek przysłuchuje się 
uważnie).

Janek: (siada na zydlu). Darujcie. 
Musiałem... (Pauza) Pojechałem do 
W arszawy, do p a rtii.  A le  tego, 
k tó ry  m ógł o m nie prawdę 
świadczyć, n ie  znalazłem. Wiecie,,. 
b y ł już  tu ta j. (Pauza) W róciłem  to ­
w arow ym , ko le ja rz  m nie  p rzy ­
garnął. Dw a k ro k i, a tu  — K l i ­
mek. O pow iedzia ł m i wszystko. 
P aru jc ie , m atka, żem zaraz do 
domu nie w ró c ił. Potrzebny już 
byłem. Z u lic y  na zebranie m nie 
wzią ł. A  tam  —  ludzie  czekali. 
W ięcej ich by ło  —  niż w y  jedna...

K lim e k : A  ja k  on do n ich gadał! 
H e j! M orow y chłop!

W ładzia: W iedziałam , że Janek
wróci...

K lim e k : Fater! Pepesowscy robotn icy 
poparli s tra jk... Słyszycie?

Sznajder: Tak m usia ło  być.
K lim e k : Czekają ty lk o  na znak! 7 / 

mieście fa la  wzbiera. Coraz w y­
żej... Cicha noc —  a przecież s ły ­
chać ja k b y  szum pod ziemią... szur, 
szur, szur...

W ładzia: Już wczoraj by ło  słychać...
K lim e k : B y liśm y u kraw ców , sto­

la rzy, u szewców. Wszyscy czeka­
ją... P y ta li: dacie znak? K iedy  da­
cie znak?

Sznajder: M nie  też pyta li..,
Dziadek: ...Znak, m ajsterku.., Ech, 

staruszek jestem... (Pauza. Wszys­

cy patrzą ńa Janka, k tó ry  siedzi 
zamyślony).

K lim e k : Na żebraniu u szewców 
w sta ł jeden, m a ły  tak i, pepesiak. 
t if i  la t m ia ł chyba. Kamaszniczy 
te rm inator. W iecie, o co zapytał? 
K ie dy  przy jdz ie  socjalizm? „O d­
dam —  powiada — jedną dniówkę 
z każdego tygodnia, by leby on 
prędzej przyszedł“ . Hehe, pewnie 
m yś li, że socjalizm  skądciś zza 
gór i  rzek piechotą do nas w ę d ru ­
je.

Wysocka: Biedaczyna... I  cóżeście 
mu odpowiedzieli?

Janek: Że to m y do niego piechotą 
m usim y wędrować.

K lim e k : (półgłosem) A o n  na to ; p ó j­
dę tak  -jak stoję.
(Pauza. Za oknem szarzeje. Janek  

wstaje z zydla)
Janek: Słuchajęie. M am y ins trukc ję  

od Józefą. P a rtia  dostała m e ldunk i 
od rosy jśk ich  towarzyszy - o fice­
rów , członków tu te jsze j orgamiza- 
c ji w o jskow o - rew o lucy jne j. Dziś 
dragoni m ają w targnąć do fab ryk . 

W ysocka: Trzeba iść ludziom  to po­
wiedzieć...

Janek: Już wiedzą. (Pauza) Pierwsza 
fab ryka , przed k tó rą  ukaże się w o j­
sko, da sygnał a larm ow y. Zacznie 
w o łać pomocy. Będzie dobrze s ły ­
chać, pow ietrze spokojne... Ludzie 
w y jd ą  ze wszystk ich fa b ry k  i  b lo ­
ków  —  naprzeciw  wojsku. Połą­
czym y się i  pó jdz iem y razem. S ły ­
szycie? N aprzeciw  wojsku... (Pau­
za) M atka, czegóż to  w am  smutno... 
(pauza).

W ysocka: Panowie ca ły  dzień wczo­
ra j w  hote lu  rad z ili. W iedziałam, 
że coś uradzą. I  u ra dz ili. Jak  pa­
now ie radzą — to  w łókn ia rze  k rw a ­
w ią. Zawsze ta k  było.

Janek: A  czasem byw a tak, że ja k  
w łókn ia rze  radzą, to panowie 
k rw a w ią . Z iem ia  jes t stara, ale nie 
stoi w  miejscu...

Sznajder: I  na ziem) też n ic nie stoi 
w  m iejscu, m atka.

K lim e k : (cicho) H ej, będzie mazur... 
W ładzia: C iotko, czy i m y pójdzie­

my? (Za oknem rozw idn ia się co­
raz wyraźnie j) .

Janek: Wiecie, ja k  dalekośm y zaszli? 
To ju ż  n ie  s tra jk . N ie  o k o p ie jk i 
chodzi. M y  dam y znak, rozumiecie? 
Na cały kra j... W ybuchnie u nas 
ogień — słyszycie — ogień... To już  
n ie  s tra jk . Pam iętajcie. Nasze ha­
sła... Wszyscy je muszą słyszeć. 
Polak, Rosjanin, N iem iec i  Żyd. 
Wszyscy. Za niepodległą, soc ja li­
styczną Polskę. Za klasę ro b o tn i­

czą.., S łyszycie matko? P rzeciw  ira* 
m ow ładztw u, przeciw  burżuązji... 
Nasz rok... K tó ry  to? Dziewięćset 
P iąty. M ocny Boże... To będzie rok  
rew o luc ji. Zobaczycie. Łeb m i 
utniecie, jeś li łżę! Żobaczycie... No, 
uśm iechnij się, matko... Czas na 

' mnie... (Wszyscy zapatrzeni w  Jan­
ka czekają na dalsze jego słowa). 

Janek: Czas na mnie. Muszę zdać 
sprawę w  K o le  Centralnym ... (Pau­
za) Pam iętajc ie: odezwie się p ie rw ­
sza fab ryka  —- wszyscy na ulicę. 
Z całego b loku ludzi wezwać... Iść 
w  jednym  k ie ru n ku  — za głosem... 
nie rozpraszać się. Ludzi po d ro ­
dze zagarniać... Hasła rozpowszech­
niać... Pieśni nasze śpiewać... Po­
k ło n im y  się w o jsku  i panom fa ­
brykantom ... Pam ięta jc ie : nie co­
fać się. K am ien ie  z b ru ku  rwać —  
na barykady. (Pauza) Co wam, m at­
ka? (Słychać tu rko t  za oknem. Na  
ul icy  zatrzymuje się jakiś  pojazd. 
Stukanie podku tych butów). 

Wysocka: Cicho... P rzy jecha li po 
nas. (Wchodzi oficer, 2 żaruiarm&io 
i szpicel).

O ficer: Proszę stać na m iejscu. W y 
— M aria  Wysocka? Lokatorka? 

Szpicel: To ona.
O ficer: Stać na m iejscu. A  wasz syn 

gdzie? Przywódca buntu? Jan W y­
socki?

Janek: To ja. Czego chcecie?
Oficer: (do żandarmów)  Odstawić. 

(Szpicel zagląda w  twarze wszyst­
k im  obecnym i  pośpiesznie prze­
szukuje izbę. Robotnicy stoją zbi­
ci w  gromadkę).

Wysocka. Czemu m i syna bierzecie? 
T rzym aliśc ie  go pięć lat... (Szpicel 
rew idu je  Janka. Znajdu je przy 
n im  broń. Pokazuje oficerowi). 

O ficer: P ięknie, (do szpicla). Odłożyć, 
(Szpicel przeszukuje łóżko, na któ­
ry m  siedzi dziadek).

Dziadek: Precz, carska sobako! (za« 
mierzą się laską).

Oficer: Rewidować, rew idować! (o- 
gląda się niespokojnie na okno). 
(Za oknem, rozlega się r y k  syreny). 

Wysocka: Słyszycie? To „K rau s “ ... 
Sznajder: D a li znak...
O ficer: Kończyć. Szybko! (zdenerwo­

wany, śpieszy się).
(R yk  syreny staje się coraz głoś­

niejszy).
Dziadek: Wołają... Matka... Idziemy.., 
Oficer: W yprowadzać! (Żandarmi  

pchają Janka ku drzwiom. Janek  
zatrzymuje się i  pa trzy  na W ła­
dzię).

W ładzia: S p ra w ie d liw i ludzie... po­
móżcie... S p ra w ie d liw i ludzie, po­
móżcie... (Janek szamocze się z żan­
darmami.  K l im e k  chce się rzucić  
na. jednego z nich).

O ficer: Brać go! Swołocz!
I  R obotn ik : (Wpada). Na ulicę!.» 

Wszyscy na ulicę. (W idzi żandar­
mów. Pauza. Wbiegają inn i  robot­
nicy. R.yk syreny nie ustaje. Izba  
napełnia się robotn ikam i, k tórzy  
zaczynają groźnie napierać na żan­
darmów. Dłuższa pauza. Żandarm i  
wyco fu ją  się z nastaw ionym i ba­
gnetami. Dwóch robotn ików ma  
w  ręku rewolwery .  Oszołomieni 
żandarmi dają im  zagarnąć Janka.  
K l im e k  wyryw a, jednemu z żan­
darm ów karabin. Na scenie zosta­
je gromada robotn ików, skupiona  
w okó ł Janka. Wszyscy patrzą na 
drzuH, przez które uc iek l i  żandar­
mi. Ryk  syreny m ilkn ie . Słychać 
tu rk o t  oddalającej się karetki). 

Janek: Na ulicę!
Wszyscy wyb iegają za nim. Na 
scenie zostaje Dziadek. Nakłada  
czapkę. Długa pauza. Dziadek pa­
trzy  w  okno. M ruczy coś w  pod­
nieceniu. Usi łu je wstać z łóżka.
Z daleka zbl iża się zgiełk t łumu.  
Przez okno widać nogi biegnących  
ludzi, słychać tupot i  k rzyk. Da lek i  
odgłos strzałów. Dziadek wstaje  
z łóżka. Oparty  na lasce wlecze się 
k rok  za krok iem  w  stronę drzwi.  
Rosnący gwar t łum u, pomieszany 
ze śpiewem. Dziadek zdejmuje  
i sapkę j. słucha. Nie może iść da­
lej, opiera się o stół).

Dziadek: Matka... Matka... Poczekaj­
cie...
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cC e a p M d  lE W iN

NA OMANIE
Kiedyś Waryński, a dzisiaj ty —-
Cze.ąo więcej: dumy czy radości. 
Na śmierć za wolność tysiące s z ły  
I  ginęły na stopniach wolności 
Otwierasz zwyczajne słowa-, 
Druczek z nazwiskiem, pieczęcią, 
A krw ią je przypieczętował 
Buczek i Pięćdziesięciu.
Kiedyś oni, a dzisiaj ty —
Czego więcej: dumy czy radości.

HIMILSBACH

* A k c ja  sz tuk i rozgryw a się 
roku  1905.

** Dzierżyński

W

£e tak jak  oni teraz my 
Wznosimy piętra przyszłości. 
Zgiełk strajków i demonstracji. 
Pierś towarzysza salwą rozdartą 
Przyjrzyj się legitymacji:
W alka — historia Partia. 
Każdy dzień nas unieśmiertelnia 
W  betonie, w granicie, stali.
Na sierpach, oskardach i kiciniach 
Socjalizm!

B y ł dzień
W  roku czterdziestym ósmym 
Co na połowę dz ie lił grudzień 
By! Zjazd,
Robotnik podejm ował wartę. 
M ó w ił towarzysz B ie ru t: 
Nadszedł czas —
Zbudować siiną Fartię .
A ja  —
Szczenię rzucone 
Przez nędzę na u lic y  bruk, 
Cóż mogłem wiedzieć o pa rtii?  
B y ł grudzień.
Ja od księdza wiedziałem,
Że w  g rudn iu  jest post.
Na m orach w is ia ły  p laka ty :

••Na Zjazdu cześć'*
Zabawa odbędzie się w mieście.
Ale jakże tu iść na zabawę trzeźwym" 
Na bezludnej ulicy staiv wierzby 
I  j.a ze świecą. Płomień był krotki. 
Grzałem szybę spółdzielni 
Przystrojoną w zimowe kwiaty  
Pękła.
Sięgnąłem po butelkę z wódką.
Śnieg przysypał mój ś[at1 
Chodziłem krętymi ścieżkami.
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Ëîadem If sin do redakcji

M is trz  zm ianowy walcow ni 
850 machną! zn iec ie rp liw iony 
ręką  — co mu się tu będzie ja ­
k iś  młokos wymądrza). Gdyby 
tak na' każdy ..drobiazg“  zwa­
żać. brygada nie m ogłaby się 
poszczycić zbyt wysoką w yd a j­
nością, a i premia za przekro­
czenie planu m usiałaby się ob­
niżyć.

Toteż Ć w iek, k tó r y ,— ja k  to 
się m ów i — „zęby na* walcow ni 
z ja d ł" , nie mógł ukryć zdener­
w owania i niezadowolenia, gdy 
m iody technik Józef K ow a l­
czuk. dopiero od lipca br. peł­
niący w hucie funkc ję  kon tro­
lera na wa lcow ni, stanowczo 
tw ie rd z ił:

— Zatrzym ajc ie  Ćw iek walce, 
patrzcie jaką rysę na sta li zo­
staw ia prowadnica, Poprawcie

M istrz b u rk liw y m  słowem za 
reagował na upomnienie. Dla 
niego ta rysa była nieważna 
Już niejeden tak wywalcowa- 
ny element poszedł w świat...

M łody, im pu lsyw ny K ow a l­
czuk nie mógł jednak pogo­
dzić się z brakiem  trosk i o ja ­
kość produkc ji buty. za którą 
przecież jako kon tro le r tech­
niczny bra ł współodpow iedzial­
ność.

—  Towarzyszu Borow iecki — 
m eldował k ie row n iko w i oddzia­
ło w e j kon tro li technicznej — 
zobaczcie, czy Ćw iek może da­
le j z taką rysą walcować.

B orow iecki nie chciał psuć 
*nbie jednak dobrych stosun­
ków  z m is trzem .' Ćw iek usiło­
w a ł przekonać go zresztą, że ta 
rysa jest nieszkodliwa. M achnął 
w ięc ręką i — zamiast wydać 
decyzję m is trzow i —  zwróci! 
się do K ow alczuka: „Usuńcie 
rysę“ .

Jak m łody technik da sobie 
radę z przekonaniem starego 
fachowca, aby nie walcował 
da le j z brakiem ? Tą sprawą 
tow . B orow iecki w o la! się nie 
Interesować.

Kow alczukow i nie pozostało 
wobec tego nic innego, jak 
zw rócić się o pomoc do szefa 
dzia łu  kon tro li technicznej, tow. 
M azurkiew icza.

„O n ma przecież większą ode 
m nie wiedzę, większe doświad­
czenie“  — rozmyśla! w drodze 
do biura. — „Jego decyzja bę­
dzie najsłuszniejsza. Może jo 
rzeczyw iście „przesadzam“ z tą 
rysą?“

Szef M azurk iew icz w ydał po­
lecenie zatrzym ania walcow ni

Książka z raportami
Nie ty lko  o tym  jednym  w y ­

padku braku trosk i o jakość, 
o rzeczywiście bezbłędną pro­
dukcję. napisał w liście do re­
dakc ji technik Kowalczuk. Nie 
na jeden też przejaw niedbal­
stwa dozoru i k ie row n ic tw o 
zwracał on uwagę w codzien­
nych raportach.

W raporcie z dnia 28.10 53 r. 
domaga) się podania technikom  
zatrudn ionym  w kon tro li norm 
na żelazo markowe. Muszą 
przecież wiedzieć, jak ie  k ry te ­
ria  stosować przy sprawdzaniu 
praw id łow ości składn ików  ma­
te ria łu  przeznaczonego do w a l­
cowania poszczególnych ele­
m entów.

W k ilk u  ko le jnych raportach

zwracał uwagę na konieczność 
term inowego dostarczania w ła ­
ściw ie i starannie wykonanych 
rysunków  na p ro file  w alcow a­
ne w hucie. Pisat o braku sza­
blonów na bardzie j skom pliko­
wane profile .

Jak słuszne były żądania Ko­
walczuka okazało się 5 lis to ­
pada na trzecie j zmianie. Na 
walcowane elementy ani w a l­
cownia. ani oddziałowa kon tro ­
la techniczna nie m iała rysun­
ku. K iedy wreszcie kontro le­
rzy — Kowalczuk i Rogoziński 
o trzym a li rysunek, przekonali 
się, że w ym ia ry  zostały poda 
ne nieściśle.

Raport, ja k i tego dnia napi­
sał Kowalczuk, w poważnym 
stopniu obciążał k ie row n ictw o.

W następnych dniach rysun­
k i zaczęły napływać do w a lcow ­
ni bardzie j regularnie. Szef 
działu kon tro li technicznej po­
czuł się jednak obrażony tonem 
raportu  młodego technika. 
Z w róc ił się nawet do dyrektora 
Karcza o ukaranie Kowalczuka.

— Niestety... przegrałem — 
stw ie rdz i! w ja k iś  czas potem 
rozm awiając, z nami tow. M a­
zurkiew icz — ktoś w y rw a ł ten 
raport z książki. Przegrałem.

„P rzegra ł".  ̂ A le równocześnie 
jego opin ia, ja k  1 k ie row n ika  
Borow ieckiego o m łodym  tech­
n iku , uległa radyka lne j zm ia­
nie.

Techn ik Józef Kow alczuk 
przyszedł do hu ty „Z aw ie rc ie “ 
z nakazem pracy w lipcu br. i 
został zaszeregowany na okres 
próbny do grupy VÍ1 z współ­
czynn ik iem  prem iow ym  0,5. 
Pełniąc funkc ję  kontro lera tech­
nicznego m ia ł on możność uzy­
skania grupy V I I I  z współczyn­
n ik iem  prem iow ym  0,6.

„K iedy ' zbliżał się koniec 
okresu próbnego — pisze w  l i ­
ście do. redakc ji K ow alczuk — 
k ie row n ik  Borowiec k i  odpowie­
dział na, moje zapytanie, że nic 
ma nic przeciw podwyżce me­
go uposażenia, złożyłem w n io ­
sek". W niosek pozpsta! jednak 
bez odpowiedzi — Kowalczuk 
podw yżki nie otrzym ał...

Kowalczuk nie wyw iązu je  się 
ze swych obowiązków, nie w y ­
pełnia poleceń kieroumika Bo­
rowieckiego, na uwagi odpowia­
da, że „za taką płacę i tak do­
brze pracuje"...

Na pisemku w idnte je  decyzja 
dyr. Karcza, aby pozbawić 
technika Józefa Kowalczuka 
prem ii za miesiąc listopad.

Zarzuty, jak ie  sprecyzowano 
w piśmie powstały w  dniu, k ie ­
dy wa lcownia musiała w strzy­
mać produkcję „gerlacha“ .

Z czyje j w iny? Kowalczuka?
— Nie. Po prostu w ytop pył 
n iew łaściw y i przy walcowaniu 
pękał. Kow alczuk posłał do 
k ie row n ika  Borow ieckiego pró­
bę, Bby ten zarządził zatrzym a­
nie walców. Sam w  k ilka  m i­
nut potem z ja w i! się w  biurze.

— Czy tak można walcować?
— napadł na niego Borow iecki;
1 wówczas padła odpowiedź 
niedobra, nieprzemyślana, która 
stała się „punktem  zaczepienia'' 
do napisania wspomnianego pi­
semka: — „Zo moją pensję — 
wystarczy!"  Kow alczuk, ja k  
tw ie rdz i, uważał te słowa za 
żart. A dowód? Przecież zw ró­
c ił uwagę na zły  w y top  i ko­
nieczność zatrzym ania w a lcow ­
ni, aby nie dopuścić do zle j pro­
dukc ji. Te argum enty nie prze­
konały ani k ie row n ic tw a  dzia­
łu kon tro li technicznej, ani 
dyrekto ra, k tó ry  stanowczo 
oświadczył, że w ierzy ty lko  ! 
wyłącznie szefowi D K T. Trzeba 
było dopiero in te rw e nc ji egze­
k u ty w y  Podstawowej O rgani­
zacji P a rty jn e j, aby cofnięto 
decyzję pozbawienia Kow alczu­
ka miesięcznej prem ii...

n ie planu. Organizacja zetem-
powska poszczycić się może zdo­
byciem proporca ZG ZMP. Jed­
nak dyrekcja  mało in teresuje 
się osiągnięciami młodzieży, a 
ponadto, zajm owanym  wobec 
n ie j stanowiskiem , osłabia je j 
zapal do pracy. Ilek roć  prze­
wodniczący ZŻ ZM P, tow. La­
sota zw racał się do dyrektora, 
przekazując mu postula ty m ło­
dzieży, o trzym yw a ł zdecydowa­
ną odprawę: — nłe w trąca jc ie  
się do spraw dyrekc ji.

C harakte ryzu je  to stosunek 
k ie row n ic tw a do wszelkich w y ­
stąpień pracow ników , wskazu­
jących na prze jaw y beztroski 
czy to o w łaściwą organizację 
1 jakość p rodukc ji, czy też o 
bytowe postula ty załogi.

Tymczasem zarówno k ie row ­
nictwo, ja k  1 starszy dozór w i­
nien pamiętać, że słuszna k ry ­

tyka ze strony szeregowych, 
często nawet m łodych, nie ma­
jących długoletn iego doświad­
czenia pracow ników , już  w nie­
jednym  wypadku pozwoliła 
usunąć zło. stworzyć załodze 
lepsze w a run k i bytowe, pod­
nieść w y n ik i produkcyjne za­
kładu i poważnie przekraczać 
pian. A przecież realizacja p la­
nu nie jest wyłącznie troską 
przodujących pracow ników , czy 
młodego technika Kowalczuka, 
ale i k ie row n ic tw a huty, które 
dumne jest z każdego osiągnię­
cia „Z aw ie rc ia “ .

Uważne zaś przysłuch iwanie 
się krytyce, te j w yp ływ a jące j z 
ha] produkcyjnych , pozwoli te 
osiągnięcia mnożyć.

I o tym  nie wolno, tow arzy­
sze, zapominać.

TERESA ŚW IEŻAW SKA

P K S - o w & k i e  t e m a t y

Załoga rozbudowujących się Zakładów 
Tłuszczowych w Brzegu skutecznie walczy 

o ilość i jakość produkcji

A tymczasem.,
W szkole, w organizacji zet- 

em powskiej Kowalczuka uczo­
no. że jego obow iązkiem  jest 
baczyć na wszelkie uchybienia, 
tępić i przeciwstaw iać się na j­
bardziej błahemu na pozór złu 
Kow alczuk to rob ił od począt­
ku swej pracy w hucie. Fakt, 
że nie zawsze szanował przy 
tym  au toryte t k ie row n ic tw a 
w y n ik a ł z jego krnąbrnego 
charakteru, z braku doświadcze­
nia w obcowaniu z ludźmi. I na 
to w in n i m u by li zwrócić uw a­
gę starsi towarzysze. Podłożem 
k o n flik tu , ja k i w y n ik ł w  hucie 
„Z aw ie rc ie “  między k ie row n ic­
twem  Działu K o n tro li Tech­
nicznej a Kow alczukiem , b y ­
ło to, że gorączkowej spo­
strzegawczości m łodego tech - 
nika przeciw staw iło  się tam 
ru tyn ia rs tw o  starszych fachow­
ców, ..iechętnie słuchających 
słów k ry ty k i.

Nic więc dziwnego, że poda­
nie Kowalczuka o podwyżkę 
uposażenia zostało przekreślo­
ne, a na jego miejsce do działu 
kadr szef ko n tro li technicznej 
posła! pisemko, z którego tre ­
ści w yn ika ło :

„Nie wtrącajcie sią 
w sprawy dyrekcji“

Sprawa Kow alczuka jest ty l­
ko jednym  z fak tów  niew łaści­
wego reagowania k ie row n ic tw a 
huty „Z aw ie rc ie “  na słuszną 
k ry ty k ę  pracow ników , k ie ru ją ­
cych się w  swych wystąp ie­
niach dobrem zakładu. Toteż 
w ie lu , po „oparzeniu się" — 
chcąc mieć spokój i w idok i na 
awans — przym yka oczy na 
nieporządki, wychodząc z nie­
słusznego założenia, że i tak od­
powiada za nie k ie row n ictw o.

I ty lko  w  swoim  kole m ów ią 
o niechęci k ie row n ic tw a  do 
młodzieży. Dużo rozgoryczenia 
spraw iło  na przykład nie w y­
jaśnienie przez dyrekcję  — m i­
mo k ilka k ro tn ych  zapytań — 
kiedy zostanie wypłacona pre­
m ia za skrócenie te rm inu re­
montu w a lcow ni D 550 przez 
brygady zetempowskie B iernac­
kiego i Błaszczyka.

Osłabia to zapał m łodych do 
pracy. W ielu z nich, choć ze 
sm utkiem , rozmyśla nad prze­
niesieniem się do innego zakła­
du. Tak np. m ia ła się sprawa z 
m łodym i m istrzam i Józefem 
Stańczykiem  i Zenonem Drozdo- 
wiczem, którzy po awansie na 
te stanowiska, o trzym yw a li 
przez okres k ilk u  miesięcy niż­
sze zarobki od starszych fa­
chowców pełniących te same 
funkcje.

Większość m łodzieży za trud­
nionej w hucie „Z aw ie rc ie “  jest 
ak tyw n ym i członkam i ZM P. 
o fia rn ie  walczącym i o w ykona-

Przez pierwsze pół godzi­
ny było nawet dość przy­
jemnie. Kie czuło się po­
rywistego w ia tru ,  powietrze  
było czyste i świeże Gdyby  
nie świadomość, że PKS, 
k tó ry  wg rozkładu jazdy 
mia ł być w  Sławoborzu, 
pow. Kołobrzeg (woj. ko­
szalińskie) o godz. 5.30, a 
spóźnił się już  pó łtorej po-. 
dżiny, iskrząca się gwiazda­
m i noc, nastra ja łaby raczej 
romantycznie.

A le zmarzniętym amato­
rom podróży oczekującym  
na autobus do Białogardu  
w dniu 8.X I  br daleko by­
ło do rom antyk i.  Niektórzy  
z goryczą wspominal i dni, 
w  których kierowca wozu 
PKS na l in i i  Sławoborze — 
Białogard pracował ze 
zdicojoną „gorl iwością“ , u- 
clekając sprzed nosa po­
dróżnym o k i lka  lub k i l k a ­
naście m inu t  przed plano­
wanym  odjazdem , Inn i  nie­
pokoi l i  się o los wozu, czy, 
aby nie uszkodzony. B y l i  
i  tacy, k tórzy nieśmiało  
bąka li o... zabawie w  gro­
madzie Rymań, k tóra leży 
na l in i i  kursu autobusu.

Jakko lw iek  snuto różne 
przypuszczenia i domysły, 
jednakowe było jednak  o- 
bur zenie wszystkich czeka­
jących. Wyrazów tego obu­
rzenia było bardzo wiele. 
Całe szczęście, że nie s ły ­
szał ich kierowca, który... 
Ale nie uprzedzajmy f a k ­
tów.

Otóż po 4 godzinach da­
remnego oczekiwania na 
autobus, co energiczniejsi

t o -  ¿
MO i
się, I

■ !

„pasażerow ie" skontakto  
w a li się z posterunkiem. MO  
w R ym aniu Okazało się; 
że funkcjonariusze MO  są 
rów nie bezradni, podobnie 
zresztą ja k  podróżni: nie 
mogą odnaleźć k ie rowcy, i  
k tó ry  po p ija c k ie j lib a c ji . 
na zabawie zn ik ł ja k  kam - \  
fora.

A by w ięc upewnić się  
czy tego dn ia w ogóle au­
tobus przyjedzie, zadzwo­
niono do W ojewódzkie j Eks 
pozytu ry  PKS w  Koszali­
nie.

— K iedy  wyślecie auto -  
bus do S ławoborza7

— Już w ys ła liśm y, za go­
dzinę będzie u Was.

— No, a kierowca, prze­
cież to nie pierwszy raz, 
chyba jakieś konsekwen - 
cje...

— Już nie przesadzajcie, 
chłop b y ł słabej kondyc ji 
głowę m ia ł nie tęgą, to go 
i  wzięło (!).

Znaczy się, biedaczysko, 
chudziaczek; da jcie m u spo 
kó j i ta k  „ch łopak" nie na j­
lep ie j się czuje po p ija tyce , 
po co mu zatruw ać życie 
ja k im iś  konsekwencjam i.

„W zię ło  go!" Cóż, nawet 
i najtęższego p ijaka  może 
„w z iąć“  je ś li przebierze 
m iarkę.

A może, jednak D yrekcja  
W ojew ódzkie j Ekspozytu­
ry  PKS w  Koszalinie  
w e ź m i e  się za k ie row ­
ców  -  p ijakó w  i  zaprowadzi 
wreszcie porządek w  kurso­
w an iu  autobusów?

H .  O .
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Zetem po w cy 
w stępu ją  do spó łdz ie ln i

Trzeba udostępnić młodzieży 
Szczecińskich Zakładów N 2 wozów Fosforowych 

korzystanie ze świetlicy

Nieustannie wzrasta produkc ja  i w  szybkim tempie postę­
pu je rozbudowa Nadodrzańskich Zakładów Przemysłu T łu ­
szczowego w  Brzegu — jednej z czołowych inwestyc j i  Planu 
6-letniego w  województw ie opolskim, częściowo uruchom io­
nych przed dwu laty. Zakłady w  Brzegu produkować  będą o le j 
najwyższej jakości. W tym  celu buduje się tam nowoczesną 
ra f ine r ię  oraz pierwszą w  naszym •przemyśle tłuszczowym  
tzw. lecytynoumię  — dział, w  k tó ry m  dokonywać się będzie 
wstępnego oczyszczania oleju. Dzięki temu odciąży się prasy 
f i l t ra c y jn e  w  ra f ine r i i ,  co tak dalece usprawni ich funkc jono ­
wanie, że o lej p rodukowany w  Brzegu osiągnie smak zbliżo­
ny do o l iw y  nicejskiej. Sk ładn ik i  - oddzielone w  lecytynowni 
stanowić , będą po wysuszeniu cenny surowiec dla przemysłu  
farmaceutycznego. Na zdjęciu: f ragm ent ha l i  gw in to w n ików

Foto K ondrack i — CAF 1

W  pow. radomszczańskim 
w oj. łódzkie Is tn ie je  38 spół­
dzie ln i p rodukcyjnych . N a jw ię ­
cej spółdzie ln i posiadają takie  
gm iny ja k  Zamoście, Sulmierzy­
ce, Maluszyn 1 Pajęczyn.

We wszystkich spółdzielniach 
są koła ZMP. Zetempowcy są 
członkam i tych spółdzielni. O- 
sta tn io  do spółdzie ln i w  Sto­
biecki) Miejskim przystąp iło  6 
zetempoweów. a w Witkowicach 
3 zetempowców. Koło ZM P  w 
Stobiecku M ie jsk im  dobrze po­
maga swoje j spółdzielni w pracy. 
W .-le  zebrań poświęca .ono 
spraw ie um ocnienia spółdzielni 
M łodzież dysku tu je  jak  przeko­
nać rodziców o wyższości go­
spodarki uspołecznionej i ja k  
pomóc spółdzielni w je j pra­
cach. Koło ZM P pomogło np 
spółdzielcom w budowie obory.

Do dobrych spółdzie ln i należy 
spółdzielnia Zdrowa, gm, Kłom­
nic*. Członkam i tej spó łdzie ln i 
są m. in. kol. Antoni Zatoń i 
ko l. Marianna Kapie*. Oboje 
są przodow nikam i pracy. Kol. 
Zatoń jest s ierotą i do czasu za­
łożenia spółdzielni poniew iera! 
się po służbach u ku łaków . K o l 
Kapica, k tóra w ypracowała w 
1953 roku na jw ięce j dn iów ek ze 
wszystkich kob ie t pracujących 
w spółdzie ln i, podjęła zobowią­
zanie. że przekona swoją ciotkę, 
aby wstąp iła do spółdzielni.

Członkow ie ZM P z tych  m ie j­
scowości, w  k tó rych  nie ma 
spółdzielni p rodukcy jne j, poma­
gają sąsiednim  spółdzielniom. 
Np. ko ło  ZM P  w Polichnie, gm. 
M a lu rzyn  pomaga p rzy budo­
w ie  obory spó łdz ie ln i p ro du kcy j­
nej Pttgów. W szystkie koła ZM P 
w  radomszczańskim żywo Inte­
resują się zagadnieniem spół­
dzielczości p rodukcy jne j.

Jedynie ko ło  ZM P  spółdzielni 
p rodukcy jne j w  Kraszewicach, 
gm. Kruszyna za m ało żyje 
sprawam i sw o je j spółdzielni. 
A le i tam  pracuje o fia rn y  
zetempowiec, kol. Watkie - 
wicz. W prawdzie jeden członek 
ZM P nie może pomóc spół­
dzie ln i w  tym  stopniu, w ja k im  
mogłoby pomóc je j cale koło, ale 
jest nadzieja, że ko lo  ZM P  w 
Kraszewicach zm obilizowane 
przez kol. W alkiew icza weźmie 
się do pracy w  sw o je j spółdziel­
ni.

Wszyscy zetempowcy * Ra­
domszczańskiego będą coraz in ­
tensyw nie j pracować w swoich 
spółdzielniach, bowiem  wszyscy 
wiedzą, że praca nad umocnie­
niem spółdzie ln i p rodukcy jnych  
to w ype łn ian ie  jednego z za­
dań postaw ionych przez IX  Ple­
num KC PZPR.

S TA N IS ŁA W  P IE C H O W S K I 
Instruktor ZP ZM P  

Radomsko, woj. łódzkie

Wspólna praca 
przyniosła 

bogate plony
G orliw a  całoroczna praca 

przyniosła spółdzielcom w  Oła­
w ie  na Dolnym  Śląsku piękne 
rezu lta ty . Po w yw iązan iu  się x 
nadwyżką ze wszystkich obo­
w iązków  wobec Państwa i za­
bezpieczeniu pasz dla  inw enta­
rza, którego pogłowie jest jesz­
cze n iew ie lk ie , pozostało do po­
dzia łu ty le  płodów ro lnych, że 
na dn iów kę obrachunkową w y ­
padło im  po 4,5 kg żyta, 5 kg 
pszenicy, 1.70 kg Jęczmienia, 3 
kg ziem niaków , 5 kg siana, 6 kg 
słomy, 4 kg buraków  pastew­
nych. Z dochodów gotówko­
wych na każdą dn iów kę przy­
padło po 10,50 zł. Członkowie 
o trzym a li więc wysokie docho­
dy za przepracowane dn iów ki. 
N iektórzy na k ilk u  furm ankach 
zw ozili do domu pobrane ze 
spółdzielczych magazynów pro­
du k ty  Do takich należał m. In. 
oborowy Józef K ita  i jego żona. 
k tó rzy  w ypracow ali w  ciągu ro ­
ku łącznie 447 dn iów ek obra­
chunkowych. O trzym a li oni po­
ważną sumę pieniędzy oraz o- 
prócz dużej ilości zboża — 13,5 q 
ziem niaków , praw ie 22,5 q sia­
na, b lisko 27 q słomy oraz oko­
ło  18 q ouraków  pastewnych.

„N iechże m i k to  teraz powie, 
że w  spółdzielni jest źle — po­
w iedzia ł Józef K ita . — Złość 
m nie ty lk o  bierze, ja k  sobie po­
myślę żem tak długo słuchał 
ku łack ich  pro roków  i  że dopie­
ro  od roku jestem w  spółdziel­
ni. Jak gospodarowałem indy­
w idua ln ie  na swoich 3 hekta­
rach i choć ciężko pracowaliśm y 
z żoną, n igdy nie m ie liśm y ta­
kiego dochodu. A przecież o- 
prócz dochodu ze wspólnego, 
mam jeszcze dochód z dz ia łk i 
przyzagrodowej“ .

Ferie zimowe w szkeissh
Ferie zim owe w  szkołach o- 

gólnokształcących i  zakładach 
kształcenia nauczycieli szkól 
podstawowych oraz zakładach 
kształcenia wychowawczyń 
przedszkoli —  rozpoczynają się 
23 grudn ia 1953 r. i  trw a ją  do 
6 stycznia 1954 r. włącznie.

Zajęcia szkolne kończą się 
przed fe riam i dn ia  22 grudnia
1953 r. i zaczynają się po fe­
riach dnia 7 stycznia 1954 r.

V/ przedszkolach w ie jsk ich  1 
przedszkolach PGR przerwa zi­
mowa w zajęciach trw a  od 15 
grudn ia 1953 r. do 14 lutego
1954 r. włącznie.

Nnwe k s ią ż k i
Obruczew  W . A . — PLTJTO-YIA. 

P ow iesi fantastyczno-naukow a, k tó -  
re j żywa akc ja  toczy ste w  m in io ­
nych okresach 1 epokach geologi­
cznych. A u to r prow adzi bohaterów  
powieści w  św iat fa n ta z ji — do ta­
jem niczego k ra ju , w e  w n ętrzu  Z ie ­
m i, w  k tó ry m  zachow ały  się archa­
iczna fauna i flo ra.

C zy te ln ik  śledząc ciekaw e p rzy ­
gody bohaterów , poznaje zw ierzę­
ta  I roś liny  niegdyś ty ją c e  na Z ie -  
m i.

W y d a w n ic tw o  „ Is k ry " . N ak ład
10.000. S tr. SS0, z ł 12.—.

Curwood i .  o . — S Z A R A  W IL ­
C Z Y C A . W znow ien ie  p iękn e j po­
wieści o życiu  i przygodach psów 
pociągowych w puszczach północnej 
K anady. K siążka u kazu je  w a lk ę  lu ­
dzi t zw ierzą t z surową przyrodą, 
ukazu je  stosunki społeczne m iędzy  
ludźm i, da jąc żyw y  i sugestywny  
obraz ich przeżyó.

W yd aw n ic tw o  „ Is k ry " . N ak ła d
30.000. S tr . 155, z ł 8.50.

Omawiamy materiały IX  Plenum KC PZPR (6 )

W  Szczecińskich Zaktedach 
Nawozów Fosforowych 70 proc 
załogi stanow i młodzież, w w ięk ­
szości mieszkająca w hotelu ro­
botniczym . M łodzież ta ma jed­
nak w iele trudności zerówno w 
pracy zawodowej, ja k  i w zor­
ganizowaniu sobie życia w ho­
telu. Dużą w inę ponosi tu ta j 
zarząd zakładowy ZMP, k tó ry  
p racu je  słabo i nie p o tra fi sku­
tecznie in te rw en iow ać w dyrek­
c ji i radzie zakładowej o zała­
tw ie n ie  słusznych postulatów 
m łodzieży

M ieszkańcy hotelu robotnicze­
go odczuwają np. poważnie brak 
św ie tlicy , w k tó re j m ogliby 
przy jem n ie  i pożytecznie spę­
dzić czas w o lny od pracy. Od

Kto otrzym ał 
aagrodę?

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A N IA  
Z NR. 1047

K o m b in a tk a : W yśc ig  k o la rs k i d o ­
o k o ła  P o ls k i ( ła w k a —k a w a ł, ry b a k  
— b ry k a , ś w ita —w is ta , chaos—socha 
k i lk a —k lik a ,  ta n g o —N oga t, k o n a r— 
o rk a n  m a s ło —stom a, w asa l—salw a, 
tCa i ta —tra w a , k u te r —T u i ek, sape r— 
Paser, p a ty k —p a k ty ,  p a l ik —p iłk a , 
E lim ln a tk a :  d rze, B b ro . gore . G rek , 
gole , rega, perz, ro le , S erb, b rek , 
g iez : — „B rz e g " ) ,

Za d o b re  ro z w ią z a n ie  zadan ia  z 
b r. 1047 nag i o dy  ks ią żko w e  o t rzy - I 
* n u j* .  i j  S. B u d z iń ska  -  Rzeszów, 
'U i R okossow sk iego  12. 2) A . C h o j­
n o w s k i — Jedn  w o js k ., 3) Z  Cie 
R l-w s k i — K ło d z k o , u l C h ro b re go  
4- 4) T. C zabańsk i — W arszaw a, ù l I 
M o k o to w s k a  27, 5) H K u za k  — W ar- j 
RZawa. A !, N ie p o d le g ło śc i 1RS, 8)
4 M a je w s k i — Je dn  w o js k .. 7) J • 

ib s z e w s k l — Je rln  w o js k .. 8) 1. 
¡"Uejnik — Jc rln  w o js k .. 9) M . P rz y ­
b y ls k i -  M ię d zy rze cz  W ik p .. u l 
S ie n k ie w ic z a  19 10) s . Z a c h o ro w -

_  B ro d n ic a , u l P iask i U .
R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A N IA  

Z N R. 1052
Ż a d a n le  l ite ra c k ie :  Czy znasz ty c h  

P 's a rry ?  (F a d ie je w , V a illa n d , Ne- 
ï fe r ly  P o le w o j. Seghers. Rzezacz. 
R ik m e t, N e ru d a . A m a do  Fast).

ż a  dob re  ro z w ią z a n ie  zadan ia  z 
" r 1052 n a g ro d y  k s ią żko w e  o tr z y ­
m u ją ; 1) H. E d w a rd  -  K ie lc e , u l. 
**.'• m ińska  94, 2) K. m a cha  -  K rze - 
" 'i.p ft. o -ta  K ra ś n ik  3) M . G aw roA -

— B lie n  k Ł o w icza . 4) J G-ry- 
s io l -  S tró ż ó w k a  127, p ow  G o rlt-  
f? - 5) w . K a ra s iń s k i -  B ydgoszcz

K ra s ic k ie g o  3. S) K . K o n ie czka  
w  Z d z iech o w a . pow  G n iezno . 7

chńdli bo w iern w yjazdu  na kurs 
przewodniczącego zarządu za­
kładowego ZM P tow, Szyrnkowi- 
cza, życie św ietlicow e zaczęło 
zamierać. N ik t nie kon tro low a ł 
k ie row n ika  św ie tlicy  tow. K a­
czmarka, toteż w św ie tlicy  co­
raz częściej panowała n iew ła ­
ściwa atmosfera. Przy dzik ich 
dźwiękach rum by i boogi-woogi 
w św ie tlicy  re j w odz ili chu liga­
ni, urządzając po p ija n e m u v e- 
w antury. Wreszcie, k iedy s tw ie r­
dzono kradzież adaptera, dyrek­
cje postanowiła zamknąć świe­
tlicę, k tó ra  zresztą po tym  
„szum nym “ okresie wymagała 
całkow itego remontu.

Obecnie powróci! z kursu tow  
Szym kow icz i spełniając prośby 
młodzieży, pragnącej, aby świe­
tlica zatę tn ila  znowu dawnym , 
twórczym  życiem, w k tó rym  nie 
byłoby miejsca dla chuliganów , 
zw róci! się do d y re k c ji o doko­
nanie rem ontu lokalu .

M inęło jednak k ilk a  tygodni,

a m łodzież w  dalszym ciągu nie 
ma gdzie spędzać wolnego cza­
su, gdyż dyrekc ja  nie chce o- 
tworzyć św ie tlicy , tłumacząc się 
raz brakiem  m alarzy, to znowu 
brakiem  etatu k ie row n ika  świe­
tlicy .

Tymczasem młodzież m ieszka­
jąca w  hote lu  robotn iczym  nie 
w ie co począć z w o lnym  w ie­
czorem^ W w ie lu  pokojach co­
raz częściej w idać leżących nie­
dbale na łóżkach chłopców, po­
p ija jących  w ino i gra jących w  
ka rty .

D yrekc ja  zakładów w  dalszym 
ciągu nie zwra-ca uw agi na sta­
ran ia zarządu zakładowego 
ZMP, aby wreszcie uruchom ić 
św ietlicę, co pozw oliłoby a k ty ­
w ow i zainteresować młodzież 
pracą k u ltu ra ln o  - ośw iatową 1 
odciągnąć ją  od p ijańs tw a  i 
kart.

Wg korespondenci!
A. STURG ULEW SKIEG O  

Szczecin

P R O G R A M  R A D IO W Y
na dzień 12 grudnia  1953 r . 

(S O B O T A )

Program  I  ~  na fa it m .

P ro g ra m  d n ia : 6.96 
W ia d o m o ś c i: 5.05, 6.00

15.28.
.00,

M K u b fn  — N ie m o d lin , u l Za-
Wad zk ie g o  18. 8) W. W o jc te cho w sk  
IT O zo rkó w , u l R okossow sk iego  13. 
ï  K . fcak — B ie la w a  G órna , pow  
J% or*e lee, 10) I. M ie lc z a re k —S trze l- 

Opolsltie. ul. D w orcow a 1.

7.55, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 
K o n c e r t p o ra n n y  w  w y k . O rk . 
R ózg i. S zcze c iń sk ie j PR  p; d. 
W ł. G ó rzy ń s k ie g o , 6.10 K o n c e r t 
p o ra n n y . 6.50 G im n a s ty k a , 7.20 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 7.50 K a ­
le n d a rz  R a d io w y , 8.00 K o n c e r t 
p o ra n n y . 9.00 D la  k las  V I I  po­
gad a n ka  d r  Jana  Ż a b iń s k ie g o  
p t. „Ż o łą d e k  p rz e ż u w a c z y “ , 
9.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 9.35 
K o n c e r t s o lis tó w , 10.00 P rz e r­
w a, 11.06 D la  k la s  I I I  — IV  
a u d y c ja  s ło w n o  - m u zyczna  w  
o p r  Lecha  M ik la s z e w s k ie g o  p t. 
„Z a g a d k a  m u z y c z n a “  z c y k lu :  
„P o z n a je m y  in s tru m e n ty  m u ­
zyczne “ . 11.25 M u z y k a  i a k tu ­
a ln o śc i, 12.15 ,,Na s w o jską  n u ­
tę "  g ra  Zespó ł Tadeusza K o ­
z ło w sk ie g o , 12.45 A u d y c ja  d ia  
w s i, 13.00 K o n c e r t  O rk . R o z g t 
W ro c ła w s k ie j PR pod d y r .  Fe­
lik s a  R y b ic k ie g o , 13.40 U tw o ­
r y  k la rn e to w e  w  w y k . L u d w i­
ka  K u rk ie w ic z a , 13.55 P rze rw a , 
15.30 D la  d z ie c i a u d y c ja  s ło w ­

n o -m u z y c z n a  w  o p r. S am ue la
M a rsz  a ka  p t. „O g n is k o  p io ­
n ie rs k ie “ , 16.10 A u d y c ja  o ś w ia ­
to w a . 16.20 K o n c e r t  ro z ry w k o ­
w y  w  w y k .  M a łe j O rk , Rotzgł. 
Ś lą s k ie j PR p. d. Jana  L ie r -  
sza, 17.06 „ Z  ty c ia  ZS R R “ , 
17.30 S łuchacze  p iszą — a u d y ­
c ja  B iu ra  S tu d ió w . 17.35 Z c y ­
k lu :  „Ś p ie w a c y  p o ls c y “  — M a ­
r ią  K u n iń s k a  — so pra n , 1800 
M ik ro fo n e m  po k ra ju .  13.35 
K o n c e r t  s y m fo n ic z n y  z o k a z ji 

i T y g o d n ia  P o s tę p o w e j K u lt u r y  
N ie m ie c k ie j.  18.45 A u d y c ja  l i ­
te ra c k a , 19.05 „N a  m u zyczn e j 
f a l : “ , 39.35 K o re s p o n d e n c i 
s p o r to w i donoszą, 19.45 A u d y ­
c ja  d la  w s i. 20.23 W ia do m o śc i 
sp o rto w e . 20.45 M u z y k a  ta n e ­
czna w  w y k . O rk . PR  p. d. Ja ­
na C a jm e ra , 21.25 ..K rz e w  ś p ie ­
w a ją c y “  — ode. p oe m a tu  W. 
K a rc z e w s k ie j, 21.45 K o n c e r t 
K ra k o w s k ie j O rk ie s try  PR  p. 
d. Jerzego G e rta . 22.25 M u z y ­
ka d la  w s z y s tk ic h , 23.10 M u ­
zyka  ro z ry w k o w a  i  taneczna .

S zcze g ó ło w y  p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  i  Ś w ia t“ .

P o ls k ie  R ad ło  zastrzega so­
b ie  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro ­
g ra m ie .

O podniesienie wydajności pracy
W  numerach 275, 277, 281, 284  I 288 „Sztandaru M łodych"  

zamieścil iśmy pogadanki, omawia jące tezy przedzjazdowe  
przyjęte przez IX  Plenum KC PZPR: „Podstawoioy cel na­
szej pracy i  w a lk i" ,  „Nasze osiągnięcia i  zadania ta prze­
myśle", „Nasze zadania w  ro ln ic tw ie “ , „Co Part ia i  państwo  
ludoioe czynią, by umożliw ić wykonanie zadań stojących 
przed ro ln ic tw em “ i  „Nasze osiągnięcia i  zadania to dziedzi­
nie inwestyc j i“ . Dzisiejsza pogadanka poświęcona jest na­
szym dotychczasowym osiągnięciom i  zadaniom na la ta 1954—  
1955 w  dziedzinie w a lk i  b podniesienie wydajności pracy. Po­
gadanka ta, podobnie jak. poprzednie, powinna służyć agi­
tatorom, jako pomoc w  popularyzowaniu m ater ia łów  I X  Ple­
num K C PZPR.

W  Y K O N A N IE  w ie lk ich  za-
’  ’  dań postawionych przez 

IX  Plenum KC PZPR, to zna­
czy osiągnięcie w ciągu dwóch 
najb liższych lat znacznego wzro­
stu dobrobytu, przyśpieszenie 
rozw oju ro ln ic tw a  i przemysłu, 
produkującego a rty k u ły  konsum- 
cyjne, wymaga dalszego w yda t­
nego wzrostu wydajności pracy.

Dlaczego tak jest? Dlatego, że 
w naszych w arunkach, to zna­
czy w k ra ju , gdzie władza na­
leży do ludu pracującego, każdy 
wzrost wydajności pracy wraca 
do ludzi pracy, służy wzrostow i 
dobrobytu, budow nictw u no­
wych warsztatów  pracy, nowych 
mieszkań, nowych teatrów, k in , 
szpita li, ż łobków itd . Z tych też 
względów w naszej walce o pod­
niesienie dobrobytu m usim y bez­
względnie wykorzystać wszyst­
kie istniejące m ożliwości pod­
niesienia wydajności pracy.

Wzrost wydajności pracy w 
przemyśle i ro ln ic tw ie  jest niez­
będnym w arunkiem  podniesie­
nia p rodukcji, zwiększenia ilości 
tow arów  dla ludności pracującej 
m iast I wsi. Przy wzroście w y­
dajności pracy ta sama Ilość u- 
rządzeń produkcyjnych t obsłu­
gujących je ludzi daje znacznie 
w ięcej produktów , jest to więc 
jeden z na jważniejszych czyn­
n ików  w obniżaniu kosztów w ła ­
snych produkcji. A trzeba w ie­
dzieć, że w łaśnie zwiększanie 
ilości towarów  i obniżanie ko­
sztów własnych produkcji — to 
podstawowe czynn ik i, niezbędne 
po to, by obniżać ceny towarów 
i podnosić place realne pracow­
ników.

Dalszy wzrost wydajności p ra­
cy potrzebny jest naszej gospo­
darce po to. by zabezpieczyć 
wykonanie zadania znacznego 
zwiększenia p rodukc ji rolnej 
zadania, którego wykonanie jest 
niezbędne dia znacznego podnie­
sienia w  ciągu dwóch n a j­

bliższych la t dobrobytu ludno­
ści. Trzeba bowiem wiedzieć, że 
osiągnięcie planowanego wzro­
stu wydajności pracy pozwoli 
nam na wykonanie zadań p ro­
dukcy jnych w przemyśle przy 
n iew ie lk im  ty lk o  wzroście za­
trudn ien ia  poza ro ln ictw em . 
Spowoduje to ograniczenie od­
p ływ u ludności ze wsi do m ia­
sta I będzie m ia ło duże znacze­
nie dla zapewnienia dostatecz­
nej liczby s ił roboczych dla po­
trzeb ro ln ic tw a . U ła tw i to ro l­
n ic tw u wykonanie wysuniętego 
Przez IX  P lenum  KC PZPR za­
dania znacz.nego podniesienia 
p ro d u kc ji ro lne j i hodowlanej.

W naszych warunkach wzrost 
wydajności pracy nie oznacza 
byna jm n ie j nadmiernego w ys ił­
ku fizycznego.

Dzięki szybkiem u rozw ojow i 
naszego przemysłu ciężkiego, 
dzięki b ra te rsk ie j pomocy Z w ią ­
zku Radzieckiego osiągnęliśmy 
w ie lk ie  postępy w  dziedzinie 
mechanizacji pracy w naszej 
gospodarce. Przemysł nasz z za­
cofanego przekształca się w no­
woczesny, w ie lk i przemysł so­
cja listyczny. Fabryk i, huty, ko­
palnie. k tóre budujem y zaopa­
tryw ane są w najnowocześniej­
sze maszyny i urządzenia, umo­
ż liw ia jące znaczny wzrost w y ­
dajności pracy. Np. w kopal­
niach węgla stopień m echani­
zacji ładowania w yn iós ł w r 
1953 ponad 10 proc., a stopień 
mechanizacji odstawy — ok. 94 
proc. Równocześnie szybko 
wzrasta stopień e le k try fik a c ji 
p rodukc ji, co ’również u ła tw ia  
podniesienie wydajności pracy. 
Liczba kW h energii e lektrycz­
nej używana w przemyśle na 
jednego robotn ika  wzrosła z 3,4 
tys. kW h w r. 1937 do 4,6 tys 
kW h w roku 1953, przy rów ­
noczesnym ogromnym wzroście 
zatrudnienia. Coraz pe łn ie j w 
naszym przem yśle przechodzimy

z m echanizacji prostej, t j. me­
chanizacji ty lko  n iektórych prac. 
do kom pleksowej, obejm ującej 
całość procesu produkcyjnego. 
Córa? większe ilości maszyn i 
narzędzi dostarczamy ro ln ic tw u . 
Chodzi o to. by tak na jlep ie j o- 
panować tę nową technikę, by 
w  pełni wykorzystać zdolności 
produkcyjne maszyn i urządzeń, 
by stosować nowe metody pra­
cy, pogłębiać swoje k w a lif ik a ­
cje zawodowe, lep ie j zorganizo­
wać pracę, szerzej rozw ijać 
współzawodnictwo i ruch rac jo­
na lizatorski.

Również w dziedzinie organiza­
c ji pracy mamy poważne osiąg­
nięcia. Np coraz szerzej stosu­
jem y potokową metodę organ i­
zacji p rodukc ji, k tóra um ożliw ia 
pracow nikom  naszego przemysłu 
specjalizację w  w ykonyw aniu  
poszczególnych prac i co za tym  
idzie — um ożliw ia podniesienie 
wydajności pracy.

W ie iką  rotę w  podnoszeniu 
wydajności pracy odgrywa 
współzawodnictwo, k tóre umoż­
liw ia  w yk ryw an ie  coraz nowych 
rezerw wydajności, które  roz­
w ija  szlachetną w a lkę  o rów na­
nie do najlepszych, o przodow­
n ictw o w pracy. Również ruch 
rac jona liza torsk i jest potężną 
metodą podniesienia wydajności 
pracy. Liczba zgłoszonych w n io ­
sków rac jonalizatorsk ich ty lko  
w okresie 1 półrocza br. osiąg­
nęła 96.000, tj. 3,5 raza w ięcej 
niż w  odpow iednim  okresie 1950 
roku, co by ło  jednym  z głównych 
czynn ików  dotychczasowego 
wzrostu wydajności pracy, przy 
równoczesnym obniżeniu w ys ił­
ków  fizycznych w w ykonyw aniu  
pracy.

Równocześnie w ie lką  ro lę  w 
podnoszeniu wydajności pracy 
odgrywa stosowanie , nowych, 
przodujących metod pracy, k tó ­
re nie t.y!ko podnoszą wydajność 
ale równocześnie zm niejszają 
w ysiłek robotnika potrzebny dla 
wykonania danej pracy. W ie lk ie j 
pomocy również w te j dziedzi­
nie udziela nam Związek Ra­
dziecki. Metoda szybkościowych 
wytopów , szybkościowa metoda 
obróbki m etali, metoda Żandaro. 
wej, Kow alowa itd. — to wszy­
stko um ożliw ia  znaczne podnie­
sienie wydajności, przy rów no­
czesnym zmniejszeniu ' w ys iłku  
fizycznego w pracy.

Dzięki nowym  maszynom I 
na jróżnie jszym  urządzeniom pro­
dukcy jnym , ja k ie  .państw o lu ­

dowe przy w yda tne j pomocy
Zw iązku Radzieckiego dostarcza 
naśzej gospodarce, dzięki rozwo­
jo w i socjalistycznego współza­
w odn ictw a pracy, dzięki wzro­
stow i k w a lif ik a c ji pracow ników  
naszej gospodarki, dzięki mnożą­
cym się pomysłom racjonaliza­
torsk im  naszych robotn ików , 
techników  i inżyn ierów , dzięki 
postępom w organizacji pracy 
— wydajność pracy w naszej 
gospodarce poważnie wzrosła. W 
latach 1949 do 1953 wzrosła ona 
w przemyśle o około 50 proc., 
w  budowmictwie o około 72 proc., 
w transporcie ko le jow ym  o o- 
koło 47 proc. Zadanie 4-ch lat 
Planu 6-letniego w  tej dziedzi­
nie zostały przekroczone w prze­
m yśle o 8,2 proc., w  budowmic­
tw ie  o 9 proc.

M im o że liczby wzrostu w y­
dajności pracy są duże, nie w y­
korzysta liśm y dotychczas w peł­
ni wszystkich istn ie jących mo­
żliwości dalszego, szybkiego 
wzrostu, a zwłaszcza m ożliw o­
ści w yn ika jących  z wprowadze­
nia do naszej gospodarki nowo­
czesnej tech n ik i; nie umasowi- 
liśm y jeszcze dostatecznie współ­
zawodnictwa pracy; nie rozpow­
szechniliśm y dostatecznie no­
wych metod pracy; nie w yko­
rzysta liśm y w pełni pomysłów 
racjonalizatorskich , um ożliw ia ­
jących podniesienie wydajności; 
zbyt wolno jeszcze podnosiliśmy 
swoje k w a lif ik a c je  zawodowe; 
mamy jeszcze poważne b rak i w 
organizacji pracy.

Toteż przy ję te  przez IX  Ple­
num KC PZPR tezy om awiające 
nasze zadania w  walce o szyb­
szy wzrost dobrobytu ludności 
w ie iką  uwagę p rzyk łada ją  do 
wzmożenia w a lk i o dalszy, 
szybki wzrost w ydajności pra­
cy-

W ydajność pracy ma wzrosnąć 
w roku 1955 w porów naniu z 
rokiem  1953 — ja k  stw ierdza ją 
tezy — o 16 proc. w przemyśle,
0 17 proc. w budow nictw ie , o 8 
proc. w transporcie ko le jow ym
1 o ponad 20 proc. w  państwo­
wych gospodarstwach rolnych.

Tezy s tw ie rdza ją ; „Wzrost  
wydajności pracy jest hamowa­
ny przez opóźnienie we w p ro ­
wadzaniu nmpoczesnej techni­
k i  i je j  opanowywaniu, a także 
przez niedostateczny poziom or­
ganizacji  pracy  i  niedostateczne 
upowszechnienie przodujących  
metod pracy“ .

Na tych więc odcinkach musi

przede w szystkim  skupiać się 
w a lka  o podniesienie w yda jno ­
ści pracy.

Trzeba w ięc wzmóc w alkę O 
ja k  najpełn ie jsze wykorzystani# 
sprzętu mechanicznego w  caiej 
naszej gospodarce, zarówno w 
przemyśle, ja k  w  ro ln ic tw ie  Po 
to, aby lep ie j wykorzystywać 
maszyny, aby opanować nową 
technikę, trzeba podnosić nieu­
stannie k w a lif ik a c je  pracowni- 
ków  naszej gospodarki, trzeb 
szeroko upowszechniać dośw iad­
czenia najlepszych robotników , 
techników , inżynierów , tra k to ­
rzystów  itd . Trzeba szeroko u- 
powszechniać doświadczenia ra­
dzieckich stachanowców.

Trzeba, aby nowe metody pra­
cy wprowadzane by ły  w  naszej 
gospodarce w  sposób planowy, 
poprzez zapewnienie w zakła­
dach odpowiednich w arunków  
technicznych l organizacyjnych, 
poprzez organizowanie szkół 
przodownictw a pracy, na jróż­
niejszych kursów  itp .

Trzeba systematycznie uspra­
wniać organizację pracy. Uspra­
w n ien ie organizacji pracy, pod­
noszenie na coraz wyższy poziom 
metod k ie row n ic tw a  w  przemyś­
le, transporcie, w  handlu i w 
ro ln ic tw ie  — to jeden z na jważ­
niejszych w arunków  podniesie­
nia wydajności [Jracy, z likw id o ­
wania m arnotraw stw a czasu ro­
boczego, maszyn i urządzeń pro­
dukcyjnych, m arnotraw stw a su­
rowców 1 m ateria łów .

W  walce o wzrost, wydajności 
pracy ogrom nie ważnym  obo­
w iązkiem  k ie row n ic tw  zakładów, 
organizacji pa rty jnych , zetem- 
powskich i zw iązkow ych iest 
stała dbałość o to, by zapewnić 
załodze najodpowiednie jsze wa­
ru n k i pracy, by stale podnosić 
stan bezpieczeństwa i h ig ieny 
pracy, by tro sk liw ie  odnosić się 
do potrzeb ludzi pracy.

Zw ycięskie w ykonan ie  tych 
zadań da naszej gospodarce no­
we ogromne środki na dalsze 
szybkie podniesienie dobrobytu 
ludności, na pełną realizacje u- 
chw ał IX  P lenum  K C  PZPR, 
przepojonych najgłębszą troską 
o potrzeby człow ieka pracy ■> 
naszym kra ju .

W następnej pogadance o- 
m ó w im y  zadania na na jb l iż ­
sze dwa lata w  dziedzinie 
w a lk i  o obniżenia kosztów 
własnych produkc ji.



Z rsisraîii przewodniczącego ORZZ
W . Kioæiewicza

(dokończenie ze str. 1)

n lc tw a  dążyć do stałego podno­
szenia w ydajności pracy, do po­
głęb ian ia  zasad oszczędności w 
ca łe j naszej gospodarce naredo-

D n iga isto tna sprawa w  za 
k r is ie  pracy ku ltu ra lno -ośw ia ­
towej — to organizacja wypo­
czynku świątecznego.

Sprawa trzecia — m usim y
svej, do szerszego rozw ijan ia  n r- | m ocniej związać naszą pracę 
chu rac jona lizac ji i wynalaz-1 ku ltu ra lno-m asow ą z w a lką  o 
cziiści pracowniczej w  ścisłej j produkcję.

N aszym w k ł ad emw spółp racy z in te ligenc ją  inżv-
n iery jno-techn iczną i  p rzedsta -! " T ,w w le ‘ " 
w ic ie la m i św iata nauk i; ! ^ 0J Jazdow? * * 7 * ™  b>'
-  szerzej wprowadzać I npow- n^ ,ym l ormam, ■ /  , . i naszej pracy ag itacyjne j i pro-
szcclmiać nowe m etody p ra c y ,! pagmdoPw ej;  w ^ m e n i e  na
bę«iące przejawem  cennej in ic ju j  oddziaływania m ob ilizu ją  
ty w y  robotniczej i wyzwala jące i

Otwarcie Ziaziln 
Niemieckich 

Obrońcćw Pokoju
BEK L IN , Jak donosi agencja 

ADN, w  czwartek w  Weimarze 
dokonano uroczystego otwarcia 
Z jazdu N iem ieckich Obrońców 
Pokoju. Na Zjazd przybyło  oko­
ło 1200 delegatów ze wszystkich 
części Niemiec. Udział w  Zjeź- 
dzie biorą goście z 12 k ra jów  
europejskich.

nowe rezerwy produkcyjne ; cego zarówno przy pomocy już 
istniejących, ja k  1 nowych, zro-

z in ic ja tyw y  terenu.—  szczególną uwagę poświęcić ! lżonych
szerszemu rozw o jow i p ro du kc ji | {orm c~ ic u i^a ii> -o Ś u d a to -
a rty k u ło w  masowego zapotrze- w e< 
bowania, zaspokajających co- j i
dzienne potrzeby ludności pracu
jąee j w  mieście i na wsi. Takie są, towarzysze, n iektó-

Zwiększone nakłady, przezna- j re podstawowe problem y naszej 
czone na zaspokojenie po trze b ! w a lk i o poprawę poziomu życio- 
eocja ino-bytow ych i  ku ltu ra l-1  wego ludności pracującej i ta- 
r.ycb ludności wiążą się bezpo- ! k ie  są nasze zasadnicze zanied- 
średnio ze zwiększeniem zadań,! bania w  te j dziedzinie. Ź ródło 
ja k ie  stają przed zw iązkam i ze-i tych zaniedbań tk w i w  n iewy- 
w odow ym i. ! korzenionym  u nas do końca

W  obliczu tych zwiększonych j b iurokra tyzm ie, 
za doń m usim y sobie jasno po­
wiedzieć, że o ile  na przestrzeni

Z b iurokra tyzm em  u siebie i 
„ , , , . , . . .  i w naszym aparacie adm in istra-

osta tn ich la t możemy m ów ić o , cyj.nvrn m usim y rozpocząć bez- 
pewnych osiągnlęciacn związ- j o g lę d n ą  walkę.
kó w  zawodowych w  walce o 
X ozw ijan; e współza w  odnictwa Walcząc z naszymi zanledha-
pracy, o wzrost p rodukc ji, o ty le  I u lam i w  pracy zw iązkow ej i 
w  dziedzinie tro sk i o człowieka i błędami, zaostrzyć m usim y na- 
Gziaialność noszą w ykazu je  b a r - : szą czujność rew olucyjną wobec

-------- ■_______ : __i i ___ • 1 n r7 P ’ a w ń w  H-7inłn1-.wszelkich prze jaw ów  działa ł 
ności wroga, pam iętając, że w a l­
ka klasowa u nas nie wygasa,

dzo pov,zażne zaniedbania.
Naszym p iln ym  zadaniem — !

'V *7a i* rU  i ' ecz nieustannie się zaostrza, znacznie głębsze zajęcie się i
sp raw am i ochrony pracy, I IX  Plenum postawiło przed

Przechodząc z kolei do zagad- j masami pracującym i naszego 
nień związanych ze stanem opie- : z ^slą ostrością problem
k i  socjalnej nad pracującym i. I w s l-
obejm ujących spraw y leczni- j W  związku z tym  stoją przed 
ctw a pracowniczego, op iek i nad jn a m i dwa zasadnicze zadania: 
m atką  i dzieckiem, ubezpieczeń j — po pierwsze umocnienie spój- 
spolecznych oraz wczasów pra- : ni ekonomicznej między mia- 
cowmczych mówca stw ierdza: i siem a wsią, a tym samym 

Chodzi nam tu o to, abyśmy [ stworzenie dodatkowych bodż- 
w  związkach zawodowych po- \ ekonomicznych dla zwięk- 
czuli się bardzie j odpow iedzialn i j szenla zainteresowania chłopa 
wobec mas zw iązkowych za te ; wzrostem produkcji rolnej I 
spraw y i za jm ow a li się n im i na 1 P° drugie, pogłębienie pnli- 
ró w rr  z* sprawam i produkc ji, i tycznego oddziaływania na wieś 

Z kolei przewodniczący C R Z Z , le  strony klasy robotniczej, 
om aw ia zadania zw iązków  za- i zwiększenie pomocy dla biedoty 
wodowych w  zakresie trosk i o | wiejskiej, aktywizowanie je j w 
spraw y bytowe zatóg pracow ni- j walce z kułakiem, Izolowanie 
czych, zwracając uwagę na na- i kułactwa od chłopów pracują- 
stępujące zagadnienia: remom-| cych’ 
ty  mieszkań, pracownicze ogro­
dy  działkowe, kasy zapomogo- j pracowania 
w o  - pożyczkowe i handel uspo- j nych form  
łeczniony,

Stoi przed nam i zadanie w y-
życiowych i real- 
pracy po litycznej 

z robo tn ikam i dojeżdżającym i i
Szerzej om awia W. K łosiew icz i sezonowymi, 

sprawę poprawy działalności j 0 ru g i podstawowy problem  
naszych placówek handlowych j — ^  praca z robotn ikam i pań-
i  aparatu dys trybuc ji

Ogólnie stw ie rdz ić  trzeba, że 
w  odniesieniu do te j kategorii 
zagadnień panuje w  naszym a- 
paracie handlu uspołecznionego 
i  w  w ie lu  wydziałach handlu 
rad narodowych duża n ie fra ­
sobliwość i duży b iurokra tyzm , 
podczas gdy z d rug ie j strony 
nasze instancje związkowe nie 
p o tra fią  dość energicznie w al­
cz 
rzeczy.

W ie lk iego w ys iłku  wychowaw 
czego i organizacyjnego wym a

stwow ych gospodarstw ro lnych 
oraz państwowych ośrodków m a­
szynowych.

Zacieśnieni« spójni gospodar­
czej m iędzy m iastem i  wsią 
w brew  zaciekłemu oporow i ku­
łaka, ak tyw izac ja  biedoty 1 
umacnianie w ięz i ze średnia- 
kiem  wymaga poważnego wzmo­
cnienia pracy na wsi ze strony

y ć T  p izełam am e° tego stanu j na®ze§° nauczycielstwa, aparatu
rad narodowych oraz pracow-
n ików  handlu. 

Uchwały IX Plenum KC
gs rów nież uspraw nienie dzia- j PZPR staw ia ją  przed nami ko- 
ła lności aparatu handlowego i nieczność uspraw nienia stylu
PZGS-ów i GS-ów. i pracy naszych ekip  łączności ze

Z ko le i przewodniczący CRZZ ; w sią.
przechodzi do omówienia dzia­
ła lności k u ltu ra ln o  - masowej 
Z w iązków  Zawodowych.

W idz im y ostro szereg braków, 
k tó re  spraw ia ją , że nasza dzia­
łalność ku ltu ra lna  nie obejm uje 
jeszcze podstawowej masy ro­
botn ików , szczególnie w  dużych 
zakładach pracy, że nie jest ona 
jeszcze czynnikiem  masowego 
wychowania społecznego 1 k u l­
turalnego, orężem w a lk i o plan.

Z entuzjazmem 1 * 
uwagą —  oświadcza

w ie lką  
mówca

na zakończenie re fera tu — 
śledzą ludzie pracy na całym 
świecie imponujące osiągnięcia 
gospodarcze i nieustanny wzrost 
dobrobytu i k u ltu ry  ludzi pracy 
w  ZSRR. Przykład ZSFR jest 
również bodźcem w  naszej 
pracy.

Howe dowody barbarzyńskiego traktowania 
jeńców wojennych przez Amerykanów

P E K IN . Centralna Agencja 
Telegraficzna w  K ore i ogłosiła 
zeznania szeregu jeńców wojen­
nych z koreańskiej a rm ii ludo­
wej, którzy pow rócili z n iewo­
li. Opowiadają oni o barbarzyń­
skim  trak tow an iu  jeńców wo­
jennych przez Am erykanów.

B. jeniec K im  In Czer, który

du ran lub  choroby. W krótce 
skierowano nas do w ięzienia w 
Kaesongu. T u ta j Am erykanie 
w yodrębn ili z naszej grupy o f i­
cerów koreańskiej arm ii ludo­
wej, których — ja k  dowiedzie­
liśm y się później — po bestial- 
sku zamordowano. Następnie 
przewieziono nas parowcem z

Delegaci na Zjazd dyskuto- j powiada : Znalazłem się w nie-
wać będą nad drogami prowa­
dzącymi do pokojowego rozw ią­
zania problemu niemieckiego.

Plenum KC 
Włoskiej Partii
Komunistycznej 

zakończyło obrady
RZYM. „U n ita “  donosi o za­

kończeniu plenum KC W łoskie j 
P k rtll Kom unistyczej.

W dyskusji nad referatem  
Toglia ttiego przem aw ia li Uczni 
członkowie KC i k ie row n ic tw a 
pa rtii, w  tym  zastępcy sekreta­
rza generalnego Lu ig i Longo i 
P ie tro  Secchia, członek sekreta­
r ia tu  M auro Soeccimarra, G iu- I 
seppe Di V itto rio , Enrico Ber- \ 
linguer i inn i.

Na zakończenie K om ite t Cen-

b lisko 2 i pół la t przebywał w ! Inczonu do Pusanu. Podczas 
obozie jen ieckim  w  Pusanie, o- 6-dniowej podróży dawano, nam

' zaledwie po garści ryżu dzien­
nie. 10 osób z. m oje j grupy zm ar­
ło z głodu, k ilkudziesięciu za­
marzło. W Pusanie żandarmi 
w yszuk iw a li wśród nas ofice­
rów  i członków Koreańskiej 
P a rtii Pracy, by wszystkich ich 
niezwłocznie rozstrzelać. Pod­
czas przesłuchiwań stosowano 
stale to rtu ry .

w o li w  grudn iu 1950 roku w re­
jon ie  Hwandżu. Do tamtejsze­
go kom isariatu po lic ji sprowa­
dzono wraz ze mną grupę pra­
cow ników  in s ty tuc ji w ładzy lu­
dowej i organizacji społecznych 
Początkowo przesłuchiwano ich 
razem z nami. potem jednak od­
prowadzono do innego lokalu i 
wszystkich zamordowano. Ame­
rykan ie  rozstrze liw a li bez l i ­
tości tych wszystkich, którzy 
nie m ogli się poruszać z powo-

Agencja Nowych Chin opub li­
kowała sprawozdanie ch ińsk ie­
go Towarzystwa Czerwonego

Krzyża, reasumujące liczne fa k ­
ty  zbadane przez Czerwony 
Krzyż, k tóre dają wstrząsający 
obraz bestialstw  am erykańskich 
wobec jeńców wojennych w 
Korei. Sprawozdanie stw ierdza 
m. In., źe ogólna liczba jeńców 
wojennych zamordowanych
przez Am erykanów  i lisynm a- 
nowców podczas w o jny w Korei 
nie da się ustalić. W iadomo jed­
nak, że w  okresie zaledwie 10 
miesięcy od stycznia do paź­
dziernika 1951 r. wojska ame­
rykańskie zamordowały 17.009 
koreańskich 1 chińskich jeńców 
wojennych. Ustalono również, 
że do lip  ca 1953 r. Am erykanie 
zam ordowali jeszcze w iele ty ­
sięcy jeńców.

Sprawozdanie podkreśla, że 
władze am erykańskie nie mogą 
zrzucić z siebie odpowiedzial­
ności za te bezprzykładne zbrod­
nie.

Pisma ministra spraw zagranicznych KBL-D lam  Ira do OSZ

Sytuacja, jaka w ytw orzy ła  się 
obecnie w  K ore i —- stwierdza 
w swym  piśmie min.. Nam 
I r  — dobitn ie świadczy o 
słuszności pisma m in is tra  
spraw  zagranicznych C hińskie j 

. , . , , ,  Republik i Ludowej Czou En-
tram y oglosrt deklarację, która | la ia , skierowanego do ONZ 7

PE K IN . Agencja Nowych Chin donosi z Phenianu, że m i­
n ister spraw zagranicznych K oreańskie j Republik i Ludowo-De­
m okratycznej Nam I r  wystosował pismo do sekretarza generalnego 
ONZ Ham m arskjoelda i do przewodniczącej V I I I  sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego W id ia ja  Lakszm i Pandit.

now isko rządu C hińskie j Repu­
b lik i Ludowej.

Rząd KR L-D , podobnie jak  
m iłu jące pokój narody całego 
świata, które pragną pokojowc-

m. in. stw ierdza: grudn ia br. Rząd Koreańskiej
„K om ite t Centra lny W łoskie j j R epublik i Ludowo - Demokra-

P a rtii Kom unistycznej, po w y­
słuchaniu i przedyskutowaniu 
refera tu Toglia ttiego o zada­
niach 1 działalności kom unistów  
w  walce o nowy kierunek po­
l i ty k i w łoskie j, zaaprobował ten 
re fera t i poleca wszystkim  orga­
nizacjom pa rty jnym  i wszystkim  
kom unistom  uznanie go za w y ­
tyczną w  sw o je j pracy“ .

tycznej popiera całkow icie sta-

go uregulowania problemu ko­
reańskiego, obawia się, że p ro­
wadzona przez rząd Stanów 
Zjednoczonych po lityka  un ie­
m ożliw i pokojowe rozwiązanie 
tego problemu i dlatego uważa,

że ONZ wyw iązu jąc się z cią­
żącego na n ie j obowiązku po­
w inna bezwzględnie poczynić 
odpowiednie k rok i w  celu uda­
rem nienia niebezpiecznych in ­
tryg  Stanów Zjednoczonych wo­
kó ł kw estii koreańskiej.

W zakończeniu m in is ter Nam 
I r  prosi Sekre taria t Generalny 
ONZ o zakom unikowanie treści 
jeao pisma wszystkim  delega­
cjom  biorącym  udział w  obra­
dach V I I I  sesji Zgromadzenia 
Ogólnego NZ z w y ją tk iem  przed 
staw iciela k l ik i kuom intangow- 
skie j.

Końcowe obrady VIII sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ

K om ite t C entra lny

NOWY JO RK — W dn iu 8 
grudnia na posiedzeniu p lenar­
nym  Zgromadzenia Ogólnego 
NZ odbyło się głosowanie nad 
brazy lijsko  - h induskim  pro jek- 

w e z w a ł} tem rezolucji, uchwalonym  po-
organizacje pa rty jne  do z w o ła -1 przedniego dnia przez Kom isję
nia konferencji pa rty jnych  na 
początku 1954 roku. Po zakoń­
czeniu tych konferencji zwoła­
ny zostanie ogólnokra jow y zjazd 
partii.

Polityczną. P ro jekt ten propo­
nuje, aby Zgromadzenie Ogólne 
przerwało obrady V I I I  sesji i 
w znow iło  je w  celu om ówienia 
problemu koreańskiego pod wa-

runkiem  uzyskania zgody w ięk­
szości członków ONZ.

Delegacja polska wniosła po­
prawkę do tego pro jektu rezo­
lu c ji. proponując skreślenie w y­
razów ,.pód w arunkiem  ’ uzyska­
nia z.gody większości członków 
ONZ“ .

Następme odbyło się głosowa­
nie nad poprawką polską do 
pro jektu rezo lucji brazylijsko- 
h induskie j. Większością głosów

Bezrobocie jest plagą dzisiejszych Wioch. O fic ja lna  liczba bezrobotnych  wynosi ponad 
2 m ilion y  Do te j liczby zarejestrowanych bezrobotnych należy dodać poważna i/.o.śe robotn i­
ków ro lnych zatrudnionych sezonowo oraz ogromną liczbę częściowo bezrobotnych, zatrudnio­
nych przez n iepełny tydzień, n iekiedy zaledwie 2 do 3 dn i w tygodniu.

Na Zdjęciu: robotn icy Zakładów Lotniczych F ia t w  T uryn ie  dem onstru ją przeciwko zm n ie j­
szeniu okresu pracy do 24 godzin tygodniowo. Foto CAF

Zgromadzenia poprawka polska 
została odrzucona. Delegacje 
ZSRR, Polski, Czechosłowacji, 
U kra ińsk ie j SRR i B ia łoruskie j 

SRR głosowały za tą poprawką. 
Przedstawiciele ' A fganistanu. 
Burm y. A rab ii Saudyjskie j, S y­
r i i i Jemenu powstrzym ali się 
od głosu.

Rezolucja b razylijsko- h indu­
ska została uchwalona większo­
ścią głosów Zgromadzenia. 
Przedstawiciele ZSRR, Polski. 
Czechosłowacji. U kra ińsk ie j 
SRR I B ia ło ruskie j SRR po­
wstrzym ał) się od głosu.

Po uchwaleniu rezolucji bra- 
zy l i  jsko-h i n d us k ie j  Zgrom ad ze­
nie Ogólne przystąpiło do dy­
skusji nad pro jektem  rezolucji 
K om is ji Politycznej w sprawie 
agresji k lik i kuom intangow- 
sk :ej przeciwko Burnue

Rezolucja została uchwalona 
¡56 glosami, w  tym  glosami de­
legacji ZSRR. Polski, Czecho- 

j S ło w a c ji .  U kra ińsk ie j SRR l B ia­
ło rusk ie j SRR.

-k
N O W Y  JO R K . Na posiedzeniu 

;p!enarn>m  9 bm. Zgromadzenie 
¡Ogólne NZ uchw a liło  bez dy­
skusji szereg rezolucji w spra­
wie sytuacji na terytoriach po­
wierniczych.

Z kolei uchwalono również 
szereg rezolucji Kom isji do 
Spraw A dm in is tracy jnych i 
Budżetowych o polityce wobec 
personelu ONZ.

Na tym  zakończono om awia­
nie porządku dziennego V i i i  se­
s ji Zgromadzenia Ogólnego.

Następne s/.e:es delegatów 
w yraziło  wdzięczność pani Tan- 
dit za kierowanie pracami V I II  
sesji Zgromadzenia Ogólnego 
N iektórzy delegaci wychwalali 
przy tym działalność sesji Zgro­
madzenia . Z kolei szef delegacji 
ZSRR A. W yszyński wygłosi! 
przemówienie poświęcone w y ­
nikom  prac sesji,

^ W .V A V .V .V .V A V A m V .V !V A V A V .V A V .V V iV ^ % W iW » V M V ,W V ś V W ^ V V S N W W V ś W S S S V iV V A V W iV iW .\S S S ^ V W

Francja a problem bezpieczeństwa Europy
A rty k u ł wstępny dziennika „P raw da“

M O SKW A. „P raw da" zamiesz­
cza a rty k u ł wstępny pt. „F ra n ­
c ja  a problem bezpieczeństwa 
Europy“ . A rty k u ł stw ierdza:

— Uwaga szerokich kół mlę- 
dzynarodowjłch koncentru je się | 
obecnie w  coraz większym stop- i 
n ju  wokół nieclerpiącego zwło- | 
k i problemu zapewnienia bezpie­
czeństwa Europy.

W  związku z tym  coraz czę­
ściej poruszane jest zagadnienie 
ro l i w ie lk ich  mocarstw w te j ! 
spraw ie, a w szczególności za- \ 
gadnienie ro li F rancji, ponieważ \ 
stopniowa odbudowa pozycji | 
F ranc ji w dziedzinie ekonom iki i 
i  p o lity k i zagranicznej należy j 
do ważnych przem ian jak ie  za­
szły w  życiu międzynarodowym 
w  ciągu .lat powojennych.

W szystko to prowadzi do 1 
wzm ocnienia ro li F ranc ji jako 
m ocarstwa europejskiego i świa­
towego. W sprawach europej­
skich i w  polityce św iatowej 
F rancja  ma obecnie W ażk i głos.

A le  w  pewnych kolach po li­
tycznych Stanów’ Zjednoczo­
nych, ja k  widać, nie chcą się z 
tym  liczyć. Należy podkreślić, 
że ta chęć pomniejszenia ro li 
F ra n c ji jako w ielk iego mocar­
stwa, prze jaw iła  się wśród przy­
wódców Stanów Zjednoczonych 
i  w  n iektórych innych krajach 
zachodnich — nie od dzisiaj.

Już w ciężkich latach w o jny 
określone koła polityczne na 
Zachodzie gotowe były praw ie 
że pogrzebać Francję jako w ie l­
k ie  mocarstwo i dokonać po­
dzia łu  je j bogactw narodowych 
T ak ie  plany snuli im peria liści 
niem ieccy. Podobne pomysły 
m iew a ł ten lub ów w A ng lii i 
w  Stanach Zjednoczonych.

Rachuby te op ierały się na 
głęboko błędnej przesłance, że 
przejściowe klęski mogą złamać 
wolę naąodu francuskiego i 
zmusić go, by s łuży ł m iędzyna­

rodowym  sitom reakcyjnym , 
które bynajm nie j nie myślą o 
interesach narodu francuskiego. 
Po w o jn ie  am erykańskie koła 
rządzące, dążąc do rozw iązyw a­
nia  problemów m iędzynarodo­
wych metodą • dykta tu , us iłu ją  
wykorzystać przewagę gospo­
darczą. finansowy lub inną, aby 
podporządkować po litykę  Fran­
c ji swym  interesom i narzucić 
je j swą wolę, swoje plany.

Dążenie do rozw iązywania za 
Francję problemów międzynaro­
dowych w rozm aitych częściach 
świata, a nawet w  samej Euro­
pie oraz. przejaw iana przy tym  
bezceremonialność łączy się wf 
polityce am erykańskie j z obłud­
nym i oświadczeniami o przyjaź­
ni z Francją, o tym , że Stany 
Zjednoczone troszczą się rzeko­
mo o ochronę je j bezpieczeń­
stwa. W rzeczywistości nato­
m iast monopole am erykańskie 
podważają gospodarkę F rancji i 
sw-ą po lityką  wskrzeszania nie­
mieckiego m ilita ryzm u 1 rewn- 
zjonizmu zagrażają je j bezpie­
czeństwu;.

Koła te us iłu ją  pchnąć Fran­
cję na zgubną drogę paraliżując 

i ją układem o tzw. „a rm ii eu­
rope jsk ie j“ , G łównym  celem u- 
tworzenia „a rm ii europejskie j" 
jest wskrzeszenie W ehrmachtu 
niemieckiego, do czego dążyli i 
dążą wczorajsi hitlerowcy i inn i 
odwetowcy niemieccy. ' K lika  
rządząca Adenauera. popierana 
przez reakcyjne siły stanów 
Zjednoczonych przygotowuje już 
wskrzeszenie tak ie j arm ii.

Równocześnie realizacja pla- 
j nów włączenia Francji do tzw. 
¡..wspólnoty europejskie j" nie 
i może się nie odbić na au tory­
tecie międzynarodowym Francji. 

! k tóra nie będzie już dyrpono­
w iła  swą arm ią i pozbawiona 

j zostanie swej ukszta łtowanej hi- 
¡storycznie pozycji w ie lkiego mo­
carstwa. Bez względu na próby, 

¡jak ie  podejm ują obecnie zwo-

lennlcy utworzenia „m a łe j Eu­
ropy", aby zamaskować ten kie­
runek swryęh planów, fak t pozo­
staje faktem. W wypadku, gdy­
by plany te zostały zrealizowa­
ne, Francja u trac iłaby pozycję 
w ie lkiego mocarstw'a i prze­
kształciłaby się w część składo­
wą osław ionej „wspólnoty eu­
rope jsk ie j“  na rów ni z Belgią, 
Holandią czy Luksemburgiem, 
co spraw iłoby, że Francja zna­
lazłaby się w ro li nierówno- 
prawnego partnera w stosunku 
do innych w ie lk ich  mocarstw, 
a nawet nie ty lk o  w stosunku 
do tych mocarstw. Ci, którzy 

| snują te plany wola. aby m ie j- 
| sce F ranc ji jako w ielk iego mo­
carstwa zajęła na arenie mię- 

idzynarodowej pozbawiona o b li­
cza „m ała Europa“  kierowana 
przez odwetowe Niemcy za­
chodnio ściśle związane w 
swych agresywnych planach ze 
Stanami Zjednoczonymi. Jed­
nakże ostatnia debata we fra n ­
cuskim Zgromadzeniu Narodo­
wym  dowiodła, że we F rancji 
są s iły  patriotyczne, k tóre ro­
zum ieją całe niebezpieczeństwo, 
ja k ie  stanowią dła losu Francji 
amerykańskie plany wskrzesze­
nia m ilita ryzm u niemieckiego

W ielu deputowanych słusznie 
podkreślało, że ty lk o  Francja 
może decydować o sprawach 
dotyczących je j interesów naro­
dowych 1 że bez. je j zgody nie 
można realizować żadnego pla­
nu lub pro jektu związanego z 
bezpieczeństwem Europy za­
chodniej, Większość deputowa­
nych glosując przeciwko votum 
zaufania dla rządu, czy też 
wstrzym ując się od głosu odmó­
w iło  swego poparcia dla planów 

¡utworzenia „a rm ii europej­
skie j".

j Francja jest w stanie nie ty l-  
I l-.o obronić swą niezawisłość na- 
! rodową, lecz na równi z innym i 
w le lk im i mocarstwami może o- 
na  ̂ powińna wnieść swój

w k ład  do sprawy zapewnienia
pokoju i Umocnienia bezpieczeń­
stwa Europy.

Jeśli chodzi o naród radziecki 
i jego rząd, to ich stosunek do 
F ranc ji jest dobrze znany. W 
najcięższych dniach w o jny, we 
wrześniu 1941 r., rząd radziec­
k i zadeklarował swą gotowość 
udzielenia narodowi francu - 
skiemu „wszechstronne.) pomo­
cy we w spólnej walce * N iem ­
cami h itle ro w sk im i I Ich sojusz­
n ikam i“ .

Rząd radziecki podkreśli! rów ­
nocześnie swą zdecydowaną wo­
lę „zapew nienia ca łkow ite j od­
budowy niezawisłości I w ie lko­
ści F ra n c ji“ , po osiągnięciu 
wspólnego zwycięstwa nad 
wspólnym  wrogiem.

Latem 1942 towarzysz W. 
M. M olotow  po tw ie rdz ił, te 
„rząd radziecki pragnie widzieć 
Francję wolną i zdolną do za­
jęcia ponownie w Europie 1 na 
świecie swego miejsca jako 
w ielkiego, demokratycznego, an­
tyh itle row skiego mocarstwa". 
Współpraca francusko-radziecka 
oclrodżjła się w  ogniu drug ie j 
wojny św iatowej. 9 lat temu 10 
grudnia 1944 r. Związek Ra­
dziecki podpisał z Francją 
układ o sojuszu i pomocy wza­
jemnej. W układzie tym  oba 
państwa postanaw ia ją zdecydo­
wanie „w spó ln ie  podejmować 
wszystkie niezbędne Uroki, w 
celu usunięcia wsze lk ie j nowej 
groźby ze strony Niemiec, prze­
ciw staw ia jąc się tak im  działa­
niom. które m ogłyby um ożliw ić 
wszelką nową próbę agresji nie,- 
m ieckle.j“ .

Narody ZSRR I F rancji z. za­
dowoleniem przy ję ły  zawarcie 
sojuszu między ZSRR i Francją 
k tó rv  — iak podkreśla tekst 
układu — „odpowiada uczuciom 
i interesom obu narodów, po­
trzebom w o jny oraz wymogom 

¡pokoju i odbudowy gospoda r- 
j czci. co jest całkow icie zgodne 
\ i  celami, jakie s taw ia ją  sobie 
¡Narody Zjednoczone".

W rogie pokojow i s iły  nie ty l­
ko poza granicam i F rancji, lecz 
i w  samej ■ F rancji us iłu ją  za­
trzeć w  pamięci narodu francu­
skiego fakty, świadczące o ży­
wotnym  znaczeniu przyjaźni 
francusko-radzieckie j dla losów 
F rancji. Dążą one do przeciw­
staw ienia narodu francuskiego 
narodom ZSRR, do osłabienia i 
izolowania Francji.

P rzeciwstaw iając się tym  ma­
newrom  jak najszersze koła spo­
łeczne F rancji, jednoczące się 
obecnie w walce z po lityką, za­
grażającą podstawowym in tere­
som narodowym, coraz częściej 
podkreślają, że układ francuske- 
radziecki powołany jest do ode­
grania w ie lk ie j ro li w zapew­
nien iu bezpieczeństwa Francji. 
Przewodniczący francuskiego 
Zgromadzenia Narodowego E. 
H errio t, k tóry jeszcze 30 lat te­
mu u c z y n ił, w iele dla nawiąza­
nia norm alnych stosunków dy­
plomatycznych między Francją 
a Zw iązkiem  Radzieckim, w y­
stępuje obecnie przeciwko ra ty ­
fik a c ji układu o ..arm ii europej­
sk ie j". Wskazując na koniecz­
ność rokowań czterech w ie lk ich 
mocarstw, H errio t oświadczył 
niedawno: „W  rokowaniach,
których żądamy, Francja, moim 
zdaniem, powinna odegrać waż­
ną rolę. przede wszystkim  dla-, 
tego, że posiada ona specjalny 
układ ze Zw iązkiem  Radziec­
k im ".

W swym  wystąpieniu przeciw­
ko układow i o „a rm ii europej­
sk ie j" generał De Gaulle. który 
w roku 1944 reprezentował
Francję w rokowaniach na *e- 
mat zawarcia układu francuskie 
radzieckiego, również podkreślił, 
iż Francja ..związana jest z Ro­
sją Radziecką, układem na w y­
padek wskrzeszenia niebezpie­
czeństwa niem ieckiego" i ze
„uk ład  *en zachowuje swą moc".

Związek Radziecki konsek- 
! wentnie popierał i popiera
| wszystkie w ys iłk i 'zm ierzające 
Ido odrodzenia narodowego Fran­

c ji 1 do umocnienia pokoju i 
bezpieczeństfwa w  Europie.

Przewodniczący Rady M in i­
strów ZSRR G. M. Malenkow 
w swym przemówieniu na sesji 
Rady Najwyższej ZSRR w dniu 
8 sierpnia br. oświadczył:

„N arodow i francuskiem u, z 
którym  naród nasz związany 
jest w ie lo le tn ią  przyjaźn ią i 
k rw ią  wspólnie przelaną w w a l­
ce przeciwko w spólnem u w rogo­
w i — m llita rys tom  niem ieckim , 
życzymy gorąco sukcesów na 
tej drodze. Nie zapominamy 
o tym, że Związek Radziecki i 
Francja zawarły układ o soju­
szu I wzajem nej pomocy, który 
może być bazą rozw oju 1 u trw a­
lenia stosunków między naszy­
m i k ra jam i, może służyć spra­
wie zapewnienia bezpieczeń­
stwa Europy".

W swej nocie wystosowanej 
do mocarstw zachodnich w dnju 
3 listopada, rząd radziecki przy­
pomniał o tym , iż zgodnie 
z układem angieisko-radzieckim  
z 1912 r. i z układem francusko- 
radzieckim  z 1944 r., ZSRR i 
Anglia oraz. ZSRR i Francja zo­
bowiązały się do podejmowania 
wspólnych kroków  przeciwko 
możliwości nowej agresji ze 
strony m ilita ryzm u niem ieckie­
go, co jednocześnie odpowiada 
celom- zapewnienia bezpieczeń­
stwa wszystkich państw euro­
pejskich.

„Zapom inanie o tych ważnych 
zobowiązaniach nie leżałoby ani 
w Interesie A ng lii, ani w Inte­
resie F ranc ji—stw ierdzała nota. 
— Co się tyczy Zw iązku Ra­
dzieckiego, to zarówno dotych­
czas jak  I obecnie jest ca łkow i­
cie gotów nie ty lko  nie osłabiać 
tych zobowiązań, lecz wziąć 
również pod uwagę nowe moż­
liwości zapewnienia bezpieczeń­
stwa w Europie“ .

Czas pokaże — kończy „P raw ­
da" —  w ja k ie j mierze m ożli­
wości te zostaną wykorzystane 
przez Francję.

ŚFMD protestuje przeciwko prześladowaniom 
demokratycznej młodzieży Buby

BUDAPESZT. Sekretariat 
SFMD ogłosił protest przeciwko 
b ru ta lnym  prześladowaniom o r­
ganizacji dem okratycznych m ło ­
dzieży kubańskiej przez rząd ge­
nerała Batisty, k tó ry  doszedł do 
w ładzy drogą wojskowego za­
machu stanu.

Organizacje studenckie ł m ło­
dzieżowe zostały przez ten rząd 
zakazane. Polic ja generała Ba­
lis ty  przeprowadza liczne aresz-

m lodzieży kubań*mokratyczmej 
skiej.

Wobec te j sytuacji organiza­
cje demokratyczne młodzieży 
kubańskie j — głosi protest —  
wzmagają wspólną walkę o 
przywrócenie swobód zagwa­
rantowanych konstytucją  i u- 
wolnłenie wszystkich w ięźniów  
politycznych.

SFM D wzywa wszystkie or­
ganizacje zrzeszone w  Federacji 
do wyrażenia solidarności z

towania wśród przywódców d e -1 prześladowaną młodzieżą Kuby.

Naród francuski walczy 
przeciwko układom  wojennym

PARYŻ. W ostatnich dniach 
odbyło się 41 zgromadzeń zwo­
łanych pod hasłem w a lk i prze­
c iw ko  układom z Bonn i Pary­
ża. W zgromadzeniach uczestni­
czyli przedstaw iciele ludności 
63 departam entów Francji. Pod 
tymże hasłem odbyć się mają 
w kró tce liczne lokalne kongresy 
chłopskie. W -setkach fab ryk i 
innych zakładów pracy robotn i­
cy głosowali masowo przeciwko 
układom  wojennym . Rezolucje 
potępiające te układy uchwalo­
ne zostały również przez, liczne 
rady m iejskie.

Kom isja obrony narodowej 
■Zgromadzenia Narodowego w y­

słuchała na w to rkow ym  posie­
dzeniu wstępnego refera tu prze­
wodniczącego kom is ji gen. Koe­
niga na temat strony m ilita rn e j 
układów  z Bonn i Paryża. W 
konk luz ji generał Koenig doma­
gał się odrzucenia ra ty fik a c ji 
tych układów. Większością 28 
głosów przeciwko 4 i przy I  
w strzym ującym  się kom isja  po­
leciła swemu przewodniczącemu 
opracowanie sprawozdania „w  
lym  samym duchu“ .

Za uchwałą tą głosowali de­
putowani kom unistyczni 1 depu­
towani ze wszystkich ugrupo­
wań mieszczańskich.

Apel FOJ w Niemczech zach. do młodzież1/ francuskiej
BERLIN . Agencja ADN dono­

si, że Centralna Rada W olnej 
Młodzieży N iem ieckie! w  N iem ­
czech zachodnich zw róciła  się 
z listem do Zw iązku Młodzieży 
R epublikańskie j we Francji, w 
k tó rym  wzywa młodzież fra n ­
cuską, by w szelkim i s iłam i prze­
c iw staw ia ła  się wprowadzeniu 
układów  wojennych z Bonn i 
Paryża.

M łodzi bo jownicy zachodnio- 
nlcmiecey podkreślają w  swym  
liście, że świadomość zdecydo­
wanej w a łk i pa trio tów  francu­
skich przeciwko układom  i re- 
m iłita ryzac ji Niemiec zachod­
nich zaktyw izu je  jeszcze bar­
dziej siły  pokojowe w  Niem ­
czech zachodnich w  wałce o 
zjednoczone, pokojowe Niemcy.

Głosy prasy fraacasSciof
o wynikach konferencji na Bermudach

PARYŻ. O m awiając w yn ik i 
konferencji na Bermudach, dzień 
n ik ł paryskie podkreślają, że 
konferencja ta „przyn iosła  roz­
czarowanie".

Niema) wszyscy sprawozdaw­
cy dyplom atyczni dzienników  
francuskich stw ierdzają, że kon­
ferencja na Bermudach dała m i­
nim alne w yn ik i i podkreślają, 
że wokół tych w yn ików  nie 
w arto  było czynić tyle hałasu. 
Dziennik „F iga ro " pisze m. in .: 
„N ie  w arto  byio wydawać ty lu  
pieniędzy na konferencję ber- 
rnudzką i podejmować ty lu  środ­
ków  ostrożności dla zapewnie­
nia tajności obrad".

Charles Ronsac stw ierdza na 
łamach „F ranc T ire u r“ , że ko­
m un ika t ogłoszony po konferen­
c ji na Bermudach „n ie  rozstrzy­
ga żadnego problem u“  i jest je ­
dynie „d ług im  hymnem nawo­
łu jącym  do jedności i solidarno­
ści trzech m ocarstw".

Korespondent dziennika „Fa- 
rislen L ibe rę " donosi z Wysp 
Berm udzkich, że „osta tn ie j no­
cy odbyta się tragiczna, nie ma­
jąca precedensu w dziejach, roz­
mowa między francuskim  m in i­
strem spraw zagranicznych Bi- 
dault a prem ierem b ry ty jsk im  
C hurch illem  w spraw ie europej­
skie j wspólnoty obronnej. W y­
razy użyte przez C hurch illa  by-

ły  tak ostre, że po te j rozm owie 
b ry ty jsk i m in is ter spraw zagra­
nicznych Eden odwiedzilfe dele­
gację francuską i nie szczędził 
s łodkich słów, ab,y załagodzić 
n iezwykle przykre wrażenie. 
C hurch ill zagroził m ianowicie, 
że „jeśli układ o europejskiej 
wspólnocie obronnej nie będzie 
ratyfikowany, to Niemcy wejdą 
w skiad NATO" (bloku północ­
no - atlantyckiego).

Jean M aurice Hermann pod­
kreśla na łamach „L ibe ra tion ", 
że „jedynym dodatnim wynikiem  
konferencji liermudzklej jest fa k t 
przyjęcia propozycji radzieckiej 
w sprawie zwołania konferencji 
czterech mocarstw“.

PARYŻ. Dziennik „H u m an i­
té" donosi, że deputowany ko­
m unistyczny Jean Pronteau 
zgłosił in terpe lację do rządu w 
sprawie zobowiązań, jak ie  rząd 
wzią ł na siebie w czasie konfe­
rencji bernuidzkie j, a w szcze­
gólności „w  spraw ie końcowego 
kom unikatu, k tó ry  wbrew ja ­
sno wyrażonej w o li parlamentu 
i niebezpieczeństwu stworzenia 
przeszkód w przeprowadzeniu 
wspólnych rokowań między 
Wschodem a Zachodem — po­
tw ierdza „konieczność" uzbroje­
nia Niemiec w ramach „europej­
skie j • wspólnoty obronnej“ i 
w łączenia ich do koa lic ji a tlan­
ty c k ie j“ .

Szpiedzy h itlerowca Gehlena
działają w krajach Europy zachodniej i Egipcie
B E R LIN . Agencja ADN do­

nosi z Dortm undu:
Ukazujący się w  Norymberdze 

dziennik „Acht. — U hr —■ B la tt“ 
pisze, że do bezpośrednich 
współpracowników  szefa rządu 
dońskiego i •— Adenauera należą 
agenći organizacji Gehlena pod­
porządkowanej CIC (wyw iado­
wi amerykańskiemu), którzy 
„dz ia ła ją  nie ty lk o  we wschod­
nie.) stre fie  Niemiec, lecz ló w - 
nież we F rancji, Włoszech, A n­
g lii, Hiszpanii, i Egipcie“ .

BER LIN . Źachodnio-niem iec- 
k i dziennik „W estfaeiische 
Rundschau" donosi, że w  przy­
sz łym  tygodniu kom isja B un­
destagu dla spraw „bezpieczeń­
stwa europejskiego“  rozpatrzy 
na ta jnym  posiedzeniu sprawę 
ewentualnego włączania orga­
nizacji szpiegowskiej b. genera­
ła h itlerow skiego Gehlena do

systemu dońskich Ins ty tuc ji rzą­
dowych.

Powołując się na opinie „ob­
serwatorów bońskich", dzien­
n ik  stw ierdza, że organizacja 
szpiegowska Gehlena działa za­
rów no przeciwko Wschodowi 
ja k  i przeciwko kra jom  Zacho­
du, i że Adenauer, k tóry co ja ­
kiś czas o trzym uje tajne in fo r­
macje od „organ izac ji Gehle­
na“ , przekłada je nad „m a te ria ­
ły  In form acyjne federalnego u- 
rzędu ochrony kons ty tuc ji“ ;

Według wiadomości uzyska­
nych od „zainteresowanych kół 
po litycznych“  — stw ierdza 
dziennik — w yda tk i organizacji 
szpiegowskiej Gehlena, sięgają­
ce! 25 m ilionów  marek rocznie, 
dotychczas pokryw a li A m eryka­
nie ze środków Am erykańskie j 
W ysokie j Kom isji.

ZE  SPORTU
Drutynowa szermiercze mistrzostwa Polski

K P A K O W . io b in . rozpoczął *L* 
w  K ra k o w ie  4 -d n io w y  tu rn ie j 
sze rm ie rc z y  o d ru ż y n o w e  m i-  
s trzo s tw o  P o ls k i w  szabli i  szpa­
dzie. W m is trz o s tw a c h  b ie rze  u- 
d z ia ł 10 re p re z e n ta c ji zrzeszen io­
w y c h : A ZS . B u d o w la n i, C W K S . 
G ó rn ik , G w a rd ia , K o le ja rz , S p ó j­
n ia , S ta l, S ta rt i  W łó k n ia rz . Ra­
zem o k o ło  100 sze rm ie rzy .

w  p ie rw s z y m  d n iu  tu r n ie ju  ro z ­
g ry w a n o  e lim in a c je  w szpadzie. 
10 d ru ż y n  w a lc z y ło  w  3 K rupach , 
z k tó ry c h  po d w ie  d ru ż y n y  za­
k w a l i f ik o w a ły  sie do p ó łf in a łó w . 

E lim in a c je  d a ły  nas tę pu jące  w y --

n i k i :  G ru p a  I :  K o le ja rz  -  B u ­
d o w la n i 9:S. S ta l -  B u d o w la n i 0:7. 
G ru p a  I I :  A ZS  -  S ta r t 9:2. C W K S  
— S ta r t 9:4, G ru p a  X II: G ó rn ik  — 
S p ó jn ia  9:5, G w a rd ia  — W łó k n ia rz  
9:5, G w a rd ia  — S p ó jn ia  9:1, G ó r­
n ik  — W łó k n ia rz  9:0.

Do p ó łf in a łó w  w e sz ły : K o le ją rz , 
S ta l, A ZS , C W K S , G ó rn ik  i  G w a r­
d ia .

W p ó łf in a ła c h  w  g ru p ie  I  z m ie ­
rzą s ie : S ia l, K o le ja rz  i A ZS . a 
w  g ru p ie  I I  — C W K S , G ó rn ik  1 
G w a rd ia .

Po d w ie  d ru ż y n y  *  o b u  g ru p  
w chodzą  do f in a łu .

Węgriy faworytami mistrzostw świata w pięcioboju
S A N T IA G O . Na o d b y w a ją c y c h  

s!e w  S an to  D o m in g o  (C h ile ) m i­
s trzo s tw a ch  św ia ta  w  p ię c io b o ju  
now oczesnym  rozegrano  p rz e d ­
o s ta tn ią  k o n k u re n c je  — p ły w a n ie . 
Z w y c ię ż y ł B rą zy  li. je ż y k  de O tero  
przed Szwedem  H a lle m  1 W ęgrem  
Tasnady: N astępne m ie jsca  za ję ­
li: Johnson (USA), R ie ra  (A rg e n ­
tyn a ) i Szondl (W ęgry). T rze c i 
W ęg ie r B enedek z a ją ł 9 m ie jsce .

Po cz te rech  k o n k u re n c ja c h  p ro -

wadzą W ę g rzy  B enedek — 21 p k t- 
p rzed  Szondi — 28 p k t. “ T rz e c i 
jest Szwed N ilsson  — 33 p k t.

Z d e c y d o w a n y m  fa w o ry te m  m i­
s trzo s tw  jes t B enedek, k tó re g o  
n a js iln ie js z y m  p u n k te m  jr f . t  o- 
s ła t  n i a k o n k u re n c ja  p ię c io b o ju  — 
bieg  na p rz e ła j.

W  p u n k ta c ji  d ru ż y n o w M  p ro w a ­
dzi S zw ecja  103 p k t. pr.’ erj A rg e n ­
tyn ą  120 p k t. i B ra z y lią  120 p k t.

W Y D A W C A : Za rząd G łó  w ny  
Z w ią z k u  M łod z ieży  P o ls k ie j.

R E D A G U JE  K o m ite t. N ak ła d  
RSW ..P rasa“ .

A D R E S  R E D A K C J I: W arsza­
wa. u l. W spó lna  61.

T E L E F O N Y  c e n tr .:  «-52-7L 
2. 3, 4. 5. Red. N acze lny  8-76-81. 
Z -ca  Red. Naczemesro 8-20-49. 
S e k re ta rz  R e d a k c ji 8- 02-R8 D zia ł 
K or esp { L is tó w  8- 07-82 K ie r. 
A d m in is tra c ji  8-02-r.R Red, noc­
na. Centr. DSP 3-72-01, w ęw p 
10) 8-56-94 I

A D M T N I ST R A C TA : W a rs z a -
wa. Marszałkowska 3, \y  
te 1 3-07-11 i 8-82-51. w ew n fi)'

SKŁAD 1 D W K : Saki. cjraf' 
..Dom Słowa Polskiego“

p r e n u m e r a t a  1 k o l p o r ­
t a ż : P P K  ..R u ch “ . O ddz ia ł 
w W arszawie, Srebrna 1.2

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :

Z a m ó w ie n ia  1 w p ła ty  na p re - 
n um era  tę p rz y jm u ją  w szyst- 

u rzęd y  pocztow e o raz  it- 
U m iosze w  te rm in ie  do  dn ia  
lp -go każdego m iesiąca po- 
P 'zedza jącćgo  o k re s  za m aw ia- 

p re n u m e ra ty . — Cena m ieś. 
— 2.50 zł. k w a r t .  — 7.30 z ł p ó ł­
roczn ie  — 15.00 7.1, ro czn ie  — 
20.oo zł. Z a m ó w  te n i a z b io ro w e  
Ra pi en. za k ła d o w e  p rz y jm u ­
ją  m ie jsco w e  p la c ó w k i P P K  
..PUCH“
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